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Sajki arabskie
(Od naszego koresinonctanfcd genewskiego)

Genewa, 21 lipca
Kilka dnd temu przesłała tzw. „Syryjsko- 

palestyńska delegacja" w  Genewie (złożona z 
dwóch Syryjczyków, zamieszkałych w  Szwaj­
carii już od kilkunastu lat: Emir Szekiib Airslan 
i Ishao El Urzabri bej) Sekretariatowi l igi 
Narodów memoriał rozwodzący s ę  ponownie 
na temat korespondencji Sir Henry MacMa 
homa z Szeryfem Mekki Ibn Hussehiem, pro w  a 
dzone, w  pierwszych latach wojny. W  okre­
sie od 1 lioca 1915 do 25 stycznia 1916 napisał 
Sir Henry MacMahon, Wysoki Komisarz Wiel 
kea Brytanji w  Egipc-ie, osiem listów do Ibn 
Husseh. a, późniejszego króla Hedżasu (żyjące 
go dziś na wygnaniu- na wyspie Cypr). Wyim- 
ki z tej korespondencji zostały już ogłoszone 
przez Arabów i przez Anglików w latach 1921 
i 1922. Całość „korespondencji MacMahona" 
trzyma jednak rząd angielski (a ta-kże i ex- król 
Hussein) dotąd w tajemnicy i mimo częstych i 
natarczywych interpelacyj w  Izbie Gmin 
wszystke powojenne rządy angielskie, a wraz 
z nim. stojący obecnie u steru rząd Labour 
Party, odmawiały żądaniom publikacji tych do 
kumentów. W  każdym razie jest iuż wiado- 
mem —  także rząd angielski dał to w  różnych 
woi-ch deklaracjach do zrozumienia, —  że przy 

-zyny, dia jakich rząd n-e chce opublikować 
ej korespo-ndeitcji, nie mają absolutnie nic 

wspólnego ze sprawą mandatu palestyńskiego 
źe korespondencja nie zawiera niczego, coby 

w stosunku do międzynar -dowycb i przez cały 
świat reprezentowany w  Lidze Narodów za 
gwarantówanyfch i w  mandacie zawartych 
zobowiązali mogło mieć jakiekolwiek znaczę 
nie. Te części „korespondencji MauMahona**, 
które mogłyby mleć jakiś związek z  Palestyną, 
tj- ustępy i stów, w  których mowa była o  
Przyszłych granicach państw arabskich, zosta 
ły już zresztą, jak zaznaczyłem, ogłoszone, a 
to po części przez Arabów, po części przez 
rząd angielska. Rząd angielski zdementował 
twierdzenie Arabów i udowodni-ł ponad wszel­
ką wątpliwość, (mi in. i w  „Białed Księdze*1 
z 1922 r.), źe przyrzeczenia zawarte w  „ko 

- r«spondencji MacMahon‘a'* odnosiły się do in 
Oycb obszarów, zamieszkałych wyłącznie 
lr zez ludność arabską i że Palestyna, jakoież 
Wielka część Syrji, zostały wyraźnie postawia 
•łe poza nawias danych wówczas Ibn Husseino 

przyrzeczeń (nie posiadających n. b. z  pum 
■*tu widzenia prawa międzynarodowego żadne 

rea,'neyo znaczen'ą). Świadczy o tern rów  
°*®ż niezbicie — i to stokroć bardzej przekony 
^tojąco. niż jakaekoh* ek demenfś rządu anzieJ 
•kiego —  opublikowana w  roku 1924 pnzez boi 
^ w ik ó w  korespondencja dyplomatyczna m ę 

z' rządem angielskim a rząoem rosyjskim, 
dotycząca zamiarów Wielkich Mocarstw 

rżanych  w  Małej Azji i na półwyspie 
Korespondencja ta, którą bolszewicy

znaleźl w  archiwach rosyjslriego ministerstwa 
spraw zagranicznych i w  archiwach zaokupowa 
nei przez nich ambasady francuskiej w Peters 
burgu, rozpoczęła się już w  maicu 1915, tj. je­
szcze mm MacMahon zaczął korespondować 
z Ibn Husseinem i trwaia do listopada 1916 
roku. W  całej tej korespondencji, od pierwsze 
go do ostatniego '.stu, rząd angielski nie prze 
staje, w  tej lub innej tomrie, podkreślać, że 
Syrja i Palestyna są wyłączone z  przyrzeczeń, 
jakie zamierza dać lub jakie już dał Arabom.

Ktokolwiek czytał te dokumenty (które uka 
zały się poraź pierwszy w  tłumaczeniu fran- 
cusklem w  wydawanym w  Paryżu przez Ko­
mitet „Fra-nce— Paiestime" wybornym miesię 
czn-iku „La Nou-velie Revue Juive“, zeszyt z 
czerwicą br.) nje może m-i-cć najmniejszych 
wątpliwości co do zupełnej bezpodstawności 
roszczeń Arabów palestyńskich w  związku z 
..korespondencją MacMaho-n‘a“. Palestyńska 
Egzekutywa arabska wyzyskuje jednak dalej 
zręcznie, z jed uei strony, zażenowanie rządu 
angielskiego z po\ .Ju „korespondencji IYU c<Ma 
ho'n‘a‘‘ —  zrozumiałe z i-nnych, z Palestyną 
nic wspólnego n e mających przyczyn — , z dr u 
giej strony, ignorancję niewtajemniczonej szer 
szej opinji publicznej i „bałamuci** uparcie tę 
opin-ję korespondencją MacMahon‘a. Tak więc 
we wspomnanej petycii syro-palestyńskiej 
„delegacji** oógrza-ne są znowu stare pretensje, 
przyczeiu petenci nie , przy taczają oczywiście 
dosłownej treści li-ltów MaaMahon‘a, lecz 
„streszczają** je według własnego widzimisię, 
przytaczając w  urywkach kilka cytat, mają­
cych r&komo udowodnić słuszność eh tezy, 
jakoby Palestyna była objęta przyrzeozeimuni 
MacMahon‘a, a które w rzeczywistości —  na 
wet w tej „sfabrykowanej** formie — nikomu 
niczego podobnego nie udowadniają. Jako 
„kulminacyjny** punkt swoich „rewelacyj** po 
dają petenci fotograf czuą odbitkę listu w  aiab 
skłm ięzyku, wystosowanego 8 lutego 1918 
przez brytyjskiego zastępcę w  Dżelzie 
(H-edżas) do króla Husseina. Jakkolwiek treść 
tego listu —  którą podaję poniżej, dla trefem?
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cjt, w  dosłownem brzmieniu —  jest najwilio 
czn ej bez związku z  Palestyną i jafckiciwiek 
list ten napisany kilka miesięcy pc optibUkt 
\ aniu przez rząd angtelsiś w  caiym swśeoe 
Deklaracji Balfoura, jest raczej —  choćL.” JteL 
przez sam fakt, że napisany został po agtosee 
-niu Deklaracji B ifoura  —  tylko daiszym do 
wodem, że Palestyna nie była objęta cflaefoica 
mi, danetn przez rząd angieWtf grółowć {lo s  
seLnowi, a t-torzy petycji starają się piarypisa* 
mu wielkie- znaczenie i dopatrują się w  nńn 
„drugie; Deklaracji Batfuura** w Jh KjO spsae 
;znej z  „pierwszą**.-.

Dosłowna- treść tezo listu bnzunreć nu w e  
dług załączonego pnzez penm.tów rłumaczwól 
francuskiego, następująco:

„Dżedda, 8 lutego 1918 (27 4. 1336)'. 1-
Do Jego Królewskiej Mości kr&a Hed&un 

Szeryfa i Emira Mekki, 1. t  d  
Z rpzkazu Dostojnego Vicr-Króla mam zai3. 

szczyt zakomunikować Waszej KrólewsJdel M g  
ści depeszę, wysłaną pitzez Ministerstwo Spraw, 
Zagranicznych w  Londynie i zaadresowani do 
Waszej Królewskiej Mości przez rząd Wiefldel 
Brytanji, w następującem, dostownem tnzmie: 
niu:

„Rzadka szczerość i usłużność, jaką okazali
Wasza Królewska Mość, przesyłając Dostojne3 
mu ViceKrólowi list komendant: to reckiego,
zaadresowany do Emira Feisalr: i do Dtafcrc 

i Paszy, wywarły jak najlepsze wrażenie nz  EOt3 
j dzie Jego Brytyjskiej K. MoŚcl Kroki, jafik  
! Wasza Królewska Mość racsSyła podjął; pttff.
I tej sposobności, są jeno dalszym ^nrmfxsas. 

przyjaźni i szczerości, jakkmi odznaczały się- 
zawsze stosunki między rządem Hedżstsu i  t£e$ 
dem Jego Brytyjskiej K. MoścL 

Jest pewnem. że polityka ^pra^yema pn jg t 
Turcję zdąża ao -wywołania atmosfer? podaf3 
rzliwości i powątpiewać między Wlełnemi to fr, 
carstwami Sprzymierzonemi a Arab^ua, t& U & f 
pod dowództwem i kierownictwem Waszej S  ( !  
lewskiej Mości dokonali podziwienia godryd ' 
wysiłków dla odzyskania swojej dawne eotatf 
ŚCL

Polityka turecka rozsiewa beteastadnte fe jjĘP̂  
dejrzenia i stara się Arabom wmówić, źle M d. 
carstwa Sprzymierzone zamierzają zaw łu d t^  
terytoriami arabskiemi, a <e drogiej ^ t iw r  p d  
konać Mocarstwa Sprzymierzone, że r,umium  
imienia jeszcze swoje pierwotne pasfamowianfal 

Ale insynuacje mt ygantów nie zdobią TÓ& 
siać nia/gody miedzy tymi, ictórycn 
rowany jest na urzeczywistnk^k 
celu i wspólnego ideału.

Rząd Jego Brytyjskiej Mości, 
swoimi sprz7'nńerzeńcami, trwa w  swujej 
patji dla wstzystkich ruchów mających na 
oswobodzenie narodów uciemiężonych i
zdecydowany popierać ludy arabskie w  ___
walce o odbudowanie państwa ara >skietn> W  
którem dominować będzie ustawa i „CBerf* 
(ustawodawstwo muzulm.ińę jgp
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iychczascwei niesprawiedliwości tureckiej i 
gdzie znikną sztucznie przez oficjalne władze 
tureckie podsycane swary między narodami 
arabskimi.

Rząd Wielkiej Brytanji powtarza swoje uprze 
dnie obietnice do<tyczące oswoboazenia ludów 
arabst ’ch.

Wstąpiwszy ra2 na drogę tej polityki oswo­
bodzenia rząd brytyjski zdecydowany jest iść 
dalej szczerze ; rezolutnie w tym samym kie­
runku. tak aby już oswobodzeni Arabowie nie 
dostali się znowu w przepaść m ew ;i i by .ym, 
którzy są jeszcze pod jarzmem, pomóc do 
wyzwolenia.

„NUW ’/ DżlENłMK", sobota zó. Vli. iyjO cii i  22

Rt.cz Wasza KiSlewd a Mość prz3'jąć wyra­
zy mojego H  ?. i ia 

Przedstawiciel Wielkiej Brytami w Pledzie: 
(— )  Pułkownik Pabst*. 

Lrstu tego. który jest ciekawym dokumentem 
tylko ze względu na jego barokowy styl i ze wzgle 
du na specjalnie angielską niejasność jegc treści, 
nie wartałoby oczywiście przytaczać, gdyby 
nie fakt, że znalazł się w Genewie dziennikarz 
— oczywiście amerykański —  który ogłosił go 
w swojem piśmie nowojorskiem jako szczegół 
nie „sensacyjna rewelację*'-. Habeat sibi.

M . K y

Tysiące zabitych rannych
we Włoszech

Sir astS we rozmiary katastrofy — Miasta leiace w gruzach
(Telegram  własny J iu w ego  D z ie n n itu ')

K iy m  2C. 3 . tSŁiJ Mhii&uct stwo spraw we­
wnętrznych u w L ije w  oficjalnym kMUUłnikaci&, 
t e  todMć 7 aneaesunowanycb do czra-artfcu rano 
Butrycf w i  nów l/7ś, rannych 4350 osób. Nie-
dBcjataie doerihfet Ce straty na 3JMM) zabitych 
I KtSOO eannyfcŁ W  samem tylko VłUa Nuovo 
■ cu fio  I5UU usoi> w  ALw :h »  U 200, w  Monte 
GaAno 300, w  Aieily 200 osób. Niestóre miasta 
Bostały zupełnie zniszczone i pozostały z nich 
fetfOo gntzy. ffa Capri i innych wyspach w  
ćirwfK kzęśenia ziemi olbrzymie tale morskie 

‘ .wdarty- się na ład, afie wyrządzając jed.iąk 
i iaduycfr szkód.

S iw y m . 34, 7- PIAT. (StephamD Liczba ofiar 
1 TWrfsfm ftjm trzęsienia ziemi wzrasta. Wsku 
■ek wjrfkfe&F zniszczenia okottc, dotkniętych 
katastrofą na wielkiej rozciągłości teytorjum, 
i tóra [uegL. uzęsteTu, nie podobna jeszcze u- 
ifafig 'i^rtartłA, fczby  zabitych i rannych.

24. 7 PIAT. -,United Press** donc 
w  stieaB^au, Że w miejscowości Ylllanoya 
ĘCDOfr (2 )  osób stBŁ."to- ży d e  z  powodu trzęsie 
n a  jlćoA. TWuaoraj o  godz. 6.35 odczuto w  
P oza  J  iM&aa wstrząsy, które trwały kilka 
sekund i wywołały panikę wśród ludności.

R z y m . 24 7. P A T  Według oficjalnych da­
nych w  następstwie trzęsienia ziemi, które na 
wiiedzito południową Itaiję zginęło ogółem 
1778 osób, rany odniosło 4264 osób. Całkowi 
cie zawaliło się 3.188 domów, częściowemu 
uszkodzeniu uległo 2757 domów.

R zy m . 24. 7. PAT. Doniesienia, napływające 
z miejscowości dotkniętych trzęsieniem ziemi 
świadczą o olbrzymich rozmiarach katastrofy. 
Okolice wygasłego wulkanu Vulturo. gdzie z iaj

dowal się ośrodek trzęsienia ul&fy  
całkowicie zniszczeniu. Najbardziej ucierp*®!* 
miasteczko Melfi, z którego pozostała jedyo*® 
górna nowoczesna część. Ocalał również dw® 
rzec kolejowy, stare miasto zaś leży w  grt* 
zach. Liczba ofiar według ostatnich danych 
wynosi w  Melfi zgórą 200 zabitych, 700 ciężk<* 
rannych. W  Aziano Irpino obraz zniszczeni* 
jest przygnębiający. Kości/d św. Framciszk* 
w gruzach; prawie wszystkie doimy uszikodiZC, 
ne. Niemożność dotarc a do wszystkich m i*  
scowości nie pozwala ściśle określić LezbS 
ofiar, która dzfiś dochodź' do 1000 zabitych V 
zgórą 2000 rannych.

Niemcy nie pńjdą z Włochami
przeciwko Francji

W ie d e ń ,  24. 7. PAT. Berliński korespon­
dent „Neue Freie Presse** otrzymał od pewnej 
dobrze poinformowanej osobistości w kwestji 
niemieckiej polityki zagranicznej wiadomość, 
stwierdzającą przedewszystkiem, że Niemcy 
nie mają zamiaru zorganizowania wspólnego 
frontu z Włochami przeciw Francji. Niemcy nie 
czują się także powołane do objęcia zapropo­
nowanej un z trzeciej strony roli pośrednika

Zjazd gmin żydowskich w Rumunii
iA rmM c nad groźną sytuacją iydosfwa rumuńskiego

B u k a r e s z t  24. 7. ŻAT. Wczoraj późna 
aojcą zakończyły się obrady jednodniowego 
jwsztediruniuńskiego ziazdu gmin żydowskich, 
zwołanego celem rozważenia sytuacji wytwo­
rzonej w  związku z obecnemi* masowemi eksce- 
saun w kraju.
W  konferencji uczestniczyło 176 delegatów z 74 
miejscowości Starorumunji oraz nowopnzyłączo 
oycfa prowincyi. Unja Żydów rumuńskich oraz 
związek gmin żydowskich w  Starej Rumunji 
nie brały udziału. Do prezydjum wybrani zo- 
stali: naczelny rabin Zjf-ęlsohn, senator dr. 
Ebner, dr. Stern, rabin Eisler. Wyczerpujące 
referaty o sytuacji Żydów rumuńskich w po­
szkodowanych miejscowościach o przebiegu i 
charakterze ekscesów, om z o postawie rządu 
wvgłnsili posłowie: dr. Teodor Fischer, Józef 
Fischer, dr. Landau i dr. Rosenberg. Konferen- j 
cja wysłała depesizę kondolencyjna do wice­
ministra Angelescu i wystosowała depeszę do 
króla Karola z prośbą o obronę zagrożonej lu 
dności żydowskiej. Następnie uchwalono, aby i

delegaci konferencji wręczyli królowi memoriał 
c sytuacji. Uchwalono również rezolucję prote­
stacyjną przeciwko ekscesom nad bezbronną 
ludnością. W  następnej rezolucji wzywa się 
rząd do ukarania winnych, rozwiązania orga- 
nizacyj antysemickich, zakazania hec cuzysty 
cznych,- wypłacenia odszkodowań poszkodowa­
nym, oraz zezwo’enia na przeprowadzenie zbió 
rek pieniężnych dla poszkodowanych w kraju 
i zagranicą. Powołano również do żyda je­
dnolite ciało, które ma reprezentować gminy 
i organizacje żydowskie. Wyłoniono reprezen­
tację z siedzibą w  Bukareszcie, do której prócz 
parlamentarzystów żydowskich wchodzi po 8 
przedstawicieli ze Starorumunji, Besarabji, 
Tansylwanji i Bukowiny. Konferencja pozosta­
wiła po sobie silne wrażenie swą powagą 1 do­
skonałą organizacją. Na posiedzeniu końcowem 
obecny był generalny -sekretarz komitetu ży- 

dowsko-Amerykańskiego Waldmanr (Nowy  
York), któremu zebrani zgotowali owację.

Wi

Wysoki dygnitarz rumuński
kryje się nrzef policją

W ie d e ń ,  24, 7. ŻAT. Dzisiejsza prasa wie­
deńska dunosi z Bukaresztu, iź nagle zaginął 
łam generalny sekretarz i szef gabinetu mini­
stra spraw wewnętrznych Taslacanu. Fakt ten 
pozostaje w związku z śledztwem przeprowa- 
dzoneni obecnie wśród urzędników min. spraw 
w ev rc " '-eh. dotychczasowe śledztwo bowie77* 
v : .yi/ałn, żg wśród urzędniKów istnieją anty

semickie ,J to m ó rk f terorystyczne które chro 
nily przód władzami agitatorów antysemickich. 
Stwierdzono m. in. że Taslacanu częstokroć 
udzielał schronienia w  biurach ministerstwa 
poszukiwanym przez władzą agitatorom  anty- 
semickim, uniemożliwiając w ten sposób ich 
ujęcie. W  obawie przed dochodzeniem dyscy- 
pliiwmem Taslacauu ukrył się w nieznanem

Z.azd sjonistye: nyufr korporac/j
R y g a  24. 7. ŻAT. Wczoraj w  drugim dtsM 

obrad światowego zjazdu akademickich orgaflk 
zacyj słońskich na prezydenta honorowego zj**1 
zdu wybrany został dr. Weizmann. W  zjeździ 
biorą udział przedstawiciele 40 korporacyj, ^  
tej liczbie £ rewizjonistycznych.

Rolnicze cla ochronne 
w Palestynie

J e r o z o l i m a  24. 7. ŻAT. Rząd palestyński 
wydał nowe rozporządzenie o imporcie różnych 
produktów rolnych. Rozporządzenie ma na ce­
lu napa we sytuacji rolnictwa. M. in. podwyższy 
no o 50 procent cło importowe od pszenicy \ 
mąki Nowa taryfa celna jest dalszym kroki®*® 
rztidu w  wykonaniu zalecenia rządowej komisji* 
która niedawno dokonała badań nad rolnik
twem palestyńskiem.
—

pomiędzy Francją a Włochami, będąc zdani* 
! iż dwa te kraje dojdą przecież kiedyś do poro' 

zumienia. Niemcy i Włochy współpracowały 
tylko razem w reorganizacji sekretariatu Li£* 
Narodów. W  kwestji Zagłębia Saary stoją Nie®1 
cy na stanowisku, że jeśli Zagłębie to przejdzie 
z powrotem w ich posiadanie, zobowiążą sM 

' Niemcy chętnie do dostaw węglowych dla Fra* 
cji. Możliwość niemieckich prób oorozumieni* 
stałaby się aktualną w chwiEi, w której Niemcy 

j otrzymać mogliby od Francji kredyty i to dW'
; goterininowe. Inna droga do porozumienia fi®1*
! cusko-niemieckiego mogłaby prowadzić prze* 
J 1'aneurope, jednakże nie jest możliwe urzeozy' 

wistnienie jej po myśli ministra Brianda. Nie®1* 
cy wyobrażają sobie realizację idei paneurop®! 
skiej przez stworzenie bloków pańsrtw, związ* 
nych wspólnemi interesami. W  ten sposób mo^' 
naby zorgai f ować blok państw połoźofiych 
nad Renem, dalej blok państw powstałych z m° 

i narchii austrjacko-węg., może nawet z udzi*' 
łem Niemiec. Próby rozwiązania problemu P®1* 
europejskiego w sposób powyższy sprowadzić 
by mogły w każdym razie z czasem porozum’® 
nie irancusko-niemieckie. Ważną kwestia 
dla iTemiec uprawiana przez Rosję agitacja ko 
munistyczna. Rosja sowiecka chciała w drodzf 
pisemnej złożyć oświadczenie zaprzestania 
tacji. nie różniło się ono jednak od zapewni®" 
rosyjskich, udzielanych innym państwom. Rza< 
niemiecki zadowolił się wobec tego jedynie 
świadczeniem ustnem, które dotydiczas —  ^
dle zapewnień owej osobistości —  zostało 
trzymane.

miejscu. Jest un ouecnie poszukiwany przez 
licie.

Agitacja pogrom owa  
nie usCaje

W i e d e ń ,  24. 7. ŻAT. Z Bukaresztu do*J 
sza: Na ulicach Bukaresztu i w pociągach kol 
żelaznych kolporrowany jest manifest antys®1̂ . 
cki do ludności pełen napaści na Żydów. 
ność nawoływana jest do powszechnej 
Żydów. Rumuńskie ministerstwo sprawiedh^j 
ści zdecydowane jest wydać dekret Króle^^. 
celem przywrócenia ładu w kraju, w razie

I by obowiązujące obecnie ustawy okat s l *  
niedostatecznemL
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Dyktatura
Sesja parlamentarna jest na ukończeniu. Po" 
imo niepomyślnych prognostyków, można już 
sierdzić z zupełna pewnością, że przed wa- 
tejami gabinet MacDonalda nie zostanie oba- 
iy , rozpocznie przeto drugi rok swego istnie 
a na bardziej silnych podstawach, albowiem 

' '  do październikowej sesji w Westminsterze 
Idzie mógł rządzić, nie oglądając się za każ- 
jm razem na liberałów. Oznacza to, że żarów 
f konferencja Iinperjum Brytyjskiego, jak i 
ilatwlenie spraw Indyj na konferencji „okrą- 
jłgo stołu* odbędzie się pod przewodnictwem 
fcdu socjalistycznego. MacDonald i tym ra­
sa stawia na „politykę zagraniczną**, jak 
$ed rokiem na konferencję morską. Czy aby 
^nik nie będzie analogiczny? 
jBilans rocznej działalności rządu Labour Par 
t nie jest dla rządu pomyślny. W  dziedzinie 
illtyki wewnętrznej labourzyści nie mogli 
tworzyć nic pozytywnego, skoro w każdej 
prawie zmuszeni byli oglądać się na istotnego 
ima sytuacji —  Lloyd George‘a. Będąc w  sta- 
j zależności oa głosów liberalnych, MacDo 
ild miał do wyboru: albo znzec się wszelkiej 
iiatalności reformistycznej, albo przemalować 
jYe i swych ministrów czerwone projekty na 
tadoróżowy kolor, któryby niezbyt raził libe* 
ilów.
vW wyniku —  przeszło roczna działalność rza 
t  socjalistów nie stworzyła nic nowego w sto- 
‘inkach wewnętrzno krajowych. Bill węglowy,
* trudem wymuszony na Lloyd George‘u, we­
tuje z Izby Gmin do Lordów i z powrotem, 
az po raz tracąc dowody swego „robotnicze- 
»  pochodzenia‘‘, bezrobocie wzrasta, nie po- 
eyniono żadnych, bardziej radykalnych pośw­
ięć już nietylko w kierunku zrealizowania w y  
orczego hasła „socjalizmu w naszej dobie1*, 

..tez nawet w kierunku ulżenia niedoli bez robo 
na. Ostrożne „siedzenie na dwóch stoikach** 
zywolało ostry sprzeciw lewicy Labour Party,

, , oprowadzając do ustąpienia z rządu sir Os- 
u źaldą M osicy'a. A cóż otrzymali robotnicy an­

ielscy od rządu robotniczego? Jak dotąd —  
lic (pominąwszy tylko zarządzenie Lansbury‘e- 
*o, zezwalające na urządzenie publicznych ką 
jlelj w  stawach parków londyńskich...).

* A bezrobocie wzrasta...
W  tych warunkach dosiadł MacDonald swe 

... o ulubionego od czasów niefortunnej genew 
, ’kiej konferencji konika. Przerzuca punkt cigż- 
>ości na politykę zagraniczna■ Zawikłana sy- 
pacja międzynarodowa jest tyin terenem,
U o n a c  : -*»*■ -km gi— im m m m m mmtn

'i T E A T R U  „ .B A G A TE L A "

E t ś s S f i r s y  E t y E lą p  I . S i i s K i i j
' „Czworo ludzi w 4 ch ścianach1*. Komedia

w 1 altach J as trzęb caZąlews kiego

Tak więc — pud koniec lipca, kiedy duża 
.. część miasta znajduje się „na \ćy\vczasj»;h.“, 

dane nam było po kilku latach znów ujrzeć 
J r e n ę  S o l s k ą ,  f znów tym cudownym gło 
tom prawie że bez intonacji, tym gestem pra 

i Wieże nieruchomym urzekała i w  jassyr 
- 'brała, jak na lipiec w dość licznym komplecie 

Przybyłą publiczność. Bytność swą w  akcji, jak 
. |by tylko markowała, zaznaczała, a jednak tym 
■pudów ne frazowanym tekstem, tą wsipanałą 
niesamowitą postacią — niepokoiła, czarowała 
ł  podbijała serca widzów, jak za najlepszych 
Czasów. RoziumieEśmy, jak bardzo i dlaczego 
■ta, ;akby z ówczesnym dekadentyzmem „Mło- 

ddej Polski** nawskróś zrosła i ówczesnym prą 
ćem nesamowitości przepojona artystka była 
Ak przez wszystkich uwielbianem bożyszczem 
-atru. Jej równa, poiyołna, miejscami jakżeby 
wręcz monotonna, głęboka i pełna dziwnego 
■^yrawi skarmia nie straciła i dziś nic na uroku. 
.Niczego ne  straciła też skala tej zadziwiającej 
fogiki, ekonomii i ekspresji gestu, który tu na 
Prawdę jest wymową przeżycia, uczucia i —  
przeczucia, zanim padnie, a raczej narodzi sę  

skrzydłami hipnotyzującego nietoperza zatrze 
,t>0ce —  słowo, jako dopiero pęczniejące ziarno 
^'iadoirości A choć współczesna ..kon-ed-a' 
astrzębca Zalewskiego nie pozwalała może na

Snowdena
gdzie bez obawy można starać się rozwikłać 
ją po linji interesów Wielkiej Brytanji, zysku­
jąc poklask nawet wśród konserwatystów.

Tak było w  roku ubiegłym, gdy natychmiast 
po objęciu rządów MacDonalda poczynił nie­
zbyt szczęśliwe posunięcie w sprawie Egiptu, 
robiąc jednocześnie obszerną „reklamę przed­
wstępną" konferencji rozbrojeniowej morskiej. 
Przez cafe lato i jesień trwało „uzgodnianle po­
glądów" z gen. Dawes‘em, następnie wizyta 

MacDonalda w Waszyngtonie, zdawałoby się, 
położyła kies wszelkim rozbieżnościom, wre­
szcie w styczniu rozpoczęła swe obrady konfe­
rencja przy gromkich okrzykach „hosanna1*! 
na łamach prasy brytyjskiej wszelkich odcieni. 
Góra zrodziła mysz. Konferencja trwała cztery 
miesiące, wynik je j prac byt minimalny.

Gdy i obecnie stosunki wewnetrzno-krąjowe. 
zwłaszcza na „froncie bezrobocia**, kształtują 
się dla labourzystćw nader niepomyślnie, Mac- 
Dc*iald pragnie salwować się ucieczką do spraw 
wewnętrznych. Trudno jednak rokować mu po­
wodzenie w tak zawiłych sprawach, jak stabili­
zacja stosunków w Indiach i utworzenie gospo­
darczego modus vivendi między dominjami. W  
tych warunkach osoba Snowdena urasta do nie­
proporcjonalnych rozmiarów. Konieczność zwlą 
zania końca z końcem w budżecie uczyniła zeń 
finansowego dyktatora, to też Snowden opi­

niuje teraz w  każdej sprawie, gdyż o wszelkiej 
reformie decyduje przedewszvstkiem strona 

finansowa. MacDonald i inni leaderzy partii 
daia mu zupełny posłuch, związując tern samem 
rece poszczególnych „resortowych** reformato 
rów.

P erwszy wvlom z pod „dyktatury Snowde- 
na“ w sprawach bezrobocia stworzył sir Os­
wald Mosley. Obecnie krążą słuchy o poważ­
nych tarciach miedzy szeregiem ministrów so­
cjalistycznych a kanclerzem skarbu. Mówi się 
«  ustąpieniu rmmstra oświaty sira Charlesa 
T revc!vana. którego reformy szkolne wstrzyma 
ne zostały przez Snowdena. Minister przemysłu 
i handlu Graham, minister dla spraw Indyj—  
Wedgwood Benn. twórca zbawczych (lecz nie­
zrealizowanych) projektów zwalczenia bezro­
bocia Tłmmas. wszyscy grożą oonoć ustąpie- 
o:em. jeśli żelazna ręka Snowdena nadal stać 
będzie na przeszkodzie realizacji „ocjalizmu w 
naszei dobie**

A Vzrobocie postępuje szybkiemf krokami na 
przód... L. H,

■■ii j ma i ii ■ in inn r i ■ i —ipy  -t w i — r— «n n
pełne rozwinięcie tej cudownej gry rąk i pal 
ców, jakiej ra imię było: Solska, to jednak i tu 
wspaniała ta artystka, która kiedyś intucją 
chyba bez reszty ucieleśnała teorie Delsarte‘a 
o psychologii gestu, w  c u downy sposób i one 
gdaj dłonią — wskazywała, rozkazywała, dzie 
lila, odsuwała, pytała, twierdziła. wątpiła, 
rozpatrywała i rezygnowała, słowem — wy do 
bywała wszystkie tony. całą duszę.

Tym razem wybrała Solska dość ciekawą, a 
zwłaszcza w pierwszych dwóch aktach wcale 
też żywą dowcipną sztukę W ł. Jastrzębca- 
Zalewskiego „Czworo ludzi w czterech ścia 
nach“. Temat i tło: zagadnienie umiejętności > 
niedoli za stosowy wania sie „przedwojenna 
ków“ do twardych i etycznie mekontećC' nie 
białych dzisiejszych czasów. Na margines e> 
zaś, czy też właśnie na pierwszym planie spra 
wa kobiety „mózgowej**, na pierwszy rzut 
oka silnej, dumnej i samodzielnej, w  istoce jed 
nak szukającej i potrzebującej uzupełnienia: 
w  słabej mimozowa tej i w  przedwojenny spo­
sób sen tym er tałizuią oej siostrzyczce, nade 
wszystko zaś oczywiście w  —  kochającym, 
dzelnym mężczyźnie. Okazuje się nim „Żbik**, 
który przeszedłszy wszystkie otchłanie i dżun 
gle bezwzglcdrcgo życia, nabył nietylko du 
żą mądrość życiową i —'powodzenie u kobiet, 
ale też nie stracił bynajmniej busoli ' instynktu 
prawdziwe' -ro'ebiośo 1 ..czystej gry“ w  życiu 
Nakłania v nwdzle zrazu o -em a! nawet 

•sza dav rcc-o i . V‘ V '.
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Ul okręgu Auelins —
600 załiifyułi

R z y m .  24. 7- PAT. Jak podaje prasa w  
okręgu AveIino zginęło zgórą 600 osób W -A "  
licy Poteinzy i Melfi szereg wlo-ek Tegło cał 
kowitemu zniszczeniu. Do Neapol;' tó • -ze 
rażona ludność opuściła, udaiąc się • ’• ' • • cdTe  
pola, powoli powraca ludność-

Królowa Marja bawi we W:edn a
W i e d e ń .  24. 7. PAT. Królowa matka ru 

muńska, Marja, przybyła dziś w południe wraz 
z córkami Marją. królową jugosłowiańską \ 
księżniczką Ilieaną samochodem do Wiednia, 
zamieszkując w  hotelu „Imperial**, gdze  odby 
ło się w  ścisłem gronie śniadaie. na którem 
obecni byłi posłowie: jugosłowiański : rumuń 
ski. W eczo rem  odwiediziła królowa w raz  z cór 
kami jeden z tutejszych teatrów.

Organ koirwnstyczny przeciwkc 
związkom zawodowym drukarzy

W i e d e ń .  24. 7- PAT. Dzisiejszy numer ko 
muiństycznego pisma ,Die Ij.tc rahne" za wie 
rai w kolumnie przeznaczonej na artykuł wstęp 
ny baią plamę, spowodowaną decyzją druka 
rzy, którzy dla demonstracji nie chcieli złożyć 
do druku artykułu, pochodzącego od redakcji 
krytykującego stanowisko drukarskich zwląz 
ków zawodowych, domagających się za war 
da nowej umowy taryfowej. Wobec tego zwo 
lali komuniści zgromadizene protestujące prze 
caw polityce związków- zawodowych.

Blisko trzy miljony ludzi pozba­
wionych pracy w Niemczech
B e r l i n .  24. 7- PAT. Według ostatnich da 

nych oficjalnych liczba bezrobotnych w  NSein 
czech, korzystających z zapomós, wynosiła 
dnia 15 lipca br. 1.851.000. Ogólna liczba osób' 
poszukujących pracy wynosiła w  tyim samym 
czasie 2.770-000.
B  B B  B i a B B g B g g B B g g g g B i

W i e d e ń .  24 7. PAT. Kanclerz Scfoobec 
wystosował do premiera MussoliiiAeec depeszę 
kondolencyjną z powodu katastrofy trzęsienia: 
ziemt, jaka ostatnio nawiedziła Itafię.

W i e d e ń -  24. 7. PAT- Zmarł tu w  60 roku
życia znany śpśewak Paweł ScJimedes, brat 
Eryka Schmedesa.
g g g g  " g   .g B B B H B B B
cia niecalkiem czystej, ale zato rentownej spra 
wy, ale potem sam trwoży się, widząc skntid 
„przeobrażenia się“ żaby-Luciana na 
czy zdaniem naszem raczej —  błtftneso 
W  międzyczasie zdążył też i prawdziwy 
z tupetem syipiący dowcipam i i mądrend 
aforyzmami i paradoksami z zakresu psychoidr 
gji i mądrości życiowej, zaicodiać się zaiówotf 
w ujmującej inteligencją i wdziękiem fcotnlet 
adwokata, jak i w  jej prostolinijnej ^eaty rnw  
talnej siostrze. Żbik odnosi wkońcu jp wycit  
stwo“ : otrzjnmuie obiedwł© koEiiety, bo ą d v o  
kat, który zasmakował w miłostkach w  ztot1 
ku, da sobie teraz już sam radę. Ate jest I# 
chyba tjclko pyrrusowe zwycięstwo Źklkm ł 
na szczęśce odziedziczył przyinajmmeę 
tek po stryju.... _ 1 f

O ile idzie o bardziej iormałne \vałory szti 
ki Jastrzębca Zalewskiego, to zaznaozyt nałe 
ży, że dramaturgia jego, znana zresztą już z  
innych sztuk, jak „Lancet" i „Gobefin" odzw* 
cza się wcale znaczną rutyną teatrałną, swoi 
styim i szczerym humorem i nezłą fakturą; 
i jej rodowód odnaleźć da się na szłaku; 
Rittner— Szaniawski. . j;

Z reszty chyba ad hoc zestawionego zesponr 
wyróżniał się iedymle p. Strachowski w  roli 
Zb gniewa. (Żbika). Ponad wszystkiem jednak 
unosiły się skrzydła wspaniałego talentu Ireny 
Solskiej. Szkoda tylko że tak rzadko nłwfcety 
ogl.-ióaó r-ożer-y jo na scenie tu w  Krakowie.

a-tyzin kiedyś św łędł
-  -'V L. Te

— —  -  ■ . ‘ STr ,«
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Sfary straszak
Podczas gdy polsku prasa de.nokratyczna, po" 

stępowa, liberalna —  o de u nas coś podobue- 
feo, w zachodniem znaczeniu tego słowa, wogó- 
le istnieje —  milczy jak izaklęta wojbec wysu­
nięcia „amerykańskiego" argumentu w  sprawie 
polsko-żydowskiej, —  ta część prasy polskiej, 
która z zawodu niejako zajmuje się walka z Ży­
dami, tern energiczniej reaguje na sugesiję z 
Nowego Yorku. Reaguje —  w tym sens e oczy 
wiście, że tę sugestję zwalcza, że ją jako szko­
dliwą i zgubną dla państwa polskiego odpiera, 
co Wfcej. eż dopatruje się w jej re.ibzacji —  
wprost nieszczęścia i katastrofy narodowej. 
Dlaczego? „Glos Narodu" argumentuje w spo 
sób następujący: Polsko Żydowski Komitet Do­
brej Woń w Ameryce powinien ograniczyć się 
„cio bezstronnego i zgodnego z prawdą informo 
Warna tak imigrantów z Polski, jak i społeczeń­
stwa amerykańskiego o stosunkach w Polsce, 
w szczególności zaś o położeniu Żydów w Pol­
sce". Wszelkie jednak wykraczanie poza te ra­
my, a więc „praca nad rozwiąż/wanien: pro­
blemu żydowskiego w Polsce i oddziaływanie 
na nas (Polaków), byśmy wypracowane przez 
niego (Komitet) postulaty przyjęli" —  oznacza 
laby „groźbę stałego szantażu, zapomocą któ­
rego Żydzi wymuszaliby na nas ciągłe ustęp- 

W  ten sposób „pożyczki amerykańskie, 
które są dzisiaj (—  dodajmy: w  teorji! — ) oper 
racjami czysto fmansowem5, w  przyszłości sta- 
Ifyby się insj-umęntem nacisku politycznego; 
Żydzi obie® by w  ten sposób kierownictwo po 
Btjki pclskifcj". Konkretnie idzie „Głosowi Na 
Iwodu" o to, fe  Polska zamienuuoy się poprostu 
na —  Jbdeopofonję.

Cheetmy ua tte „mocne" argumenty o szanta' 
faj i Jnkfcwpoloim odpowiedzieć krótko i sine 
łra Ograniczenie zakresu i pracy Good Will 
Comrrfiftee do „bezstronnego i zgodnego z 

~it>rawdą inSormowama" opinii amerykańskiej o 
!M sce i stosoakach polsku żydowskich, czyni­
łoby wlasoteesńy ten komitet zupełnie zbytecz­
nym i idb zdofcJjby zachęcić do jakiejkolwiek 
akcji żadnegu poważniejszego działacza tak 
jfcydowsidegu jak ! polskiego, ponieważ obawa

J; przesadne, s  ronmeze i niezgodne z prawdą 
Uformowanie uzasadnioną jest tylko w  okre~ 

«arh  krótkich, —  na szczęście —  przejściowych 
niepokojów k ił ekscesów, podczas gdy przy 
(Stabilizacji i pacyfikacji stosunKĆw wszelkie 
łego rodzaju obawy są zupełnie nieuzasadnio­
ne. Prasa żydowska zarówno w  Polsce jak i 
,w Ameryce rozporządza całym szeregiem orga 
nów tak poważnych i tak wysoko stojących, że 
przypuszczenia w  kierunku tendencyjnego i nie 
rjfodnego z prawdą informowania nie mogą 
Utyta być na serjo traktowane nawet przez sa­
mych antysemitów. Wystarczy zresztą przeglą 
jfaC uważnie prasę żydowską, aby zorientować , 
llę co do jej teudencyj, co do jej dobrej czy .
■h * f — **t fe j won.

Pozostałby tedy tylko sukopuł Judeopolonji. ; 
. Ingerencja Polsko-Żydowskiego Komitetu Do: ! 
ilirej Woli w Ameryce mrgfaby — mówi się —• j 
Sprowadzić na Polskę nieszczęście Judeopolo- 
ftj;. W  jaki sposób zrealizowanie ,rozsądnych  ; 
postulatów " żydusfwa polskiego mogłoby za 
mienić Polskę w Jude^polskę —  tego nie wie­
m y i nic rozumiemy. Wiemy tylko, że pragnie­
nia Komitetu Dobrej Woli nie wychodzą poza 
„rozsądne postulaty4', a pozatem wiemy Je­
szcze. że straszak Judeopolonji liczy sobie już 
'dobrych lat kilkadziesiąt, a ujrzał światło dzień 
«e  w  b. Kongresówce w okresach propagowa­
nego przez endecję bojkotu antyżydowskiego, 
kiedyto o zmartwychwstaniu państwa polskie­
go i o polsko żydowskim Komitecie w  Amery­
ce nikt jeszcze nie marzył. Co rozsądniejsi na 

antysemici nie potrafią chyba zaprzeczyć,
Jż taki straszak to tylko frazes bez żadnej tre- 
SScf i bez żadnego uzasadnienia. Nic innego jak 
świadectwo ubóstwa wystawia narodowi i spo­
łeczeństwu polskiemu ten. i-v  straszy olbrzy­
mią więksizość podbojem drobną mniej­
szość, która zdoła jakoby inić ową więk­
szość, jeśli tylko traktowana bidzie —  wedle 
konstytucyjnych zasad równouprawnienia.

I tu, w końcu, przychodzimy do żądania „Glo

DZIP.N POLITYCZNY.

Pułk. BBlfna-PraimowsKf ufa był 
ur Plkillszkacii

Od p. pułlk. WJ. Betayt-Praimowsikiiieigo otrzymanie 
my poniższy list z  prośbą o zamieszczenia:

„W  „Lwowskim Knąnianze Porannym" nr. 126, a 
za nim w  iinnyoh pismaeth oipozyicyijnyich podano 
wiadomość, iakoibyim erganiizuiiąc Zjazd Lesiom i 
sitów w Radomiu przybył do Marszałka P&sudtsk.e 
go z pr<śhą o udział i -wygłoszenie przemówień a. 
Stwierdzam że informacja ta od początku do końca 
jes-t skłamana. U Mars z a lik a Piłsudskiego w  os ta 
tnich czasach nie byłem, rcizimawiałettr z Marszał­
kiem ostatnio ' t stycznia br. w  Krynicy. Wszyst 
kie zatem szczegóły podana, więc taikże słowa Mar 
szalka PiłsnaBk-iego rzekomo do mnie wygłosziwie, 
są wytworem buij.nej wyobraźni kłamliwych nforma 
Lo t ó w . Rówipocześike podaję do wiadomości, że or 
garaizatorem Zjazdu Legionistów w  Radon/u jest 
Zarząd Główny Związku Legionistów w  Warszawie 
oraz Komitat Obywatelski w Radomiu,

(— ) Władysław Belina Prażmowski 
plik. rez. W. P. i prezes Zarządu 

Okr. Zw. Leg. w Krakowie".

ui sprawie pjijść m iranicy 
pulsKo-niemfecktej

Z Akademickiego Zwiiąziku Pacyfistów w Krako 
w ie otrzymujemy poniższe oświadczenie:

,.Niżej podpisane organizacje
1) oełarjaia całkowitą solidarność z odezwą p il­

skiej i niemieckiej Ligi Obrony Praw Człowieka 
w  sprawie ostatni.ah. godnych pożałowania zajść 
na granicy polskoniemieckiej. Z cala stanowczością 
ii otwartością opowiadają s:ę za poglądem, wyrażo 
nym w  tern oświadczeniu, że dążyć najeży do ak 
najszybszego z1 kwdowamia powyższych Inc y den 
tÓW w diredze pufetbowne? i zapobieżenia ijri nr. 
przyszłość przez odpow'edn e zmiany przepisów 
granicznych w  obu państwach.

2) Równocześnie z gorącem uznaniem witają po 
rozumienie między rządem poi kim a niemieckim, 
stanowiące pierwszy krok na tej drodze.

3) Pootęplają aitaki pism nacjonalistycznych, skie 
rowane przeciwko dekdaracjł Ligi Obrony Praw 
Człowieka, a świadczące zarówno o smutnym poz-io 
mię kulturalnym iicih autorów. jak i o brato zrozu 
niieniia isturtiny-ch interesów obu krajów.

Frtedensbund Deuischer Katholiken, Beuthsn.
Deutsche Friedensgosellsctuift. Ortsgruppe Beuthcu
Internationale Frauen-LIga fur Frieden und Fret 

heit. Ortsgruppe Beułhen..
Akademicki Zwłąziek Pacyfistów w Krakowie”.

su Narodu44, abyśmy ustalili „rozsądne postu 
laty" żydostwa polskiego, a wówczas „Glos 
NaroJu'4 przystąpi z kolei do merytorycznego 
zajęcia stanowiska wobec „jądra44 kwestji ży 
dowskicj, t. zn. wobec problemu uwzględnienia 
lub nieuwzględnienia naszych „rozsądnych po­
stulatów". Moglibyśmy odpowiedzieć na to za* 
pytaniem, cziy „Głos Narodu4' kpi, czy też o dro* 
gę pyta9.... Ale odpowiemy nzeczowo i na se­
rjo. Nasze postulaty —  to  realizacja odnośnych 
postanowień polskiej konstytucji i  ratyfikowa 
nego przez Polskę traktatu o mniejszościach. 
Nic więcej, ale też i nic mniej. Dążymy do peł­
nego politycznego i narodowego równoupraw­
nienia. To jest nasz program, wszystko inne —  
to komentarze. O ile zaś idzie o te „komenta­
rze", to wskażemy li tylko na jedno. W  lecie 
1925 ustalono te właśnie „komentarze", ustało 
no konkretnie, punkt za punktem „rozsądne 
r jjtulaty'4 ludności żydowskiej, przy współ- i 
nym stole, przy którym z jednej strony zasie­
dli Ozjasz Thon i Hieodżałowany Leon Reich, 
z drugiej zaś strony Alessandei Skrzyński i —  
przedewszystkiem, jako główna figura po tej 
stronie działająca —  Stanisław Grabski. „Roz­
sądne postulaty44 ustalono. Ale —  jak „Głosowi 
Narodu" zapewne wiadomo —  ich nie zreali­
zowano. Nawet nie zaczęto poważule realizo­
wać. t i » l

JO fiANNS ROESLER

Ułypr6bnwany śroaeK
Karał i Hearydc z utęsknieniem spoglądali w  d*L 

Cziuii się bardzo źie Morze jak strasznie kołyiW  
«o Joh statkiem...

Nie wytrzymam dłużed — zawołał wreszcie 
ryk. — Czy to dlugc jeszewe? i , i

— Trzij- godziny. | \>  ̂ ■
—  Nie wyiwis^mam. Ogarniają mnw m W ac.
*— Pioszę pana — odezwał się jeden x paMtfr*) 

rów. —  Niech pan się napije łoogialał. Jcs» 
oy środek przeciwko morskiej cŁorobLu

—  Skądże znowu — eag>nau.^yi jBfyr. M
bez aflŁjbołiL T rz  i>a duiżo jeść, ieat to jeuym r W f 
prćbcwany środek. /

1— Nonsens — zawołał pierwszy. — Jęfld Mmi U f 
naJm^ej napić się czarnej kawy. '■ 'i

Henryk i Paiwelf „ io  mogli d®użeS słdebad. ZdnMk 
K sńę z miejsca. Pobiegli w  dół statku. P o w e * *  
pc kiiku mijiuitaich bladzi,- z  podkrążonenu 
Poznać bykoi, że -wo-miiotoiwali.

Tymczasem morska ohonoba poczęła m r * 1 
wszystkich pasażerów. Jeden po drugim , .-eg* dM* 
buiriy okręiB. I tyłiko jeden człowiick siedział apo-! 
koijiiile i uśmiechał się.

—  Ją mam właściwy środek. Ale jest o r  bardzo1 
drogi. W o zę  go właśnie na zamówienie pewnej, 
apteki.

—  Czy aby pomaga? — wystęikał Henryk.
—  Wid/.i pan że ja czuję się zupełnie' dobrze. N i 

gdy uie choruje na morziu. Lecz proszek mój kosptu 
je 6 marek.

Henryk nie mógł już mówić. Był blady. Ostafarim 
wysiłkiem wyjął z kieszeni portfel i położył na. 
stele 6 marek Ntiezinaitomy wręczył mu mały pak'® 
oilk. F ✓ryk szybko pomknął ;ego zawartość. I jalo 
gdyby stal się cud — po upływie kWku mir«uit r® 
czął się uśmiechać. Kolory powróciły mu u* 
twarz. C/uł siię dcskonaile.

Karol który z niedowienzaniem przyglądał si®, 
tej scenie. „espies,zy 1 również kupić paikiecik * 
białym proszkiiem. Po zażyciu lekarstwa, twarz 
zmieniła rlę nie do po-znania. ;

To stało s.ę ogólnym ha,slem. Wszyscy pospieszy, 
li kupować pakieefkii z niezawodnym środkiem na 
monską chorobę. Nieznajomy wizbran'at się począt- 
■Kowo, tłumaczył że wóezie lekarstwo d,!a apteki. Al® 
ostctelznie sprzeda! oiemaJ cały swój zapas.

Wieczorem tego samego dnia Henryk i Kar o! 
siedzieli w malej riestaura-cyice. W raz z nimi sł®”' 
d®ia? pieznammy ze statku. Karol mówił głośno:

— Sześćdziesiąt sześć pakiecików po 6 marek, w y , 
nos,i razem 396 marek. Dla n,as wypadnie po ISO, 3 
dla ciebie 9o marek. Proszę c'e tylko nie protestuj- 
Tyś miał bardzo łatwą pracę, a my musieliśmy zm® 
szać słe do wymiotów...

NA SZE R O K IM  ŚW IE C IE
CÓRECZkA MARGOiNUsGO

Małżonka znanego Fizyka i -wynalazcy w łoski” ', 
go, Giiillemo Marconiego powiła onegidaj cO ręi  
kę Rodzicami chrzestnymi aziecka będzie wioSK® 
para królewska. Córeczka państwa Marconich 
otrzyma imię królowej włoskiej, Elena.

ZŁOTO W  PIASKU NAbDUNAJSKIM
Na terenach gminy Asvany kulo wę^erskieg® 

miasteczka Raab nad Dtn.ajem, Łatiafiono w  pi® 
skach odbrzeżnycfa na ślady złota. Obecnie t » ^ a 
Lboratorjum chemiczne w  Budapeszcie ilość pt®| 
centową złota w  piasku naddunajskim, z który®®! 
to obliczeń wyniknie, ozy ewentualna ekspdotat3'  
cja złota z piasku naddunajskiego opłacałaby sifi- 
W  każdym razie znalazło się już w itiu  poszuka'! 
waczy złota, Którzy energicznie z-torali się 
przemycania piasku w  pobliżu' gminy Asvany. ^  
den z  poszukiwaczy osiąigjiął podobno w  cdaS5* 
dnia 7.2 grama ziarnek złota.

900 OFIAR FALI UPAŁÓW
Z N ow ego Jorku donoszą: P o  okropnych 

lach, jakie panowały ostatnio w  w ielu  stan®*** 
nastąpił teraz okres gwałtownych burz, przyd***^ 
dotąd stiacuo życie 20 osób. Fala upałów po*®*, 
gr.ęła za sobą w  Ameryce 300 3#iar.
^ -

TEATPy ŚWIETLNE I DŹWIĘKOWE
SZTU K A : ^ ło w y  Jork w  nocy".
UCIECHA: „Brałeska miłość".
W A N D A : „Tru jący kwiat” .

REPERTUAR RJNOTEATR0 W:
A PO LLO ; „Pocałunek kochanki’4.
B A G A TE LA : „Noce hiszpańskie*4.
GOfiSO: ,I<otnifc w płomieniach".
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HERZL
iW 2€, rocznicę śmfercl)

Bajką było życie tego człowieka. 1 matka dziec­
ka op ow z-ja t będzie o zmroku wieczornym tę baj­
kę w-dowoą. a pokolenie opowiadać będzie poko-
Ł -t-NOM,

I  tak przyszedł nagle, taL nagie odszedł, ale prze 
fcleż to prawo bajki.

'Wróct.a dobra nad kołyską jego stała i WaZyst- 
k n  akarby duchn i ciała jakie dać miale, tysiącom, 
ó tir  jemu — jednemu: czar oczu, posiać piękny, 
Warg slooycz, miękkość i oełikalność roz«tnu 
serce dziecku, logikę, moc olbrzym ów zdolność do

marzeń i chęć ogromną dokonania r w z y  Wielkich
których żaden nie dokonał człowiek 1 uśmiech mu 
dała i łzę, zdolność władania, siłę w o li i wdzięk 
w obejściu z ludźmi Wszystkie skarby ducha i 
ciała.

1 śmierć mu dala, która przyszła nagle i roz­
postarła nad Nim czar bajki, by symbol BoliałerU 
był zupełny.

Bo powiedziała: to czego nie potrafiło uczynić 
Z N iego życie, uczyni śmierć.

(Tłum aczyła z hebrajskiego E. 0.)

00----------

Umiłowanie ziemi
My Żydz. jesteśmy dziećmi natury Spójrzcie na 

»w e j/Ołęenc d.-tewa lun falujące kłosy, dojrzewają 
one tak pięknie, chociaż rosną jedno ‘uż obok dru­
giego, nie Zabierają sobie soków odżywczych Ro­
sną i kwitną tak pięknie, gdyż każcie zachowuje 
swą naturalną formę, każde czerpie swoje poży 
wienie z piersi matk i—ziemi

Dajcie nam naszą ziemię! — mówią Żydzi Dajcie 
ją naszym wyklętym i pędzonym z miejsca nu miej 

' sce bruuiom, narażonym aa stopienie w wielkim 
tyglu asymilacji, Dajcie nam naszą ziemię dffc tych 
którzy z tęsknotą innego życia wyglądają; nasza 
odzież, nasz chirb i naszą wolność N ie chcemy 
jałmużny, chcemy pracować i zbierać plony włas­
nej pracj Kocnamy ten mały kraj Wszystkie mo­
rza nawet nie mogą tej miłości zgasić, wszystkie 
strumienie srtumić. Nasza miłość ma taką silę, le  
potrafi góry przenieść, silniejszą jest od wszelkich 
fizyeanyrh przeszkód.

Żądamy spokojnego kąta dla narzej przyszłości 
i dla naszych dmeei, którym grozi zagłada W  o 
b ilem  tej nędzy znoszeni jesteśmy ponosić naj- 
etężsac ofiary. Nawel wilczyca rzuca się niebeapie 
c m b .',vu w  puszczę, by swoje młode obronić Mia- 
łażhy nasza miłość słabszą być od miłości tej w il­
czycy? Mogłouhy tym, których kochamy, być g o

rzej, niż młodym wilczętom? Chcemy rozerwać oko 
wy i zmnzać piętnującą nas hańbę Chcemy zdobyć 
uczciwą, ciężką pracą prawdziw it ludzkie prawa, 
równość i wolność. Chcemy żyć a nie ginąć, jak 
zawartość pękniętej czary, z której wypłynęła i 
bez śładu y^iąkla w ’ ziemię. Nie chcemy zginąć jak 
gwiazda, która tylko na chwilę błyshęła na firm a­
mencie, by rozpłynąć się w nicość. Nasza gwiazda 
nie zbladła. Stworzymy trwałą ojczyznę, silne cen­
trum, gdzie będziemy mogli wydoskonalić naszfr 
zdolności. N ie chcemy się przenosić z jednego miej 
sca na drugie, b*ć kozłem ofiarnym, wszędzie do­
znawać pogardy i krzywoy, być wyzutymi z czci ł 
szacunku. Nie eneomy by nas dręczono „ad maio- 
reni Dci gloriam " N ie chcemy by nad nami się l i­
towano, jak nad owym i starcami, którzy z pewno­
ścią niedługo już będą mącić spokój żyjących Je­
steśmy staczy — to prawda A le przez starość doś­
wiadczeni Od faraona i Bileama, do obcego An 
tiocha Epifanesa i naszego własnego Jasonu, od 
hellenistów do nowoczesnych asymiłantów zawsze 
nas wabiono jak ową muchę, którą wabi pająk, 
by ją potem usidlać i uśmiercić 

Dla innych iśrec jest tylko relikw ją starożytną, 
amuletem, legendą, nam zas drogi jest każdy ka- 
myczak, każde ziarnko piasku. Żydowski naród

mmm

2 CYKLU: „DZiEOI NA WSł“

A w tym lesie
A  w  tym lesie, ciemnym lesie stare sloją drzewa 

Ponad mmi hen w  Iazuize srebrna cichość śpie­
wa...

A  w  tym lesie, dziwnym lesie gwarzą mchy z tra­
wami

I sarenek stopki bose pieszczą jedwabiami.
A  w  tym lesie, tęsknym losie gra cos w  krąg u-

pojnth
Choć się sennym kwiatom zdaje, że w  nim jest

spokojnie..
A  w  tym lesie, w ielkim  lesie siadły poziomeczki 
Koralow e k iy jąe buzie w  paprotne listeczki...
A  w  tym lesie, mrocznym lesie chodzą smugi angli­

stę
Bo słoneczko na nie wiesża koronki W żórżystł., 
A  w  tym lesie, wonnym lesie brzęczy pszczółkę

złota,
Motylek się z Panią-Muszką na dzwonkach oty-

bota...
A. w  tym lesie, śpiewnym lesie much:moru budka 
Raz ukryła przed deszczykiem nosek krasnoludka 
hnć pan-Dzięcioł bije W korę z porostów atłasu 
Bije chwacko, niby serce DiiKowego lasń...
Czasem dzieci, co tu zbłądzą wieczorem lipcowym 
Myślą: „Może nam zabłyśnie domek piernikowy 
Piernikowa slcdka chatka z jeszcze s ło iszy i*

dacnetn,
...Wejd/iem do niej zachwycone chot b 1-ecioetmym

rtrncttez*
I  mimo. że nas nazwano Karolkiem i Zosią 
Będziem w  lesie czarodziejskim Jasiem i MoIglP

fUji..**. 
And a Eenerówn.

nic jest skazany na Wymarcie. Jest w  nas ooś p5- 
lężnego i WieJkiegc có nam zgiśiąć nie pózWala. 
Musimy siWorzyć żydowskie centrum, żytiows*ij| 
siedzibę! Może ona powstać tylko W jWńyih 
W kruju, który ma żydowską hlato: ję  1 iyoowefei* 
przeszłość Tytn krajem jest iłree larttel.

(Z  „flisio fji Sjonizmc" N. Sokołowa prt. JożyK.
Lucja G.)

Jarcton
Było to W czasach, kiedy noc jesfcez nie Istni®, 

ła, «z i, j był zawsze pogodny, kiedy nieboskłon byi 
'jtsZCZe zawsze błękitny a promienie słońca opły­
w a ły  całą ziemię.

W óweza. [O bujał anioł w prt“ słWerkoch, a MS 
rękach ihiał c iastę  pełną W ody Życia z  sześciu 
doi Stworzenia Tak bujając wspominał ow t potęż 
ne dnie i etyny Stwor* mia.

Nagle aiazĄBnął się anioł z zam glen ia , spojrŁ&ł 
W dół i ujrzał Ziemię świętą. Zadrżał, woda prte- 
łata Bir przeć brnegi ocaBty i kropla spadła na Kie 
nwą. A  Z miejsca gdcie wsiąkła kropią, Wyt ryknięto 
źródło i popłynęła rzeka, krórą ludnie nazwali Jar 
deneną món4ąc, m  ona *pmtta z niebios.5-)

• • •
Noc była ciemna. Gwł^^dy uki y ły  się gdzieś w  

labiryntach ołebłańskich pokoi a księżyc wyzierał 
ran na g o d d .*  ■ aa p»-jmjf powłoki grAft <lowyvu 
dUuur A kiedy w yjrza ł ośw ietlił nieco św iat w 

mroku spoczywający W ówc-hs ukazywała się pu­
stynna okoit** Gdzhsniegazie grudka kamieni, w  
't f le u  miejscu st^ra ku ziemi chcąca się ruin® a | 
*v»aa to wypchnięta ziemia, dawno nietknięta r »- 
dłem. W śród tej pustynnej okolicy płynęła rzeka 
baetarc 1 praskam,.- gwałtownie a t  fc&> seumu mo- 
hm Eyło rozróMć cichy jęk.
. Noc. Husie. Szum.

Jama z&aazj’ go  hebr. cboja’ \  spadad.

W  tem dały się słyszeć szmery. Z m iny jakiegoś 
domku w ysrfo kilku ludzi 1 warze ich nie było 
można pozn.ić, tylko widać było wysokie, rhude 
postacie snnjąre się wzdłuż wybrzeża rzeki. Co pe 
wien czas jeden t  ludzi stawał, wypowiadał .kilka 
słów, reszla ludzi słuchała uważnie i gromadka 
szła dalej.

W  tem zabrzmiał krzyk a oo nim huknął strzał. 
Jeden z gromadki ludzi padł a z za grudy kamieni 
wybiegło kilku ludzi w białych szatach i Zawojach 
na głowie. A  kiedy ludzie w  bieli dobiegli do gro ­
madki zawoiał jeden z napastników:

— Uciekajmy, bo Mahomet zstąpił na ziemię!
I wszyscy usłyszawszy to uciekli A gromadka 

ludzi pozostała przy Zabitym.
— Rebi — rzekł jeden — Jak oh zabltj
Luuzie westchnęli a jeden przewyższający resz­

tę wzrostem rzeki
.— W łóżcie go do Jardenu
I stało się, że gdy Jakób dotknął się ledwie po­

wierzchni wód Jaruenu, zmnrlwychwstał. Wówczas 
wszyscy zadziwieni popatrzyli na rabina a ten 
rzekł cicha:

— Woda Życia daje życie. Jarden ożyw i kiedyś
nas wszystkich Jeszcze bardziej niż cudem zdziwi
li się Uczniowie niezroz-imiałeml słowami rabina 

* • •
Opowiadają:
Noc była piękna. Niebo, ozdobione miljardem 

gWiaed. wśród których królował wiecznie uśtnie 
chmięty księżyc, było zachwycające Zatęskniła 
WÓWCMi rąUtfk Jardes do swągu prairótua płyną- i

cego tam oonad batdajhimełr nieba. '
W ięc uniósł się Król-Ddth Jaidettu, przybył praJT 

tron Wiekuistego I fz-ekl:
— Panie, ezemu oddaliłeś me WJdy oq reszty 

Wód Życia, tak bliskich Tobie? Oz itai wszech­
mogący?

A  Bóg m-u odrzekł;
— Bliski jest dzień, w  którym oni nauejdą, a 

tym im dasz wieczne życie
I nadeszli. Lecz jakże zdziw ił się Jarden sko"n 

poczęli budoWnć donn na jego brzegu, wbijać pa­
le, puszczać w ruch maszyny, turbiny i ta-nioWa® 
inu drogę. Jego wody, które plynely swobodnie ty­
siące lat f porywały z soka wszelkie przeszkody, 
tamowali. Więc udał się Król-Duch Jarde.m pow­
tórnie do nieba by poskarżyć się przed Wiekuis­
tym.

W ówczas rzekł doń Wiekuisty';
— Spojrzyj na ziemię!
Było to nocą ciemną. 1 stnlo się, że kiedy Król- 

Dućll Jardenn spojrzał na ziemię, ujrzał światło i 
blask jaki bywa W dniach słonecznych Stal, pa 
trząc przez cala noc. A skoro zablysnał świt, uj- 
r zał rolników orzących ziemie przy pomocy samo- 
cli&dzncyth maszyn. Polem itjizai robotników śpi® 
lżących się do fabryk gdzie się wyrabia te maszy­
ny. Z fabcyk zaś ciągnęły się druty do stacyj sto­
jących nad brzegiem Jardenu. A wody Jardenu oły 
ną'’ wpraw iały w  mch maszyny i turbiny.

Teraz zrozumiał Król-Duch Jardenu, że jest W o­
da życia, Zmartwychwstanie

Kruków M »ir b«u Jutiudu
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Bez tytułu ?

■a »Mxm. Rozhukane U *  biły gwaf 
»  t) i ń  a odbiwszy stę o im, wracały w  
«M<e -M sca , plewiąc się i b-ncąc na przemla 

« •
A potężny v ia tr  irńotzł bezlitośnie tenni Wami, 

t r t ał  ni-jitŁ to w  tę, to w  owa strooę i swrą bess 
gratńczsą siłą zmuszał je do postuszetetww.

A biednę, samotne fade, cód czytać suaty aa tera 
bezjenucm morzu? Ulegały zwycięzcy, oo znów 
zbierały ostacki srwycb s i  i w  n L ly  na przer>'wnt 
fea. I wtedy tocryte się waifca straszna, grozą przei 
tnuiąca...

Nasz okręt Mwjdwwał s>tę na peloem morzu, Jaku 
jedyny świadek teć okropnej potyczki, drżał cały ze 
strachu. Jeszcze chwtfla a nneuil łagamy wróg zwy 
cięży, a wtenczas cod się z nim stanie?... Zginie, u 
tPO>A spadnie na dno morza™

Cnt"ż może spodziewa-i się Skąd pomocy, oddało 
i»y od świata, życia i od Łudzi?...

Wtem stało się coś rKudzwyczanego... istny cud... 
Zaniżony wiatr cofnął się; zwycięskie fale wstąpi 
ty w  dawne swe miejsca i pcnątiszały się odtąd cicho, 
powoli, spokojnie, jak gdyby nic nie zaszło...

Na morzu panowała zuptana cisza,
OcałeoJ z, .łieoLybnej zgiuby, uratowani z ^aisizczy 

śmewalliśmy i tańczyli, chcąc w  szalonyfll

-wirae Jwry“  znafleźć zajpemnłenśo 'UĄ smutniej prze 
szlości. Radowaliśmy się, czuliśmy się szczęśliwy 
nL — I dte™egub> nie? Zdążaliśmy przecież do E 
rec, do naszej nłn. .banej Ojczyzny, do> Krasiny na 
szych marzeń!

Przyjem ne by to mi między braćmi i siostrami. 
Czułam, że wszyscy mamy tę samą myśl, te same 
marzenia. W szyscy rł-cemy pracować, chcemy sitwo 
rzyć byt naszemu Narodowi. Dążymy do zaludnienia 
tej Święćej Ziemi, do odnowienia Jej, pragniemy u 
czynić ją siedzibą całegc żidostwa.

Snuiam większe refleksje na przyszłość™
Ppękną, pogodna noc uśmiechała nam. się, a jasny 

księżyc wydostawszy się z pod ybłodców, dumnie na 
nas spoglądał. Zdawało nam się że każdy wie; że 
każdy zazdrości nam teigio bUskiego szczęścia!™

—  T„k tak, tik tak, —  odezwał się głos miego bf 
dzika. Otworzyłam oczy i spojrzałam. CocLńna była 
siódma. Należało wstać i i ójść do szkoły.

Co to ma znaczyć? Gdzie jestem? Gdzie Hasz o 
kręt? Gdzie te piękne marzenia? Nic — tylko rzeczy 
wlstość™

Wszystko prysnęło jak bpńka mydl arna... By? to 
tyhco mamy sesi—

Roma k/JsthiopoUurówoa.

Bezludna wyspa
W  rrtnym z krajów był pewien bogaty człowiek, 

miał oa służącego którego bardzo polubił. Cb.ąc mu 
sSę odwdzięczyć obdarował go wolnością, dał mu 
ęfcręr, * nim <łużo skaroów 1 rzekł:

„Wyjcęfci okrętem w świat, a wtedy poznasz ży 
t e “ .

Sh*a, nie posiadając się z radości, zwrócił swój 
ulfcs<t w  itronę wschodnią. Niedaleko zajechał, a już 
nadd^jnęła burza. Spienione bałwany morza ude 
tzyif w oferę* i całe jego bogactwa zatopiły w głę 
batach. Utonąłby także i on sam, gdyby nie uczepił 
s*ę beaki tóóra niosła go po pov ierzchni morza kil 
fia doi. Pewnego poranku przyniosła go na brzeg 
JeSdnqj z wysp. Jack (bo tak było na imię naszemu 
ŁcMmfewśżl) iile wiedział, co ma począć. Głód, któ 
n r mi' ddfauczał, zmiuisił go do chodzenia po wysp e. 
Tak idąc, zauważył ślady ludzi. Na tern wiidok się 
•sieszjaŁ domyślając się, że niedaleko stąd jest

Ik^tąc talk, nie wni '1 się, gdyż rzeczywiście uj 
ma* wiellfeie m.af*o. — Lecz wtem stała się rzecz, 
w  Itftórąby nie uwierzył: ludzie, stojący w  bramie 
• te # a , wyszli naprzeciw Jacka i krzyknęli:

Żyje nasz krót!“  Po  tych słowach zanieśli 
I BR rękach do miasta, gdzie był nastrój świąte 
«Bąs Ze wstzyslkSdh ust wydznęraly się te same o 
fcunw: Wiwat, niech żyje nasz knóf! Następnie zo 
t a ł  zaprowadzony do pięknego pałacu, gdzie został 
teoBom ysny. Jack nie mógł się temu wszystk!emiu 
* * di~inuć, myśląc, że to wszystko jest snem. Lecz 
* *  < n r  dzień, gdy się przebudził, a wodzowie wojsk 
przyszli ( podałt mu liczbę żołnierzy, mających bro 
n if kraju w  czasie wojny, a skarbnicy oddali, mu 
*w e  Ktocze. —  uwierzył!, że istotnie został królem 
Na jeuno tyłoo pytanie nie mógł sobie dać odpowie 
tek  A pytanie to brzmiało: Dlaczego ludzie tak wiał 

ferajn koronują obcego człow:eka i cały mają 
W e składają w jego ręce? Z bom też pytaniem zuró

cif się do jednego ze służących, do którego miał naj 
\v:iększe zaufanie.

Lecz ten odpowiedział: „Szanowny mój Parnie!
Wiesz przecie, że nie odmówię Cl niczego, niestety 
odpowędzi na to pytanie dać nie mogę.

Lecz król dailej prosił sługę o odpowiedź, aż w 
końcu ten uległ jego błaganiom i rzekł: „Mieszkań 
cy kraiu, pośród których ty, mój panie, się z.n£ idu 
jesz. nic wybierają kiróla z ich rzeszy, lecz obcego 
człowieka. Taki jest nasz zwyiczaj od dawien da 
w.na. Czekamy w  dm iu oznaczonym w roku przy bra 
mie miasta, i człowiek, któiy przychodzi pierwszy 
tego koronujemy; tenże panuje nad nami rok. G 
przechodzi ostatni dzień dwunastego miesiąca, pro 
'kadzimy gc na brzeg morza, skąd go odwozimy na 
be złudną wyspę“ . Na te słowa król stanął jak wryty 
i drżącym głosem rzekł: ,,Widzę, żeś jest mądrym 
a więc poradź mi, co mam począć, ażebym nie padł 
za rok ofiałą tej bezludnej wyspy, o której wsipom 
ndaleś" Na to odlparł służący: „Króhi mój i panie* 
Nie jestem tego wart, królu, ażebym tobie radził, ale 
jeśli jesteś tak dobry, aby wysłuchać moje słowa, 
to posili potajemnie służących na tę opuszczoną w y 
spę i nakaż im uprawad rolę, siać ziboże, sadzić drze 
w a budoiwać domy i w  ten sposób zmienisz tę wy 
spę na siedzibę, do której ziw itasz, gdy się skoń 
czy *woje panowanie.

Rada ta spodobała się królowi i nakazał to wszy 
stko swym niewoimikwm, którzy sipelinil rozkaz swe 
go pana.

Ody nadszedł dizieft, w którym Jack miał zejść z 
tronu, odebrano mu klucze, powierzone mu przed ro 
kiem, zaprowdazooo na brzeg morza i odesłano go 
na w ysipę, która tym razem już nie była oipusto 
szalą.

Jack znalazł w  niej przyjemniejsze życie od tego, 
które .spędził za czasóN. swego paskowania.

"Tael. z nebr. Zygmunt Flefsstg.

-OQ^-

Ó D P C W IE D Z I R E D A K C JI

Walusia Begleiterówna: Zbadamy zaraz, dlaczego 
t e  otrzymałaś jeszcze nagrody.

M aiia Bothóuna: V\'ylicz nazwiska czytelników z 
którymi pragr esz korespondować. Podajemy dziś 
Twoje życzenie w  „Skrzynce pocztowej". Musisz 
aapfeać, ile masz lat. ao której klasy chodzisz i na 
fefci temat chcesz nawiązać dyskusję.

Chlasz Unger i Aron Kronberg: Zadaliście sobie 
te to  tn.du. żeby przepisać wyjątek z powieść Dy 
gaisilSkicgo. dia nas jed.nak zinpełnie nieprzydatny. 
Pragniecie nawiązać z nami korespondencję, a nie 
burIsallicie nic o sobie. Czy jesteście przyjaciółmi?

Genia K*mpf6wua: Czy pisałeś już i inne wierszy 
la? Te ostatnie Cl się nie bardzo udały.

M. (lusak: Legendę umieszczamy i prosimy c dai 
w e  Zwróć się do czasopisma gimnazjum żyd. w  Lo 
dzl „Morzę żyx-ie‘‘ , (dokładny adres podamy Ci po 
\»aknc>:r.ch, teraz nie wychodzi); pisme to ma doda 
*ek hebrajski : unwer-zcza czasem pia.ee obcych 
Wsrółpracowfików. Przekłady wszystkich Twoicn 
cJ>ii».tzł ch ptrwc wbętee u -bcśclu; .

f fn im  n iiim
Czasaań jesacśe...
Błajte. s ię w  serw*
On', które set poza imroi 
Leita Biczem d rog ie  1 a t ,  bpSu*

W  kaUejdosfcopie łicziKaa 
Wije się obraz marzenia, 
Myśłi martwieią besz caucte 
A żyją^. tynoe w sw k .ię < ia.

Czasami jeszcze™ czasami 
Kręci się łiza pod powieką,
Że to już wszystko za nasnL. 
Że to już w szystko daiefce™ 

Kraków. ,xanryey

Cyganka: Wierszyk Twój tnie jest dokończony , w y  
gląda jak wstęp do czagoś większego. Czy nie masz 
nami nic o sobie A> powiedzenia?

Leon Hotter: Graituiluijemy Ci serdecznie do zdania 
egzaminu Zbadamy, co się stało z nagrodą.

f  unia Katzówna: Zagadki dobre, poszły do abuwu, 
gdzie czekają swetj kolei.

„Isz— Ahaw“ : Masz wiele uczucia dla Erec, ale nie 
umiesz go wyrazić, forma ljłócf się z treścią.

Henia D. z Przemyśla: Zagadik dobre, będą w 
swoim czasie umieszczone.

„S": Nie, wierszyki się na,m nie podobają i mówi 
my Ci bez ogródek, bo nie chcemy, byś Się łudził. 
Przyobiecaną nowelkę przyszli], może proza będteie 
lepsza.

Malinka Felg: Cieszymy się, że miałaś dobre śtwia 
dectwo. Wesołej zabawy w Rabce!

Sabina W . z Przemyśla: Dobre, ale muszą pocze 
kać

Salo Wachtę!: Niektóre z Twych zagadek są do 
bre i będą umieszczone.

„Duma": Książkę Twą otrzymaliśmy tak póśao, te

Tuy pokolenia
Dziadek, Ojciec i Syn

Erec. Siłońoe zachodzi, a zbliża się piękna, 
dzista noc. Przed schludną chatą na ław ie siedtzą> 
dziadek i ojciec i gwarzą spokojnie. Z oddali u d "  
chodzą rosły młodzieniec uzbrojony w  ćenp i  ko­
sę, to syn — chainc.

DZIADEK w  zadumie: Z y e t» nadzieją, M t o t )  
kojącą nadzieją w ieków  żyłem i... twory-yłem. Talr 
ja też tworzyłem, wprawdzie mk siłą maskjuła#-j 
nych dłoni, ałe siłą wszechpotężnej otuchy. 
jo*n wejom aohake lo  szejawo" czekałem...

OJOIEC w  ekstazie: Żyłem w  przebudzeniu. WJ 
oczach moieb ów  sen nudowiny, sen gołusu prze- 

| oblekł się w  czarujące szaty rzeczywistości. W  o- 
| czach moich Dłacz, wzdychania i skargi tysiądeai 
j pierzchły, a ich miejsce zajęła godnie w lodam a 
, pieśń radości. Ja? ja byłem czynem.
! SYN  (nadszedłszy) żywo: A  ja? Ja młotem har- 
: tuję, heblem ogładzani, lemieszem po zew  wam tę 
; oto mi drogą ziemię (wskazuje palcem). Ja? (na­

gle w  szlachetnym poryw ie): Ja wciąż bnduję dla 
przyszłości. L. Jamer (B....a)

 o--------

Z  P R A C  NASZ\ C fi CZYTEL.N iK .6W

Ranek na kolonii
Słoń.e obelmowatu_ jiuż ziemię swemi ramionami. 

Od wrsćiodu strzelało tys ącami promieni na wszy- 
j sttk:e strony. Było już jasny. Promienie wkradły 
j się rów.n.eż pod ciche dachy kolonii i oglądały u_. 

śmiechnlęte :warz| śpiących. Wtem._ martwą ciszę 
przerwał dźwięczny głos pobudik; i w  tej chwili' 
życie ogarnęło całą kolonię. Zewsząd krzyk, hałas 
i wrzawa, — życie wre w całej pełroL

Głos pobudki niknie gdzieś dopiero za akolm-Łue- 
mti lasami, a już z szop wychodzą szaro-niebieskie 
nostacie, jak duchy poranne. To brać kolonijna. Po 
suwają się naprzód długim korowodem, powiewając 
białemi chustami, rażąco odbijającemu od zńeleni 
traw. Idą™ ZdaJeka już słychać znazut jakby cichj 
szum potem jak szelest, miłe łechcący ucho głos 
strumyka, którego woda jak zręczny Sitoczex sy_ 
cząc przerzuca się z kamieatia na kamień.

Są jud przy brzegu. Niewielka rzeczka, wijąc się 
jak v'ąż wśród kamieni, łoczy swe wody. Koryto 
ma szerokie. Stromy brzeg, porośnięty lczywem i 
dirzewami, kupą zielsk i wybujałych traw, okala 
jakby nieprzebityar. pamcei-rem wesoło szemrzący 
strumyk. Ż rzeczikli wystajs I lamlenie, o które zirę- 
czułe fale rozbijają się w  tysiące krupeł, wylatują, 
cyeh jak iskry w powietrze i oto... cud... widać 
przez nie po*.vsikujący w  figlarnwn słońcu krąg tę­
czy...

Wszystko się myje Półnagie postacie pochylają 
się nad nuew otrzyma nie płynącą wodą i jakby do 
taktu muzyk: strumyka wymachują rękami Potem 
susrzą się na słońcu i owijają białemi chustami swe 
krzepkie ram.ona. —  Słońce stoi już .wcale wysoko. 
Czemipiadzej wracamy na kolonię.

Icchak Felwel.

już do Dzienniczka dajemy odpowiedź. Odległość jest 
tak duża, że będzie źle słychać. Słuchawek można 
mieć kilka par. Kmpuh się wtedy banany dziuukowa 
na, w  które wtyka się zartyczki następnej pairy siu
chawek.

Enia ‘ Malawerowna: W idać że przyjemni®
spędzasz wakacje, jak o  tem świadiczy Twój w ler 
szy.k.

WasełiD Licfat: Utriieśumy Tw e opoiw w lanie f  
zknle. ^
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HU!. MAURYCY SCHLANGER).

Znaszanie w y m ó w :
Poziomo: 1) „syn" w jęz. he>tn. 3) Bożek egipski. 

4) „SvVtaitio“  W !ęz. hełrr., 6) Spoczynek, 9) Inaczej 
„porządeA", 11) Pr^dufcl roleka, 13) Toji, 14) Zaimek, 
15) posiada Itiaczoj, 15) „ano" w  Jęz. obcym. 17) „ol 
bow-jeio" w  jęż. mai twym, 20) Pu-śtać bibffli.a-. 22) 
Burmistrz we Framcji, 24) Rzeka w  Buudpiei. 25) 
„Miasto" w  jęz. hebr. 26) InaczJj „taniec", 28) Znany 
i  v Jujwslo'’ fKuztf.

Hoftowb: 1) Instrument, 2) „N ie" W jęz. rhartrwym. 
4) „on*1 w  jęz. obcym, 5) Toń, 8) litera (fonet.), 9) 
Pote uprawne. 10) Budynek, 11) Ogrdi owocowy, 
12) Rzeka w Niemczech, 13) Miara ziemi, J9) Ton, 
21) znak w jęz. hebr . 22) W yraz szachowy, 23) „źle 
leń" inaczej (n— ń), 27) Postać biblijna.

umf||(6 wka
(UL MAREK STOSLVOG£t-).

1. X ----------------  — 1. Zdolność inaczej
2. X ------------------- 2. Syn Józefa.
3. X ------------------------ 3. Taryfa.
4 X ------------------------4. Tragedia.
5. X.  ------------------------5. Miasto w Rosji.
6. X . ------------------------6. Słynny malarz wioski.
7. X .  -------------- 7. Bóg grecki.
8. X . ------------------------8 Rzeka wypływająca t

gór Ararat.
9. X  * 9. Miasto nad zatoką Ben

galską.
10. X - ________________ 10. .iPonatlto" inaczej.
U. X ----------------------- 11. Powieściopćsarz a-mery

kań?k.
Litery oznaczone krzyżykami dadzą imię i nazw. 

sRo Wsadza narodu żydowskiego.

DottiBfpHi pytanie
(t)ł. b a lk a  t in t e ro w ra ).

1. Czy umiesż nUpisać ysaiszana ira\.a“ 5 lite 
rami?

2. Ct> jest W śrcdikn Litw y?
8. TrWatń wielki, jeśli mi kto zabierze „mu1', *a 

rrleniam ślę w chwilkę.
4. Który krój nosił największą koronę?

—o^«—
fcd2Wl/tffl.NlŁ 2AOALEK Z NRt) l4go: 

LABIRYNT! ł ) Ameryka, b) antena, c)
^ala, dl as, e) kra, f) wojna, g) malaria. Pionowo: 
b) rńakacŁ, c) Siaw, a) ku, h) Austria, i) tóiiim. i)

t  AAiiGI i 'W K A : 1) flaga. 2) Era-to, 3) Lemn, 4' 
IzyJa, S) tercja, 6) szuba. 7) wazon, 8) astra; 9) ra 
Bih, 10) bttłab 11) ugoda, 12) rewja, 13) tkaa Ca 
losd: Fełik' W irburg.

SZARAKA: Nieboraczek.
KTO ROZW IĄZAŁ ZAGADKI?

Walusia Begleiterówna, Man a Uothówna. Lus t, 
P1 aurmienhafiówńa. Bronia Koprówna, FSla Scłiw-. 
rówńa OtW BlauS'iein. ład Wiga tHlinpi itMWńa, Cy 
{ford Utnańska, Józrł StiĆfćl. W A tor Fiesthnćr, Le 
on ŚtdRćtf, Lubili MfzóWha, Adbśka i  Rtcszowa. 
Ottem Weiss He.*a BetnbuschóWnai HfcńecY HSIżfet 
Ottó Bttafettiid (dodatkowe tdtwiazaiłte z Nrń 12*o). 
MaHrifta Feig, Babina Wietschnetótetia. Edward Sil 
befnirfei Atiuśka z Rzesżoka; Blimria Bti dmańn z 
M Hhwcza, Wiktor Flescbner, Gypora Umańska, Btc
n a FrbsmHnówn*.

KTO NADESŁAŁ ZAGADKI?
.Jadwiga Gumpriehtówna-, Lun:a Kutzówna Otton 

Weiss. Heti'a Dombusebówna, Sabina Wietschneró 
wna, Salo Wachtel.

ŚKfiŹYNKA POCZTOW A.
HanB BntMteaa t  I  adenin Pragnie ndWtAŁfR ko 

f<pefidtflcję * iińttytt ezytelbieifeam: f)zi?nhiczka 
wacu M izit zibhće ródać ołttjży alffcfc 

Z a u k d lfd c  „D iie t tK tk ft

ainilulriUi

Z ryrHw Efcożcwyeli w Kralu i zagrany
Stan zasiewów w końcu ubiegłego miesiąca 

przed sławi ul się niepomyślnie 7. względu na panu­
jącą wówczas posuchę, teraz znów dość gw ałtow ­
ne opady na zboża już częściowo skoszone mogą 
spoWonować gnicie, porastanie. W  państwach Eu­
ropy środkowej zbiory mają wy paść normalnie, mo 
że nawet powyżej normalnych. Kieska nieurodza­
ju, o której słychać ze sfer pesymistycznie nastro­
jonych, nie grozi nam, gdyż nawet w  wypadku 
mniej potnyślnydh zbiorów tegorocznych zapotrze 
bowande zostanie pokryte w  znacznej części z za­
pasów ubiegłego roku, skoncentrowanych w  kra­
jach europejskich. Ponadito pojjmność dla rynków 
©biorczych (zwłaszcza żyła), a więc skandynaw­
skich i bałtyckich będzie, wobec nagromadzenia za 
pasów, mniejsza.

Przechodząc do oceny sytuacji na rynkach zLo- 
żowych.musimy stwierdzić, że w  Szwecji ceny 
pczeniey i żyta krajowego nie uległy żadnej zmia­
nie i utrzymują się, zgodnie z zawartą umową mię j 
dzy przemysłem młynarskim a rządem, na j ozio- | 
mie kor. 19 za pszenicę i kor. 16 za żyto W  Danji | 
cena żyta Dolsko-niemieckiego wagi 73/74 wy no- j 
siła dńia 12 bm Hfl. 4.95 cif port duński, dostawa j 
natychmiastowa. Za owies posko-niemiecki żąda­
no Hfl. 8 50. Jęczmień polski był oferowany po sh 
112—411. Tendencja pokojna. W  Estonii cena ży­
ta polskiego kształtowała się na poziomie h fl 4.95 
Na rynku łotewskim ceny zbóż utrzymywały się na 
poziomie dotychczasowym. W  najbliższym czasie 
ma być rozpatrywany prżez łotewską Radę Mini­
strów projekt ograniczenia przywozu żyta zagra­
nicznego oraz szereg innych zarządzeń, zmierza­
jących do poJrtlesiełra ceny zd>óź na rynku wewr.ę 
trznym. W  Holandii dało się zaobserwować pew­
ne ożywienie rynku zbożowego. Zdaniem fachow­
ców na ożywienie to wpłynęła w  pićrwsżyr., rżę

dzie wińd om ość o ograniczeniu podaży pszenicy a 
merckańskiej ze wflEwBi nu 'nlffwmyślną konjuni 
kturę. Na rynek austrjaćki dość duży wpływ  wy 
w ieih ją toczące się od dłuższego czasu ,-ozważaiiU! 
na tetnat środków pomocy dla rolnictwa. Nń ryńki 
węgierskim  panuje W dalszym ć iąg „ zastój. Mtyńj1 
Wsłrzykrtiują się ód zakupów, tran zakuje ekspórte 
we również nie dochodzą do skutku. Projekt o r© 
organizacji handlu zbożowego został wniesiony óś] 
parlamentu Z głosów prasy należy wnosić^ że prt' 
jekt tea. będzie miał dużo przeciwników, jeżeli wi$» 
przejdzie, to napewno Z dniżehi popraw aińi. 
rynku praskim ooroty ZlnniejśzońŁ, PoJaż słaba t 
racji żniw. Ceny pszunicy djhhśtrkują się na dofyćk 
czasow-ym poziomie, żyto nieco spadło, jęczhUe# 
nienotowany. Owies cieszy się znacznym ponytcu 
prży cenach wyższych. Na giełdzie królewieńKiej 
]>szenica i żyto utrzymuje się w  cenie niezmicmio 
iiej. Tendencja na giełdzie berlińskiej słabe.

Notowaniu giełdy warszawskiej wykazują żWyt 
kę cer. żyła, przj- utrzymujących się na dość w ysó 
kim po7.iomfe ceiiadi pszemićy. Według ołdiczćń ki 
pców pszenica ainery kańska ląćż-nic z clcm przy-, 
wozowem kalkuluje się ca. 19 zl. ża 100 kg. w© 
bec 50 zł. za krajową. Istnieje Więc Uifasadnioht! 
podstawa do obaw o zwiększenie się imporaf pśżt 
nicy, ćo byłoby babdio niewskazane.

W  d.niu 21 Inn. notowańo źa 100 kg. fr. slacja 
Warszawa w zl.: żyto 20 i pół — 21, p'szćhića 18— 
50. owies jednolity 23 — 24, jęczmień na kńśżę 23— 
21. Cćhy 7-bóż w Poznaniu w  hurcie ża ii)0 kg p'rzS6 
stawiały się dnia 21 bm. następu,jńcó: żbłó 19.59-  ̂
20.00, pszenica 4S — 4Ó00. jęcztńień żalfcfertie od gń 
tum hu 19 50 -  20 06. oWić? 22 — 23 NmhWrtrtó loćA 
Lw ów  za 100 kg.; pszenica dworska 45 —• 46 zbiir 
rowa 42 —  43, zryto jednolite 19 75. jęćźhiięń i9.7Ł 
— 20.25, hreczfta '29.50 — 30.50.

Co OiKlGZi sowiecki mm pięciokeini
fcefs2iEUctCk>e hbsiu^śHwiertifi W śwlcitla

Berlińską „Rórsen- 7!eil:ing‘ z 19 bm w  artykiłle 
|Ktd powyższym nagłówkiem wywodzi co nasiępuje 

Nie ulega wątpliwości, że lak zwana .,l’ ietietka‘ 
sowiecka dąży w  najostrzejszy sposób do sźttacz- 
ncj przemiany Rosji z puńsiwa rolniczego na pań­
stwo przemysłowe. Ghełpił się tern przecież otwar 
cie Stalin na ostatnim kongresie partji. Należy prze 
to zaśtańbWlć się nad skutkami, jakie przymuso­
we dprżełnyslowlenie Rosji sowieckiej pociągnie 
ża ,obą w gospodarstwie sWiatowein.

Otóż przfcdev»s*ys(kiehi lego rodzaju iisambdziel 
hienie się Rosji pod względem przerhysK>wym zna 
czy ni mniej hi więcej; jak, że kraj ten jako od­
biorca produktów- zagranicznych coraz mniej bę­
dzie wchodził w  grę. W  następstwie, oczywiście, 
Rosja będzie dążyła do zwiększenia swego ekspor

i tu czyli do końkurenoji z wszystkimi krajom: prlA 
myślowymi. Uda się to zaś tein łatwiej-, że o kal- 

| kuiacji kupieckiej niema inowy, ponieważ rząd kti 
szteui standartu życiowego własnej łudndBM br 
dzie mógł produkty sprzedawać po śmiesznie ńk 
skich cenach Tym  sposobem zaś równowaga gos­
podarstwa św iatowego będzie zachwiana:

Sowiecki „dumping" pi jnytzyrti Się acołt także 
nietylko do wzrostu bezrobdeła htiędz:,ńaródowo 
go, lećz również do obniżehia stand ar ćn zyfeloWG- 
go robotników w-c wszystkich krainCli. Pł-żhAiW 
już obecnie ujawniają się skutki str^ićcki^^o za­
lewania rynków tanim produ item Tak to w  biSB 
ćzywistości wygląda głoszone przez bólszew^iów 
„uszczęśliwienie proletarjatu".

-O§0---------

Atuerjke «striyo)ała kredyty 
c.U Niemiec

m etćL E«in(utilR»i< i dyM aiu fy
LloiPńderski „De Telegrat" z 18 Btn. aońosi z 

Nowego Jorku, że Wobec ostatnit-h zajść politycz­
nych w  Niemczech, nowojorskie koła finansowe 
postanowiły narazić przerwać .toczące się niż od 
dłuższego czasu rokowania o pubhczne zarówno 
jak i prywatne kredyty długoterminowe dla N ie­
miec w ł^czhej Sumie 250 .niijónow dota/óW. Wdll 
sirećt liowłtht liczyła ślę już z źaptiWietlziatią przez 
rząd niemiecki t-eiprfną finaiisoWh, której Ważna 
fcżęść rhłtil Stanowić piań ołMźfehiń płac i teh.

Wobec znflart jćdh&li, jasie uktatńło zaszły w 
wewnętrznej polityce Rzeszy, a co do których pra­
sa hoWttjófskć Wjó-dża pć/jekOnahle. iż widilą do—  
lirklatuty, tlntłhsjera atheryknńskd intisiala dbż- 
Hać Wielkiego tweciarodania Jest < no zaś tCm 
Większe; 4S sphtliUewańe ślę; iż Niemcy dzięki jo - 
niieniołietriu projektowi reformy fłtlańsoWeJ zaję­
łyby w gospodarstwie curopejskiem czołowe sta­
nowisko i zmusiłyby inne kraje przemysłowe do 
podobnego obniżenia plac i cen. co wpłynęłoby s il­
nio na międzynarodowy ruch towarowy wogóie. 
dcźekiMano jeońferń slowerr iż ta n iemiecka reiór- 
ma finansowa odegra rózsifżygaj&ćą rOi  ̂ ^  ii-
feształtowoflła się stosunków igospuiare^eh śWiatc

B h rb b B tM  Eurbpft
Cży sytttafcja i.a rytlku bracy poprawi o l f f

Ogólny spadek koniunktury gospodarczej w 
Europie odbija się w wielkiej mierze na uadie 
zatrudnienia w poszczególnycn krajach. W  F&- 
ku bieżącym Ha początku sezonu wiosetihegt 
bezrobocie też dlatego zmniejszyło się tylso H 
bardzo nieznacznym stopniu, choć zazwyczaj 
sezon wiosenny plzyriosi z sobą bardzo powd- 
żrty spadek liczby bezrobotnych. W  chwili obec 

l nej stan bezrobocia w poszczególnych państ­
wach ustabilizował się na dość Wysokim pozio 
mie, a jak się powszechnie sąazi. z nadejściem 

! jesieni zaznaczy się prawdopodobnie w całej 
j Europie nowy wzrost bezrobocia.
! Obecny stan zatrudnienia w ważniejszych 
| państwach europejskich ilustruje najlepiej D«ż*
: niżsże zestawienie:

Ilość bezrobotnych 
w r. bież. w r. 'uh. 

Anglja 10. VII. 1,890,000 1,]32, OOP
Niemcy l.Vlł. 2,636,000 1,736,00':
Polska 1.Vł. 275.00U l49,OÓt
Czechosłowacja 1.VI. 88,000 SO.OOfi
Austrjh l.Vl. 163.0(10

l.Vl. 20.139 14.Ś6Ż
W t  Ftahcji —  jak wynika z niedawnego o- 

śvnadtzenia premjera francuskiego —  ttgarofró
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i i  niema wogóle.
O ile chodzi o widoki dalszego rozwoju sto- 

iunków na rynkach pracy, to w Anglji naprzy: 
iaid panuje pogląa, że w zimie, pomimo wszel 
łich środków zapobiegawczych, liczba bezro­
botnych przewyższy cyfrą 2 miliony osób. B a r  
t o  pesymistycznie zapatrują się na rozwój sto 
itmków na rynku pracy również ekonomiści nie 
łiieccy. którzy oczekują, że w zimie bezrobo 
iie w Niemczech doidzie do nieznanych tam wo 
tóle rozmiarów. W  Czechosłowacji już dzisiaj 
k niektórych gałęziach przemysłu zaznacza się 
śendeneja do ograniczenia produkcji, co, rzecz 
lasna, pociągnąć będzie musiało za sobą dalszy 
wzrost bezrobocia. Naogół powiedzieć można, 
te o ile jesienią nie nastąpi nagły zwrot w 

, kształtowaniu się koniunktury gospodarcze], 
bezrobocie z nadejściem zim y we wszystkich 
taństwach europejskich wzrośnie bardzo powo­
lnie.

Stabilizacja waluty jugosłowiańskiej
Wiedeński „D er Kapitałist ‘ z 19 bm, donosi z Bia 

lugrodiu, że stabilizacja dinara stała się obecnie a- 
ktuałara. We<liuig oświadczenia ministra finansów 
nie będzie jedink wprowadzona nowa jednostka pie 
mężna. Obecna wartość dinara rów n iej nie ulegnie 
anianie. ponieważ kurs jego  od 4 lat był bez 
przerwy stały. Ustawowa stabilizacja będzie zatem 
Aokonama aa dzisiejszej wysokości dinara. W  tym 
•ahi zaś •praedewszystkiem nastąpi spłata długu 
państwa w  Banku Norodowym. Dług ten wy- 
ftaei obronie i ówno 4 m iljardy dinarów. W  chwili 
•tetńlizacji będzie on natychmiast umorzony w  po­
łow ie, a  to w ten sposób, że państwo 1 miljard 
tpłaci, zaś drugi miljard, stanowiący udział pań­
stwa w  zyskach Banku Narodowego, pozostanie w 
(ej iBstytacfi na poczet umorzonego długu. Umorzę 
pSe będzie Oofeonane ratami rocznemi, czerpakiem i 
K bieżąieycfc środków budżetowych.

Znajdujące jię  obecnie w  otwegu bilety Banku 
g r o d o w e g o  nie będą wycofane. Ustali się tylko 
•tosureek ioięcłzy wartością dzisiejszego dinara a 
pewną iłością s&oita Dziś około 36000 dinarów od­
powiadają wartości 1 kg złota. Na tej podstawie 
Pbft&iy się iłe  cząstek gramowych złota odpo­
w iadają „d inarow i w  złocie" Według oświadczeń 
•zadu, o nwzgUędnńeoMi życzenia eksporterów, by 
•łabiihzacji watoty dokonano na niższym od obec- 
pego poziomie kursu, mowy być nie może. Każdy 
iow icu i eksperyment stabilizacyjny, nie liczący się 
k obranym, od dawna już ustabilizowanym stanem 
Siusiałby pociągnąć za sobą fatalne następsLwa.

Łtego samego powodu nie może być uwzględnione 
danie innych sfer gospodarczych, J>y dinar usta- 
.ifillzowano ua wyższym  od obecnego poziomie.
Waluta jugo&łowiańska bowiem ud lat ustabili­

zowała się poniekąd sama z siebie i nie istnieje 
ptszeto żaden powód do przerwania lub też unice- 
r * k ® a  tego normalnego rozwoju. Dinar jest w 
raaozywistaści ustabilizowany. Obecnie chodzi 
bttęc tylko o ustawowe postanowienia i pewne for 
•alnońca techmiozoc, normujące jego relację do zło

Mom ości z Zagłębia Dąbrowskiego

BOdPOtRZĄDZENIE W  SPRAW IE ZW ROTU
yB Ł. Wkrótoe będzie ogłoszone rozporządzenie 
•UMSfc-ów skarbu, p; ' i•:;) \ *i " 11 u o r iz  loinictwa 
#a mocy uchwały Komitetu Ekonomicznego w 
kprawie zwrotu ceł przy w yw ozie bekonów i szy­
bek. Mianowicie cło z 15 zł podwyższone zostawię 
feo 25 zł za 100 kg. Również podwyższone zostanie 
•o 12 zł cło zwrotne za 100 kg słodu i kaszy 
Rozporządzenie to zostało już opracowane i pod­
pisane przez jednego z ministrów. (Iskra).

U LG A C ELN A  D LA  SMALCU SUROWEGO. Na 
podstawie uchwały Komitetu Ekonomicznego zo­
stało opracowane rozporządzenie o stosowaniu 
telgi przy płatach celnych od sprowadzanego z za­
granicy surowego smalcu nierafinowanego. Sma­
lec taki opłacać będzie 40-proc stawki normalnej.

Wprowadzenie ulgi celnej na smalec surowy za­
graniczny posiada duże znaczenie dla rozwoju 
Iśaszcgo przemysłu tłuszczowego Ulga celna po- 
*w o li bowiem na przerabianie smalcu w  kraju 
I wywożenie go  w  stanic gotowym zagranicę.

C IĘŻK IE  PO ŁO ŻENIE  NIEM IECKIEGO P R ZE  
W1SLU ŻELAZNEGO. Ja komunikuje związek nie 
mieć kiego przemysłu żelaznego tzw. w  skróceniu 
Estibund '(Eisen- und Stahlwarenindiistriebund) sy 
luacja lej branży nie nległa w  ciągu ostatnich ty­
godni poprawie. Zakłady przemysłowe wobec ma- 
łych zamówień zmierzają bądź do redukcji persone 
In robotniczego, bądź do skrócenia godzin pracy 
W fabrykach.

W związku z 2C-tą rocznicą zgonu nieodżałowa­
nego Wodza naszego, błp. Teodora Herzla, odbyły 
się we wszystkich miastach Zagłębia Dąbrowskie­
go uroczyste akademje żałobne.

W SOSNOWCU odbyło się w sobotę w  synago­
dze nabożeństwo żałobne, poświęcone pamięci 
Herzla z udziałem nad rabina m Sosnowca M M 
Hagera

Na akademji. która się odbyła w ab niedzielę 
gdzie równocześnie uczczono pamięć błp Dra A 
Perelmana. b członka Rady Partyjnej Sjonist Or­
ganizacji w Polsce i b członka Sądu Kongresowe­
go. którego rocznica śmierci przypada na ten sam 
dzień, w ygłosili przemówienia miejscowi działacze 
Dr. T. Melodysta, p. Sz. Feldman oraz niesjoniści: 
Dr. Ingster (koi błp Dra Perelmana), Dra Ingsle- 
rowa i Inni.

W  B ĘD ZIN IE  w ygłosili na akademji żałobnej 
przemówienia okolicznościowe pp Londner, Grand
mau i inni.

W  DĄBRO W IE GÓRNICZEJ odbyła się nkade- 
mjn Herzlowska z udziałem p. red. J Ileftmana i 
p. Gorzałki z Keren iłajesodu (obydwaj z W arsza­
wy).

Na wszystkich akademjaeh pi żyje to jednomyśl­
nie ostre rezolucje protestacyjne przeciwko wstrzy 
manili im igracji żydowskiej do Palestyny przez 
władze mandatowe.

• • •
W  niedzielę odbył się w Zawierciu Zlot Okrę­

gow y organizacji ..Ceirej M izrachi" z udziałem 
miast Zawiercia. Ząbkowic, Dąbrowy Górn., Będzi 
na. Sosnowca, Kielc. Częstochowy ł inn.

Z ramienia C. K przyjechali na zlot: pp Skoro- 
towski z W arszawy i Grynberg z Palestyny Na

zlocie prócz spraw organizacyjnych omawiano
szeroko aktualne kwestje w  sjoniźmie.

• • •
W ielką sensację w yw ołał w Sosnowau przemarsz 

„Brit-Trumpeldorezyków“ w  liczbie 50 osób. W  peij 
nym rynsztunku i uniformach maszerując przez u-; 
lice miasta, udali się trumpeldorczycy ua dworz3C, 
kolejowy, skąd wyruszyli do W arszawy, aby brać 
udział w Ogólnym Krajowym  Zlocie „brit-Tru® - 
peldoru".

« « »
Przedmiotem onegdajszej rozprawy sądu okrę-. 

gowego w Sosnowcu była pikantna sprawa wieł*i 
ce pomy dowego Piotra Lorenca z Gołonoga. i

Otóż, będąc scigaaiy przez prokui aiorję okręgp-j 
wą za różne przestępstwa, „wyrobił'* sobie do-‘ 
wód osobisty na nazwisko Gajewskiego, wyeje-. 
Rautował się w uniform wyższego urzędnika ko­
le jowego i zaczął rozdawać wieśniakom wniosek! 
powiatu olkuskiego posady w  „dyrekcji kolego-' 
w ej‘‘ w  Poraju, wyłudzając od nich róanc kwoty 
i konsumując przy tern co się dało.

Po upływie kilku tygodni zniecierpliwieni w ie-' 
śniący, nie otrzymując żadnych nominacyj z dy-| 
rekcji. udali się gremj-jtnie do urzędnika ruchu: 
w Poraju, domagając się od niego przy rzeczonych i 
iin przez Gajewskiego posad. i

Zawiadomiona o tej eałoj aferze policja, u jęła1 
oszusta w chwili, gdy ten „obrabiał1* mieszkań-; 
ców pewnej wsi już jako „dyrektor Ciszewski*1.;

Sąd wysłuchawszy przemówienia prokuratora ii 
oskarżonego, który twierdził, że wszystko robił! 
ula „forsy '1, po krótkiej naradzie skazał go  na 1 
rek wiezienia z pozbawieniem praw

Ch. K-n.

Lord Plumer zaleca cierpliwość
L o n d y n  (ŻAT ) Marszałek lord Plumer, b. 

Wysoki Komisarz Palestyny, przyjął rabina dra 
Nuroka, posła sejmu łotewskiego. W  toku roz­
mowy lord Plumer oświadczył: „Żydzi dopną 

I swego celu, jeśli okażą dostateczną cierpliwość 
! Żydzi nie mają podstawy do tracenia nadziei.
| P r V> ę.zmatin Ir  rdzo dobrze zrją.miał d r  
. mosłość cierpliwości. Wierzę, że Żydzi zrealizu" 
s ją swoje dążenia, mimo, że powolnymi kroka 
j mi*. —

I Budżet Tel Awiwu - największy w Pale­
stynie, zasiłek rządu dla Tel Awiwu —  

najmniejszy
Je r o z o I i m a (ŻAT ) Skarbnik rządu pale­

styńskiego sir Stuart Daves ostatecznie zatwier­
dzi! budżet samorządu tekawiwskiego w wy­
sokości 95,100 f. szterl. Jest to najmniejsze po­
parci? rządu ( ia któregokolwiek sam, rządu w 
Palestynie. W  budżecie Tel-Awiwu została o 
statecznie zatwierdzona suma 2.500 funt. szterl. 
na rzecz „Hadassy“, co umożliwi temu towa­
rzystwu ponownie uruchomić swój departament 
chirurgiczny. Została również zatwierdzona 
pozycja na budowę własnej rzeźni w  Teł,Awi­
wie, na Który to cel samorząd zic ąguął poży­
czkę od Banku Ottomańskiego, poręczoną przez 
rząd palestyński.
Żabofyński utrzymał wizg palestyńską

„Hajnt“ donosi w telegramie z Jerozolimy, że 
władze palestyńskie zdecydowały się wreszcie 
udzielić Włodzimierzowi Żaboiyńskiemu wizy 
na przyjazd do kraju.

Żabotyński wraca w najbliższym czasie do 
Jerozolimy, gdzie zamierza wydawać nowy 
dziennik hebrajski pod nazwą „Haszachar** —  
w miejsce zawieszonego „Doar rlajom*'.
Opozycja arabska przeciw naczelnemu 

muftremu Jerozolimy
J e r o z o l i m a  (ŻA T ) Z Haify donoszą, że 

stronnictwo arabskie, które pozostaje w  opozeji 
do naczelnego nuftiego Jerozolimy, wysunęło 
obecnie żądanie przeprowadzenia nowych wy­
borów do Najwyższej Rady Muzułmańskiej. Opo 
zycja przygotowała w  tej sprawie memorjał, 
pod który zbierane są obecnie podpisy wśród 
przeciwników naczelnego mufti‘ego. Do opozycji 
tej należy wielu szeików i notablów arabskich 
w Palestynie Północnej.

Światowa konferencja Zydńw libera! nych
L o n d y n  (ŻA T ) Odbył się tu Światowy 

zjazd przedstawicieli żydostwa liberalnego. W

j zjeździ? brało udział około 100 delegatów z Nie 
miec, Anglji, Francji, Ameryki, Indyj i in. Przed 
otwarci.n. L ng ?su odbyło s,ę ut* czyste n,r' 
•iżętistwi w synagodze Żydów liberalnych.; 

Otwarcia zjazdu dokonał dr. Claude Montefio' 
re. Referaty o różnych zagadnieniach postępo­
wego żydostwa wygłosili Ludwig Vogelstein 
(Nowy Jork), rab. Samuel Shulman (Nowy 
York), Edmund Elogg (Paryż), rab Feliks Levy 
(Chicago), dr. Wollstatter (Niemcy) i in.

Król Karol nawołuje
„wszystkicii synńw narodu do braterskiej

ivsRńioracy“
B u k a r e s z t  (ŻAT ) W  odpowiedzi na de­

peszę prezesa Unji Żydów Rumuńskich dr. W il­
helma Fildermana do króla Karola II o eksce- 

i sach antyżydowskich w kraju, król oświadczył,1 
na piśmie, iż ■ „interesuje się tą sprawą i jest' 
informowany o wszystkiem, co się dzieje w kra 
i u. Ludność żydowska może liczyć na poparcie 
króla, który nawołuje do braterskiej współpra­
cy wszystkich bez wyjątku synów narodu*1.

Czerwona asymilacja
w Sowietach

i M o s k w a  ŻAT, 7e Smoleńska donostzn pra 
sie komunistycznej, że miejscowe wyższe władze 
crganizacyj zawodowych odmawiają uprawia­
nia działalności kulturalnej i politycznej wśród 
robotników żydowskich w  języku żydowskim* 
Tę tendencję przyjęły ostatnio również niższe 
władze, które określają żądania przedstawicieli 
mniejszości narodowych o obsługiwanie robotnF 
ków tych mniejszości w  ich języku macierzy­
stym jako „nacjonalizm**. W  fabryce smoleń" 
SKiej „Czerwony Krawiec**, gdfetie więcej nii 
Połowę rorc.tuików stanowią Żydzi, komitet fa­
bryczny nie przychyla się do żądania robotni­
ków prowadzenia wśród nich działalności oświa 
towej. Komitet nie pozwala nawet robotnikom 
żydowskim uprawiać taką działalność samo" 
dtzielnie. Kierownik wydziału oświaty sowiety 
smoleńskiego odmówił udzielenia zewolenia m  
występy gościnne teatru żydowskiego, oświad­
czając, że nie są perzebne przeis1, iwłenia tea; 
tralne, z których korzystać może jedynie mnfeJ“ 
szość ludności. W  tej samej sytuacji tznajdnja 
się również robotnicy łotewscy, polscy i in.

Celem uniknięcia przerwy w w ysy ła  
pisma, prosimy o r y c k i e  odnowieni® 

1 prenumeraty na miesiąc sie rp ie tf k*r*
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W a rytualnie prowadzonego s z p i t a l a  
v d o w s k i e g o  w  P o z n a n i u  —  20 ludzi 

poszukuje się

I N S P E K T O R K I
ttożliwie ze znajomością pielęgniarstwa. —  

Wyczerpujące oferty z podaniem referencji 
przesłać dy: Dr. Uavis, Poznań, Pocztowa 8.

Jak sią odżywiać?

Uroczystości Herztcvt,skie 
na prowincji

W  ŻYW CU odbyło sią z okazji 2d rocznicy zgo- 
Teodora Herzia uroczyste nabożeństwo w miej 

•kiej synagodze. Po odśpiewaniu psalmów i odpra 
taiendu modłów przez kantora p. Aussenberga. w y­
k os ił rabin l>r. Ban ok < »i k- zi iosc i o w  e kazanie, w 
którem wskazał na w ielkie znaczenie Iie iz la  dla 
•ęydostwa. Następnie przemówił p. Dr. Landau. 
Pośpiewamiem Hatikwv zakończono nader podnio­
s ą  uroczystość.
IW RU D NIKU  NAD SANEM urządziła miejscowa

& komisja Ż.F.N. dmia 20 bm. uroczystą akadeniję 
erzlowską w  wypełnionej po brzegi sali slow. 
atchija. Na program akadcmji złożyły sią prze- 

hłówienia tow. Leiba Kalba i J Klausucra, dekla­
macja oraz, odśpiewanie przez chor „ ł la ł ik w y 1 i 
kTechezakna ‘ ( L.K )

W  KROŚCIENKU NAD DUNAJCEM odbyła się 
©kademja Heralowska dnia IG bm w sali Czytelni 
żydowskiej przy bardzo licznym udziale publiczno 
ści. Imieniem komitetu lokalnego t>rg. sjoń. i Ha- 
boar H aiw ri zagaił w  języku hebrajskim tow. Ba- 
rucłi Kuibinslein, pocz.em w ygłosili przemówienia 
tow. Dr. Lampel ze Szczawnicy oraz tow. Rubin­
stein. — Akcja zbiórkowa na las Herzdowski pro­
wadzona j-eust przez, specjalny komitet, w skład kló 
rego wchodzą tow. Ilarow itzó  vt a, Tranowa, Hcr- 
Scbtal z Rzeszowa i Rubinstein

ZGON O RD YNATO RA0 PO E IK LTN IK I ŻYD O W ­
SKIEJ W  BERLIN IE . W  Berlinie zmarł nagle 
‘przeżywszy lat ó l prof. dr. Karol Lewin, ordyna­
tor polikliniki przy zarządzie gminy żydowskiej 
W Berlinie, założonej dopiero przed rokiem Pro ! 
dr. Rewia był członkiem niemieckiego dyrektor­
ium Keren Hajesod oraz gorącym zwolennikiem 
ruchu pro- palestyńskiego

STAROHEBRAJŚKI RRKO PlS O NAUCE LE ­
KARSKIEJ. Z Nitra (Słowacja) donoszą, iż miej­
scowy rabin dr, Markus YorharuL który za ze­
zwoleniem papieża w ciągu kilku miesięcy pra­
cował w Bibljotece watykańskiej, odnalazł siary 
rękopis hebrajski, któremu w  kołach naukowych 
przypisują w ielkie znaczenie. Jest to dzieło o me­
dycynie z tych czasów, kiedy nauka ta była w y­
soko rozwinięta wśród Żydów i Arabów. Ponie 
Waż odpisanie tego dzieła okazało się niemożli- 
Wem, dr Vorhand dokonał zdjęć fotograficznych 
kolejno wszystkich kartek. Wkrótce ukazać się ma 
przekład niemiecki tego dzrieła

‘ VJ H O R YZO N C IE  P O L IT Y C Z N Y M .

fprjwa mniejszości narodowych na Unji 
Międzyparlamentarnej

Na ostatniej sesji obrad Unji międzyparlamen­
tarnej w  Lor J'"iie , toczyła się, jak onegdaj do­
nieśliśmy już w  telegramach, dyskusja nad spra­
wą mniejszości narodowych. Dłuższe przemówie­
nie w ygłosił na ten temat Szwajcar Studer. który 
interpretował wnioski o  pogłębieniu ochrony 

’ mniejszości narodowych Pierwsza rezolucja do­
maga się podpisania i ratyfikacji układu między 

. Wszystkiemi państwami o jednolitej ochronie 
mniejszości. Druga rezolucja żąda powołania 
We wszystkich krajach, w  których mieszkają 
mniejszości narodowe — wspólnego trybunału roz 

j jemczogo, składającego'się w  równej ilości z człon 
^ków, tak ze strony narodu większości, jak i tnmej 
i szóści, by drogą tą odciążyć Radę L ig i Narodów  
od rozpatrywania skarg mniejszości. Trzecia re- 

’ zołucja domaga się wreszcie pełnego rówtnoupra- 
. Wwienaa politycznego i  kulturalnego narodów 
mniejszości i większości. Ptrzedstawkdel W ęgier, 
Łukasz zażądał utworzenia stałego organu L ig i 
Narodów, mającego rozpatrywać skargi mmej- 

j szóści narodowych Przedstaw . Rumunji H lea , 
przyjtoując w  zasadzie tezy i c o ,  atu, wypowiada 

i Zastrzeżenia przeciw niektórym z poruszonych 
projektów i podkreśla konieczność międzynarodo- 

1 Wej ochrony narodów większości przed propa- 
!gaudh nienawiści ze strony państw sąsiedn i*, co 
' potkana oczywiście, a eon aj .uniej utrudnia nale­
żyte współżycie narodów większości i danej 
mniejszości. W reszcie wskazał parlamentarzysta 

.czeski, Brusowsky na przykład Czechosłowacji. j 
która zagadnienie mniejszości rozw iązała W tym 
kierunku, że dopuszcza mniejszości do steru i ak 
tywneyfo udazału w  rządach państwem *

Organizm pobiera w pokarmach pewne sub­
stancje chemiczne, które następnie rozkłada, 
przeobraża i eużytkowuje wedle potrzeby. 
Więc spożywane pokarmy ulegają w przewo­
dzie pokarmowym rozkładowi pod wpływem 
t. zw. fermentów i przeistaczają się w związki 
coraz prostsze, by z nich potem powstała ror 
dżina, każdemu gatunkowi właściwa, żywa sub 
stancja. Ta ostatnia pozostaje do chwili, gdy 
zachodzi potrzeba wytworzenia jakiejś energii 
np. cieplnej, a wtedy żywa substancja przetnie 
i. a się chemicznie w  ten sposób, że dana ener 
gja pow"staje. reśli ustrój pobiera pokarmy w  
ilości, która przewyższa tę, jaka prawidłową 
ilość energji produkuje, wtedy przychodzi do 
powiększenia się masy ustroju.

Tu trzeba zaznaczyć, że do użycia energji 
prowadzi nietylko to co nazywamy pracą, ale 
także inne procesy, które się odbywają nawet 
wledy, kiedy spoczywamy, jak np. praca serca, 
ruchy mięśni oddechowych, wytwarzanie się 
ciepia ild.

Na potrzeby energji zużywa organizm zawar 
te w' pokarmach białka, węglowodany i tłuszcze 
Są jeszcze inne ciała dla życia ważne, jak wo­
da, sole mineralne i witaminy.

Nie będziemy wchodzić w chemiczny skład 
białka, tłuszczów i węglowodanów, wspomnimy 
tylko, że białko znajduje się w  dużej (lecz nie 
w yłączn ie ) ilości w mięsie, jajach, węglowoda­
ny zaw iera ją  np. ziemniaki, mąka. cukier —  tłu 
szc e np. masło. Prawie każdy pokarm zawiera 
tednak wszystkie z wymienionych składników 
w różnych ilościach, n. p. mieko ma w  sobie 
tłuszcz w postaci drobniutkich kuleczek, węglo 
w odany w postaci cukru i białko t. zw. kazeinę.

B y  sprawy życiowe odbywały się normalnie, 
musi człow iek pobierać w pokarmach pewną mi 
nimalną ilość każdego z trzech wymienionych 
składników. Zauważono jednak, że białko może 
przechodzić w węglowodany i tłuszcze, tak, że 
niożnaby się odżyw iać samem tylko białkiem, 
coby w yw iera ło  zły wpływ na organizm. Biał­
ko .zaś nie da się zastąpić przez coś innego, bo 
zaw iera  w  gotowym stanie takie składniki, ktć 
tych ustrój sam wyprodukować ne może. Mo 
żna ^ę obywać bez białka zwierzęcego (mięso), 
a zastępować je białkiem roślinnem, które je­
dnak jest trudno strawne i musi być w więk­
szej ilości pobierane, a prócz tego daje mniej­
szą wydajność pracy niż mięso.

Aby pokarmy były „zdrowe'1, muszą zawie­
rać 3 główne wymienione składniki (prócz tego 
witaminy etc.) w odpowiednim stosunku ilościo 
wyin.

Ile trzeba jeść białka, węglowodanów i tłusz­
czów? Oto co do białka, to uczeni są zdania, 
że 100— 140 gramów dziennie a nawet mniej zu 
pełnie wystarazy. Węglowodanów 250—500 gra 
mów, tłuszczu 70— 100 gramów.

Wspomnieliśmy już, że spożywanie pokar­
mów w większej ilości niż potrzeba, prowadzi 
do powiększania się masy ciała. Jeśli ciężar cia­
ła przekracza pewną, dość trudna do oznacze­
nia, granicę, mówimy o chorobliwej otyłości —  
Rozpowszechnionem jest przekonanie, że doro­
sły człowiek powinien w  kg. tyle ważyć, ile wy  
sokość jego przekracza w centymetrach jeden 
metr. Chorobliwa otyłość może jednak powstać

nietylko wskutek przekarmienia, ale też z po­
wodów wewnętrzno^ ust rojowych. Ponieważ na 
przemianę materji wpływają wybitnie wydzieli­
ny gruczołów dokrewnych, czyli hormony, więc 
na tle zaburzeń ich działania może przemiana 
materji spaczyć się tak, że stąd powstaje choro 
bliwa otyłość. Ale najczęstszą przyczyną oty­
łości jest nadmierny dowóz substancji odżyw­
czych.

Chociaż ten podział chorobliwej otyłości po* 
wszechnie się przyjął, to trzeba wspomnieć, że 
nie jest dość ścisły, bo w  każdym przypadku 
chorobliwej otyłości grają rolę zarówno czyn-, 
fiiki wewnętrzne, ustrojowe, jakoteż i zewnę­
trzne.

Otyłość z przekarmienia powstaje zwykle 
wskutek nadmiernego pobierania węglowoda­
nów (szczególnie słodyczy). Białko samo pnzez 
się tuczy ustrój w słabym tylko stopniu, jednak­
że pobierane w  nadmiarze ułatwia zatuczenie 
pnzez inne składniki. Już mały, ale stale pobie 
rany nadmiar pokarmów po pewnym czasie spro 
wadzą znaczny przybytek na wadze. Np. spo­
żywanie dwóch dkg. masła ponad potrzebę 
dziennie, może po upływie roku zwiększyć wa­
gę ciała o  8 kg.

Spokój cielesny, zbyt długie spanie, jak rów 
nież spanie po obieazie ułatwiają znacznie utu 
czanie. Zwiększa się tedy nadmiernie masa pod 
skórnej tkanki tłuszczowej, jak również ilość 
tłuszczu w  jamie brzusznej. Ciężar ciała docho 
dzi często do 100 kg„ czasem nawet i znacznif 
wyżej.

Tacy otyli mają utrudnione ruciry co czyvł 
ich pracę cięższą. Gziłowieka otyłego można 
przyrównać do człowieka normalnej wagi dźwi­
gającego stale pewien ciężar. Utrudnienie Ba­
chów powoduje, że otyli łatwo się nożą, częsio 
spoczywają i dlatego unikają ruchów, co zsnP 
wu prowadzi do ułatwienia tuczenia.

Leazenie chroHiwej otyłości natsi w  pierw­
szym rzędzie uwzględnić zmianę odżywiania. 
A więc musi być dobrana odpowie&ńa djeta, 
któraby nietylko nie przekraczała potrzeby, afe 
była poniżej potnzeby, by mogło dochodzić da  
zużywania się zapasów tłuszczu w  ustroją. Ta­
ka djeta musi być przestrzegana przez cait 
lata.

Innym sposobem leazenia jest wykorzystanie 
faktu, że człowiek traci po często powtarzają* 
cych się zimnych kąpielach na w-aaze. Metoda 
ta może być tylko z wielką ostrożnością zasto­
sowana, bo nie łatwo o  przeriębienSe.

W  przypadkach otyłości konstytucionataj 
podaje się preparaty zawierające wyuzjefiuę 
gruczołu tarczykowega

Leczenie chorobliwej otyłości nie może bytf 
pod żadnym warunkiem przeprowadzane prze* 
laika, bo niebezpieczeństwa są tak różnorodne, 
że tylko lekarz może im zapobiec.

Ważnym składnikiem pokarmowym są wita­
miny. O nich pisze się tyle, że zbędnem jest po­
wtarzanie. U  człowieka miejskiego różnorod­
ność pokarmów zapobiega w  znacznej mierze 
awitaminozom, Ł zn. chorobom spowodowanym 
brakiem witaminów. Zdarzają się one u ubogie­
go proletariatu i chłopów.

I. I. Wassermann.

Rozbicie partyjne w Niemczech
Jak mało Rczooo się w  Niemczech z rozw iąza­

niem parlamentu w  roku bieżącym, świadczyć mo 
żo chociażby ten fakt, że magistrat berliński nie 
przygotował żadnej pozyaji na koszty, związane 
z rozpisaniem wyborów. W  odpowiedniej pozycji 
figuruje jedynie, jako symbol, kwota 100 (stu) 
marek niemieckich. Magistrat berliński był je ­
dnak widocznie zbyt optymistycznie nastrojony 
w  sprawie parlamentu; obecnie zaś znalazł się w  
kłopocie i będzie się musiał starać o dodatkowe 
wstawienie odpowiedniej pozycji do  budżetu. 
Trzeba zaś wiedzieć, że wydatki magistratu ber­
lińskiego w  związku z wyborami wynosiły w  ro­
ku 1928 około ćw ierć miljona marek T y le  koszto­
w ały niezliczone formularze, Ksty. plakaty, płace 
sił pisarskich i  koszty czynszu lokalów  w ybor­
czych w  Berlinie. N ie ulega wątpliwości że i w  
tym ruja. koszty nie będą dr,ba niższe.

W  sprawie ruchu przedwyborczego w  Niem­
czech donoszą z Berlina o możliwości utworzenia' 
nowej niemieckiej .konserwatywnej partji ludo­
wej", do której weszłyby grupy Treviran.usa i 
Westarpa. Grupa la wystąpiłoby ostro przeciw 
skrajnej grupie Hugenberga i Hitlera. Ponadto 
mówią w  Berlinie o utworzeniu odrębnej partji 
Hindenburga. Myśl tę rzucił minister Schiele, któ­
ry chciałby wtem sposób pod swoim sztandarem 
zebrać odłamki partji Hugenberga. Także centrum 
niemieckie toczy rokowania o utworzenie zjedno­
czonej hsty mieszczańskiej w reszcie postanowił 
tziw. „Reichs 1 andbundu" utworzenie czysto agrar­
nej partji, skierowanej przeciw socjalistom, ale 
też przeciw  Hugetibergowi. Do nowej partji agrar 
nej weszliby chrześcijańsko- społeczn; chłopi i t  
zw. „Landvolkpartei“  Jak z tego widać _  mgła­
wica i chaos, rozdrobnienie i  rozbicie partym * 
na całej litt ji

I
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O TW ARCIE  z/LOTU B R t lH  TR U jjL?Ł jjDOR 
W  UOLSOL

V>e wtorek popołudniu nastąpiło na placu spor­
tów , m Domu Ludowego W W arszaw ie uroczyste 
o!warcie ogólno polskiego zlostu lew izjouisłyczaej 
m łodzież' zorganizowanej w  zwiążku Brith T fom  
beklor. Uroczystość odLyła się ha spośób wojsKO- 
wy, bez żadnych przemówień. Na wstępie orkie­
stra odegrała hymn państwowy oraz hymn naro­
dowy łlatikwa. Nastąpiła -  kolei defilada oddzia­
łów  Brith Trumpełdor, uszeregowanych w ordyn­
ku wojskowym. Dzielna postawa m aszeru jącym i 
oddziałów w yw arła  doskonałe wrażenie.

W e środę raco rozpoczęły się popisy gimnasty­
czne poszczegoti.ycŁ diuzyn BrHSi Trumpeklor. 
Popołudniu odbyła się uroczysta ak&ćer.ija w  Sali 
teatru „Ntrwjśd**, WcżSfaJ żaś przedpołudniem 
hast.fpił punkt kiihrół.acyjtty uroczystości: prze­
marsz oddziałów Brith TrutnpełdOr przez ulice 
W arszawy i etożwnie wieńca nr grobie Niezna­
nego Żołnierza.

WNRa N IA Ł Y  R O d W O j dZK O LN IU TW A  HE­
BRAJSKIEGO N A  W ILE Ń SZC ZYŹN IE

Wileński kOrfc,potKteat ,Haj»itu‘‘ w dłuższym ar 
tykide przedstawia sytuację szkolnictwa hebraj­
skiego na Wileńszczyzm * Okazuje się, że czasy 
w ielkiego rozkwitu szkół jidyszy stycznych w  W il- 
■ie i Okręgu należą do przeszłości. Szkolnictwo 
organizacji CISZO straciło w zślpołnośoi popular­
ność Natomiast Zaznacie się coraż Więksży roz­
w ój „ekrlrtiotwa hebrajskiego Rodzice żydowscy 
,Móekó.iałi te w rzkołaćh jidyszystyczfijch
ttftepi \< vane są w duchu n’ żydow skim .
|eMi i antyżydowskim. Niestety zaznacza
się ; Ł nauczycielskich, czemu stara się za­
radź ,„uyne hebrajskie seniina.óuii żydowskie 
W Polsce, mające swą siedzibę w  Wilnie.

&skobtlclWc hebrajskie i  WRft skupiający się 
ddkoła bigahdzacji „Tarhttfh" znajdują coraz Wię­
cej sympatyków nawet wśród społeczeństwa pol- 

Tak óp. śzcze^ólne zainteresowanie dla 
M koty hebrajskiej okazuje pułkowhik, komendant 
garnizonu wojskowi go w  Mołodecznie, który czę- 
j t o  zwiedza szkołę i utrzymuje dobre stosunki 
z  je j nauczycielami.

IW fcM W E ODM Ó W IŁY LE G A L IZ A C J I PRUGIEJ 
uflUmY SIYDÓWeSKtEJ W  W IL N IE  

DoOieAtiśmy w  swoim eżaste o separatystjajz- 
- y o i  zachciankach Agudy wiieiiskiej, która po no­
minacji senatora Rubinsteina na stanowisko rab! 
na wileńskiego, zagroziła wystąipieniem z gminy 
żydowskiej i utworzeniem własnej gminy „orto- 
wksyjDfej*. AgudyśCi w ileńscy lsxcrttlie od słów 
jM esńh do cżjńu i niedawno wmesii do woje- 
*Mdw»Wu Bt [but nowei ^ tliily  żydowskiej i  prośbą 
O łtagałizapję, Ka kulisami pot uezano niebo i  zie­
mię, byle legalizacja doszła dó skutku.

Jak słychać jednak, w  ostatnich dniach bastą- 
b>. koi zyai ny zw rot dla zwc-leoników rc *łamn 

w Wilnie, w ojew ództw o wileńskie odrzuciło prze 
dłużony prejekt st ituitu 1 odmó w iło  le ga liz ic ji se­
paratystycznej gminy.

IN ) U S TĄ P IE N IU  W OJEW ODY B IAŁOSTOCKIE  
GO P. K IR S TA  

Ludność Białegostoku prawdziwe odetómęła 
po ustąpieniu dotychczasowego w ojeygody p. K ir  
sta, który w  okresie swego urzędowania oraził 
sobie wszyśtkie niemal w arstw y ludności. Szcze 
gólnie Zadowolona jest ludność żydowska, kłórej 
p. K iis t niejednokrotnie daWał się we Znaki. Do 
żakiesit urzędowania b. wojewody należało sta 
le  i systematyczne obcinanie pozycYj żydowskich 
W budżetach komunalnych województ\Va. Ptzy  
każdej wogóle ckazji Wyslępowal na jaw  wrogi 
»tosunek p. Klrsta wóbec żydów* T u i prżed dy­
misją zwołał wojewoda K irst konferencję przeu ■ 
stawieieli magistratu białostockiego, wobec któ­
rych w ygłosił nieslydiame agresywne przemów i e 
nie zarówno w stosunku do żydów  jak i Po la ­
ków Przede wszy sakiem chodziło p. wońęwabdgie
0 przeprowadzenie „oszczędności1* w  uudlżecie 
miejskim, które polegać miały w  pierwszym raę- 
dzie na okrojeniu pozycji przeznaczonej na szkol­
nictwo żydowskie.

Ludność żydowska w  Białymstoku spodziewa 
się. że objęć., urzędowania przez nowego w o je­
wodę p Kcśeiałkcwskiego, znanego z liberalnych
1 szczerze demokratycznych poglądów, potrafi 
zatrzeć niemiłe w rzen ie , jakie pozostawił po so­
bie p. wojewoda Kirst.

W y s t a w a  t u r y s t y c z n a  w  w a r s z a w i e
Jak się 4oWlądujemy, sprowadzenie da WanSZa 

* /  jmUklege d z iiłu  tUryStyeiińego l  międzynafo- ,

ćow e j Wystawy k«*mihikacjł i turyBtyki w Fo- 
ujałAti zosn ło  uefinitywnie posia.iowionę.

"Wystawa turystyczna otwarta zostanie w  W ar­
szawie w dniach 31 sierpnia i trwać 'nędzie ao
30 września br.; pomieszczenie znajdzie w  noWy.n 
pięknym lokalu Touńng Clubu przy ul. Bagateća 
oraz na terenie ogrodu „Bagatela'*.

Y 'ystaws obejmować będzie wszystkie ekspoha- 
ly pciskiegó dziahi turystycznego na „Komturże*, 
0’Jrażując w  tfe.1 sposób piękno krajobrazu i fo l­
kloru Wszystkich dzielnie Polski.

Z  MIŁOŚCI DO ŻONY

W  pismach warszawskich czytamy; P rzy  ul. 
Tykocińskiej 1 (Targów ek ) pokój z kuchnią zaj­
mowało od szeregu lat małżeństwo: 34 1. Marjaii 
Skowroński brygadzista w  zbrojowni Nr. 2 (Sta­
lowa 58) z żoną 30 i. Eweliną Małżeństwo ży ­
ło w idealnej zgodzie.

W  niedzielę Skowrońska, odr rowadzaiąc męka 
na pociąg w Radości, około godz. ió  wiećz., prze­
chodząc p  łcz las, została ugodżona kulą re wol­
werową w  kręgosłup Kto straelil: — nie w i“domo. 
Ranną w stanie b. ciężkim przewieziono dc azpita 
la Przemienienia Fańskiego. Operacji, ze względu 
na ciężki stan chorej — jeszcze nie dokonano.

Mąż odw iedzał cod ziemnie żomę, wreszcie do- 
wiodizawszy się, że stan żony jest beznadziejny, 
zaczął rozpaczać mówiąc rodzimie; „N ie  przeży­
ję tego ciosu**. Omegdaj około godz. 5 tej rano 
siostra Skowrońskiej, Booryka udała się do mie­
szkania szwagra, celerti obudzenia go do pracy. 
Gdy po godzlnnem dobijaniu nikt nie odpowiadał, 
przerażona kobieta przeczuwając cos Złego, po­
prosiła ^ąsiada, Sn^aepana Dębskiego — o północ 
Dęhski wśzódł po drabinie przystawionej do okna 
i wybiwszy szybę wszedł do mieszkania. W poko­
ju na podłodze na dywaniku przy łóżku leżał w  
kałuży zakrzepłej krw i Skowroński Gardło, o- 
raz mięśnie na obu przedramieninch były poprze- 

i cinaiic P rzy  denacie znaleziono okrwawioną brzy 
Iwę Na fotelu wprost samobójcy znajdował sle 
żdjęty ze ściany portret żorty.

KrWaWa tiiagedja małżeńska w ywarła wśród 
okolicznyDł mieszkańców przygnębiające wraże­
nie.

PO 9 L A T a UH D O SIĘ O IA  0 0  RE K A  SPR A­
W IED LIW O ŚC I

| Policja warszawska zdołała onegdaj ująć prze* 1 
I sprytne zorganizowanie zasadzki niejakiego lietł 
| ryka Czajkowskiego, skazanego przeil 9 lity na 
! śmierć za szereg rabunków i zbrodnię morderstwa 
i Czajkowski zorganizował wówczas w więzieniu, 

po ogLłsezniu Wyroku, bunt więźniów, Wyłamó 
kraty i zbiegł. Ód tego czaru w ie lk i  ślad po nim 
zaginął, aa dopiero omegdaj wpadł w  lęce spia- 
WieduwOśći.

'lAJJśSINIĆA ŻM IJ W  O0RODACH w A R SZA Y  
SKICH — WYJAŚNIONA?

Jak kałkąkrotnie donosiliśmy, istną plagą W o- 
grodach i parkach warszawskich byiy w  ostat­
nich kilku tygodniach jadow ite żmije, które raz 
po raz napastowały spacerowiczów, a nawet dzie 
ci, szerząc prawdziwą panikę wśród ludności war 
szewskiej. Foaicja długu lecz beżśkutećziule usi- 
iówała dojść prĄA-zyny pojawienia się żmij, gayż | 
było rzeczą pfewńą że itn ije „same od siebie** do 
ogrodów  nie przyszły. W yłon iło się podejrzenie 
że m oiia ł j t  ktoś p o ro s tu  podrzucić Frzypaneli 

■ sądził, ie  udaM się szkodnika tego wykryć 
.vIionowit*e niedawiio z przytułku dila mętów spo­
łecznych znanego pod nazwą „Gyrk“ przyw iezio­
nô  do jednego ze szpatah warszawskich chorego. 
L ó ry , jak żetóai, pokąsany żó6tał prze: żmiję, 
gdy spędził noc nad bi zegiem W isły. K ilka dni 
panem jedna a pielvgniai ek przypadk'fem podśły- 
szała rozmowę owego chorego z sąsiadem w sali 
kapitalnej. Mieśzkamec „Cyrku" opowiedz’ ał fnia- 
uowłdie, że żmija b it ukaslia go nad W isłą, ale 
W Ifci ie. gdy zajęty był chwytaniem wężów. Opo- 
w letLiał przytfem sensacyjną historje Oto nieja­
ki P&jiifa, rówhież stały byWblfce „Cyrku* Zapo­
w iedział sWolm towarzyszom że ma Klijewta, któ 
ry  aapłac. dóbtże Za Żmljś. Zachęcił ich wobec te­
go  do Ulania -dę dc Iksów budWarszaWskiet na 
poioWaiuo. istotnie wybrało się kilku amatorów, 
którzy Rajurżfe dosta*tżali niesambWiiego „tóWa 
rtx‘‘ . Podczas takiego właśnie PolOwa tri a pacjent 
ÓW Zośtał {wkąaaoy t oOtad nikt już nie chciai 
wyruszyć na połów  Policja zainteresOWi la ślę ta 
Sprawą, prow bdiąt óoohódketiła ile  prawdy mie­
ści się w & j grożą prwejjfmłjącej hisrorji

fik. tlzo O h go j j j l i  d ó s t a r e M

waeon karbWu
i Gwinei w mnieiszyih ilościach diaru Teekal**®} 
8. SZAjiłR, rhków, ytśik. L. 8. - f i la o J  141*"
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Dsljk tłyatoi o Rudolfie
SClUidhrililclM

Znany dramaturg i beletrysta, Osip Dymok*’- 
który w ostatnich latach w  Ameryce znajdo^3' 
Się w stałym ścisłym kontakcie ze zmarłym 
dolfcin Scnildkrautem, nadesłał Z A. T.— nei 
stępujące wspomnienie pośmiertne o •śnłarłjf0*2

Po raz perwszy Rudolf Schiłdkraut przyi 
do Ameryk: w rohu 1912. W  iok późn.oj podtf 
fu  dó Europy, aby w okresie Wojny świat 
wraz z żona i syne.n Józefom potoTÓP-ić na 
łe do Ameryki. W  ciągu pierwszegr roki' jCSPJ 
pobytu w  Ameryce Schildkraut był „siałe*J 

iego Teatru Artystycznego pod dyr*^! 
cją p. 3oiir:tzera. Po pewnym okresie goścw 
nych ; przypadkov'ych występów na deskach 
różnych teatrów żydowsk.ch oraz nreuaałydb 
próbach występowania na ycenie a.ngteiokiej, 
nas;ąpil ostatni okres jego karjery na scenie ż f 
dowskiej w teatrze jegoż imienia, zatozonyri1 
przez zmarłego, jego syna . przezemnie w  roki* 
1925. Mały, intymny teatrzyk, zaledwie 288 
miejsc, ostatni budynek na Bronx. Czternastł- 
młodycli, utalentowanych, lecz omal bez wszel 
kiego doświadczenia scenicznego aktorów- — ! 
Wielki artysta Schiłdzna-ut —  nauczycielem, dtY 
kowskażerń. dyrektot-em i oiefim. Z jaką SiW 
dzeńczą radość.ą, z jakiiń entuzjazmeiti i idó* 
lizmeni 65- letni podówczas Schildkraut budd 
wał piękny dom sztuki z/dowskiej! Pierw&zb 
przedstawienie mojej sztuki „Bronx Ejyress“ 
było triumfem dła Schildkrauta i dla teatru, -i- 
Przez setk wieczorów Sztuka tlte zeszła i  afl 
szu. Star5- mistrz uka/ał się w  głęboko płześy 
tej postać’ biednego robotnika żydowskiego, 
Chaskiela tiungerstolza Młodych, niedoświad 
czonych nktmuw w krótkim okiesie wyrobił 
na spojścc ; sprężyście występująca gruipę ar 
tystów. Jako autor i reżyser, dumny byłem ze 
ścisłej współpracy z Schildkiautem. Podziwia 
toffi radź w yezajną siłę. z jaką opano\Vy w*ał sce 
ne. W łaśc.w :e ..Bronk hxpress‘‘ był ostatnim 
wielkim snkceśetn scenicznym złrarłego. Nastę 
pne występował w mej sztuce „Ostatni knęhd 
nek“, kreując śwletrtą postać starzejącego się 
mianta. aczkolwiek nigdy dotychczas nie wY 
dępował w podobueł roli. Ostatnią jego  rolą na 
scenie bsła epizodyczna figura w mojej trajjke 
medji „Śpiewak własnej n edt>Ii“, w której od 
twarzał rolę starej przekupki. Wówczas został 
Wezwany do Hollywood, skąd nigdy .4 *  wtęce; 
nie wrócił ca scenę.

Poćcżas tnej ścisłej współpracy ż Rudolkm 
Schildkrautefti pożnate/fti go jako artystę piCi >v 
szej v ’ielkości, który z róWńyrfi aftyżiBeffi gfy| 
wał w  tragcdjach, komediach, role tn odybh. i 
starych męzczyzn oraz kobece rr»ie. Pierwsza  
rzędny znawca dusiy łuckiej, poznawał i od 
twarzał ją siłą głębokiej^ntuieji. Czrowiek o. 
charakterze ńopędiiwyttl, nieraz diłkłtiij odłtla 
cźał się jedfiakowmź dobrem, centem, iście Źy 
dow!skiem sercem. Genjalne dziećko ó Widki-fej 
wiedzy. Osobistość ó sserókiem pojęciu, kto.-a 
— być może — silniej działała, niż jego ger.jal 
ny talent.

ASEKURACJA PRZECIW  — ROZWOflDAi

t  WyWiiHŁ uaZieidiego ptzez p. Kafin MLcnaJłis 
wyitijka, ie  ta jJówóeśclopisarlkić f ofęddki móczik? praw 
kobiecych, propaguje obecnie ubezipieezairiie się prze, 
ciW t— rozwodom. Idzie o to  ażeby kobiety, JstOi  ̂
mW2ą ślę rozeteć z mężefh, łtte papadały W ftędże- 
ani przyKra za leżn ie . Karb Micłtamis oświadczyła, 
ie  niejedno towarzystwo aoekuracyjne Hifarfesiuje' 
się juat iej m yl ą. Nie ulega jednak wątpliwość.- że 
idhby pomjrri p. MiCna uis zreaiizon. „no, zawtiitia 

łaby beeSbrzetzra połę nowego .-odzebu rtadtiźyć- 
fikcyjnych foizwuddw teł eto wy<k»taoia ąśełó’ 
rtcyjoad inam
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Pragmatyzm i
f t f H M H )  niairt--''. iaikue Amerykanie osiągnęli w  

zewnętrznej, maitenjałnej, które) bo I 
T  frlto ' przeżawroy dostatek w  jego stanie tiaglego 
'Ao d Mb  i  w w a ju  można stwierdzić liczbą, miarą i 
*  —  len cały agnotn powadzenia i płodności w
<01 Byoąąt n li akwuainych, biodogicznych, wpłynął «a 
Tfflirki *©. że idee, teo-je, zasady, kitóre były mo 
jfttam  ł jc b  posunięć ąedno®tkowytoh i zbiorowych,

" 'w c r fW  ttca znatozł fitazauczne sfommiJawaiiiie 
Wbiofcttjsaie pragmatyzmu (od greckiego słowa pra 
■Mt =  dzuaJanie), kitóre na tam stanowisku ma zna 

fo rn ir  ceuiirałne, znaczenie niejakie owocni do kitó 
V g a  « T .an siłą konieczności wszelkie procesy 
‘■'•(•StowA Działanie jako wynik ostateczny, ziwiase 
M l  jego charakter dodatni hub iujemny, ze względu 
!■*’(! iii fili ir~~ ~~i cełe życia indywidualnego, jelt k.ry 

wartości idiei i wyobrażeń, które tu miały 
Uactsenic motoru, matego w  wypadkach konfliktu, 
nafaauda zwłaszcza w  siprawach moralnych i rediigiiij 

:4 U i ,  kiedy to napnzyklad żaden oczywisty nwcnent 
*®e przemawia na konzyść jedne! mb drugiej nasu 
"•Użącej się propozycji myślowej, należy według Ja 
mesa w  każdym razie zdecydować siię na jedną 
sflrrnę. Czy świat jest jednością kiib wielością, czy 
fc-fcjje w  n.m wszechwładna konieczność czy woł 
mość, esy i jak powinniśmy postąpić w pewnych 
sfcuaąplikiow<u.ych i wątpłiiwyt h sytuacjach, —  wszy 
aide te problemy rozwiążemy — zdaniem damesa — 
Przez w y  Ciągnięcie praktycznych konsekwencyj z 
klóretjkołwi:k z tych dwóch alternatyw. Nasze spo 
strzeżenie wyników bąoź pozyitj wnyoh, bądź w g  a 
tj-wuyrh jest wszystkaem, co mażemy wiedzieć o 
Przedmiocie, który jest punktem spornym. „Nie mo 
żem^ wiedzieć", — powłda James, —  ozy istnieje 
Bóg hub przyszłe ż j cie, lecz możemy wiedzieć że 
Wiara w Boga i przyszłe życie i es t prawdziwą, po 
niieważ ide. le objawiły S'w ą płodność w uk^zt.iltc 
Waniu się sAsumków ludzkich. W na'_ozrrjiii'Z.\ cii 
udtnianacih i Z'W iązkacii pt/odsiaja iana ta te im u o 
prawdzie, a: hol żtni-ej zdradza swe piętno 'afery ka 
niiizmu w zd.a.iu: ..Prawda jest ccemś. w co opłaca 
się w ierzyć * (wliith it pajs to łcłicye) — co w pe 
wnei mierze, zada w al a (>ar:.sfiecj) nasze potrzeby. co 
jest wogóie owocne, korzystne dla bliższych Łub dał 
szych celów życiowych.

Z tego wiec punktu widzenia tyle jesi prawd, ile 
kierunków woli i dążeń, zainteresowań i wartość, o 
Wań ludzkch. Prawda staje się relatywną i sątoiek 
tywmą. antp.apoceptryczną. od wypadku do wyipadku 
zmienną insiam-ują. W idei prawdy pragmatyzmu naj 
dobitniej potwierdza s»ę iLIjaoja duchowa przedstawi 
cieli tej doik.-ryny ze solista mi, na których też pierw

behawioryzm
sa jej twórcy (F lence i SohiHer) powołują się :tko na 
swych protopdasitów duchowych. —  james zaś z te 
gio względu razy w a pnagmatyem nawą nawwą dCa 
wielu starych rzeczy".

Zarażoiną tu jest wszędzie słynna zasada najwyb: 
tniejszego przywódcy sefistów, Protagorasa: „Czło 
wiek >est miarą wszysw eh rzeczy, istniejących, że 
są, i nieistniejących, że nie są". Zasetlo ta tak zwa 
na przez późniejszych krytyków niemieckich Homo 
mensura— Sahz, już w  starożytności wywołała silną 
reakcję zie strony Sokratesa i Platona, w. ich nau 
ce o wiecznym, niezmiennym, bezwzględnym p > 
rządka w świeoie ducha, stawiające! tamę nawelują 
cym wipływcm solistów.

Potężny wpływ  pragmatyzmu na mmysłowość 
Europy, uja-iwuiony w całej pełni w pi&rwiszem dziie 
sięcioleciu naszego stulecia, sMę swą czerpa< głów 
nie ze skuteczne! wałki z intelektualiai,,etn i racjo 
naifizmenn przeciw którym zwracał się powszechny 
nastrój umysłów, domagających się praw dla po 
gwałconych przez te potęgi duchowe irracjonalnych 
sił w duszy człowieka (uczuć, wali, fanitaizr. i t. d.). 
Z drugie! kdnak sirony pragmatyzm wprowadzał 
do życia kultur aino -duchowe pierwiastki rełatywi 
zimu, suibjeŁnywizmu, empiryzmu i -ceplycyjmu, 
które podważały wszelką wiarę w normy stale i bej 
wizględne i wogółe w jakieś wartości., niezależne od 
zmiennych > przemijających zainteresowań i asta 
wteń ludzik*.h, —  wszystkie bowiem twory deali 
stycznego <h<cha pragmatyzn. zdysJcwaliżikowtfił — 
przyznając im tylko znaczenie p iz^ądów  „prts»uuą> 
tłom".

Nieibezipioczeństwo tego wipływu ros ia ł dostrze 
gać pewien przynajmniej odłam ipołeczeósłwa aine 
rykańskrega skoro w  roku 1913 zorganizowano na 
uniwersytet e harwadrdzkom wykłady w  obronie ide 
alizmu i powołano w tym ceiu z Niemiec Munster 
berga, ażeby roztrząsać zagadmieniie, „czy w na 
szyin św iece jest coś, co jest rzeczy ’4 i fi ą warto 
śeia w sob> coś. co usprawiedliwia ideałiistyczną 
Wi.arę w absolutne wartości".

Doktynę pragmatyzmu scharakteryzowa! Mtin 
sieiberg przed amerykańskiem audytorium jako rro 
dzaj zakaźotj choiriby, której stałym symptomem 
jest wybujiałość ep! grama tycznej mądrośai"-. „Lecz 
ataki te, — zapewniał słuchaczy, — dobrze znaiiie 
przed dwoio.a tysiącamii lat, nie są więce! triebęz 
p eczne, — Świat bowiem dzisiejszy ma na nie wca 
le zbavlenpc lekarstwo... beziprzesądne (inprejud' 
cet) studiowanie Kanta i Fióbtego". Wiara Munster 
berga w od.u>rną siłę idealizmu n'e zatwiadła go.

Dz ś ruoli ideałiisityczny i metafizyczny który da 
się zg-rutosza określić jako wiara w  instancje^ w y

kHCMMMt (MM g n f ir ę  daawi otaczającej naa :x » 
rwywflhtatt zm tfci wedbraoą ialr. wyw iera swó? kw 
luwonczyr w p yw  aa twórczość aueberr-o—k ńlur.tłcą 
i  z»."jjdluje w yraz w  różnych kierunl ach i sysitecradi
fłc v  teapjacb o wartości w naukach hu
manistyczny^h. w  k  órych historia i psychologia ma 
\i podstawowe znaczeiie W e wszystkich tych dizie 
dżinach idealistyczny punkt u idzenia przeciwstawia 
się antropocencryzmowi i nałurałizmowL który we 
dług słow Munsterberga, „przeobraził nasz świa; na 
gigantyczny mechaniiizm, w którym każdy atom po 
rusza się według praw niezłomnych, każdy umysł 
działa w sposób konieczny (works by necessity) i 
w którym r.tcma miejsca dla ideałów i odwiecznych 
koniec znoś ci“ .

W  psychciogji która jest podostawową dla pjjmo 
wania istpry i znaczenia przedmiotów oraz odręb 
nej metody nauk humanistycznych (sa^jologii, pna 
wa, estetyki, teo_'jł o państwie etyki i t  d.), albo 
wiem przedmioty tycJt nauk są wytworami duszy 
ludzkiej, — idealizm objawia się w poglądzie, że du 
sza jest jedncscąi nLepodz-ielną, całością, totalnością, 
która w toku rozwoju indywiduailnegio i zbiorowego 
(kolektywy duchowa jak społeczeństwo, naród, ra 
sa i L d. różnicuje się na system fumkcyj różnerod 
nych oraz aktów i przeżyć zorientowanych według 
jednego, pochodzącego od całości sensu i cełu. —  
W  psyitholcgj i strukturalnej, której najwyblŁniej 
szyn  przeds.taiwia:etem jest dziś Spraoger, ws.zyst 
kie te różuoiodme oh ja iwy życia duszy są powiązane 
stinuiktoraiTtle, Ło jest związkiem sensu, celu i wanto 
śei (Simnzusamimenhang, Zwcckzusameminihiang, W erł 
zusammenbang).

Te akty czyli tak zwane „typowe formy ś v  ado 
mości w procesie swej aktywności swoistej trworzą 
dzieła i piOĆulkt>k których ogół w  toku procesu 
djhejowego tadzkuśd srttanowi Irultupę ofoMotywną 
skrystalizowainą w  dobrach i wartoścsach dacłuj 
wydh, razgaięiziaijap^ych i  różniących się wedtar 
praw dudha, który ye zaWlueffizowdL I I r  więc po 
stronie objekitywneu, pnzecfiwstuiwiadąioei) się świado 
mości udzkiei jawo świat oorewry, satnodzieśuy w  sc 
bSe, ugruntowany, obśaiwla sę ta ł sam związek : ta 
sama całość i totalność wszaebjedtafi św ttiomo ^ ' lu 
dzikiei, która jest źródłem żyoiodajmem „ducha 'jbie 
ktywnego". Wszędizae tu poszczegóine objaw: 1 czę 
śd  są członami jed»«ośoi organicznej, w  jej istocie 
jest racja ich istnienia i poznania. A nie jafc psycbo 
logja natura; styczna pojmowrajai, że cakoś,1 jest te*u 
bm ncją hih sumą części.

Ten tak zwany przez v spółczejnych U mm m  psy 
cniczny, który,. zidai\, alo się, odpainty został przez 
najnowsze kierunki psychologii (psychologię perso 
nalPsłyezna i dyfeTjpojalną Srtenna, stmikturalną 
Spnangera, psychołogję postaci Wentheiimena, pbydio 
k>gję indywxtuc*ną Adlera i In.) zmartwychwstał zno 
wu w  najnowszej psydhologjii aimeryłcańsłołej, wieto 
umawianej w literaturze naukowej i wszechstronnie

Z N A S Z Y C H  U Z D R O W IS K

Inowrocław
Wrażenia kuracjusza 

U.
Małopolanina Inowrocław wpraw ia w  zdumienie 

i zacliwyt.
Pod względem obszaru i liczby ludności — coś 

ponad 30.000 — miasto to odipowiada niejednemu 
miastu w  Małopolsce jak n.p Rzeszów, Jarosław. 
Bucz acz, Rrzeżany itd. A le jaka jest ogromna, 
Wprost niebotyczna różnica prawie pod każdym 
Względem a w  pierwszym rzędzie pod względem 
czystości, zewnętrznego wyglądu, ruchliwości, pu­
blicznych budynków — (nie mówiąc o prywatnych 
domach i willach, będących cackami) —  a wkoń- 
cu także pod względem kulturalnym!

Panuje tu ruchliwość w  handlu i przemyśle bez 
hałaśliwości, uprzejmości i grzecznośoi bez potul- 
ności i służalczości, pracowitość bez zbytniego prze 
pracowywania się. Targ i odbywają się jak w  każ- 
dem galicyjskiem miasteczKu, ale jaki tu panuje 
ład i porządek. W idać na targach wieśniaków 
względnie wieśniaczki sprzedających swoje produ 
kta robie a także rzemieślników wystawiających 
na ruchomych ladach na sprzedaż: burty, trzew iki, 
szlafroki, suknie, płaszcze itp. A  nie należy zapo­
minać, że w  Inowrocławiu znajduje się mnóstwo 
eleganckich sklepów i domów towarowych. A  mię­
dzy godziną 18 a 19 wszelki ruch handlowy za­
miera — skieov i warsztaty się zamykają —  a za­
czynają się zaludniać wszelkie lokale zabawowe 
(4 kina, jedno nawet dźwiękowe) —  gastronomicz­
ne, parki, bulwary i cukiernie. Cukierniczych za­
kładów jest mnóstwo, albowiem tutejsza ludność 
zwłaszcza płeć piękna przepada za łakociami. Dla 
tych celów słynie ta mała kawiarenka „P rom ie f 

, w  ktfeąj w godzinach popotuoauowych zbiera się •

w y “w om a publiczność przy doskonalej kawie, cia­
stkach, tortach ze śmietaną, lodach, spędzając go­
dzinkę na konwersacji 

Najlepszem barometrem dla wielkomiejskości 
Inowrocławia, stopnia w j robienia politycznego, kuł 
turalnego i poziomu duchowego w  odróżnieniu od 
naszej Małopolski jest fakt, że wychodzą tu dwa 
dzienniki: „Dziennik Kujawski" i „Kuijawischer 
Bote‘‘, obydwa ilustrowane, z osobnym tygodnio­
wym ilustrowanym dodatniem codziennie w  obję­
tości 6 — 8 stron, zaś niedzielny numer o podwój­
nej objętości formatu dzienników poznańskich i 
warszawskich. Obydwa drukują się na maszynach 
rotacyjnych we własnyco drukarniach a pierwszy 
w  nakładzie 5 do 6 tysięcy egzemplarzy dziennie, 
drugi zaś w  nakładzie mniejszym. Dział iinerato- 
w y  jest wcale obfity, zwłaszcza numer niedzielny, 
przyczem obok w . alk ich ogłoszeń wpada w  oczy 
bogaty dział drobnych ogłoszeń. Nie należy zaś za 
pominąć, że W ars z m a. Poznań, Bydgi szęz i T o ­
ruń ze swoimi wielkim i i doskonale redagowany­
mi dziennikami leżą bardzo blisko.

Kierunek połitycziny „Dziennika Kujawskiego'* 
jest endecki —  jak wopóle największej części tu­
tejszej ludności polskiej, „Kujawischer Bote" nie 
zdradza żadnej wybitnej tendencj politycznej, speł 
t;ia głównie zadanie informacyjne i pouczająie, sto 
iąc naturalnie na gruncie niemieckiej mniejszości 
narodowej. W  polskich pismach odzwierciedla się 
wybitnie w p ływ  kleru 

Małopolaninowi wpada w  oczy monumentalność 
publicznych budynków utrzymywanych w  stylu go 
tyckim, z których — oprócz kościołów — należy i 
wyróżnić wspaniały pałac starostwa i wydziału 
powiatowego (pod jednym dachem), będący kopją 
krzyżackiego zamku „Marienburg ‘ okolony prze 
pięknym wielkim parkiem gmach sądu powiatowe ; 
no wraz z zakładem więziennym, który to ostatni I 
wj*Uwiony został przed wojną światową z-godnie j

z najnowszymi wzoram i i zasadami humanitarne­
go więziennictwa. A  więc zastopowany został sy­
stem cel jednoosobowych, panuje w  ca*ym budyn­
ku słoneczna jasność i pedantyczna czystość a-az 
w zorow y porządek i hygjena. Na widok koryta­
rzy, biur i sal rozpraw tutejszego Sądu w yryw a się 
z piersi małopolskiego adwokata głębokie west­
chnienie, gdy je porówna z naszymi sądami. Dalej 
zasługują na wzmiankę budynki szkolne, które są 
w e większej części położone wśród ogrodów i w y­
budowane według najnowszych wym ogów hygjeni 
cznego budownictwa dla zakładów naukowymi.

Gmachy wystawione przez Niemców przed w o j­
ną światową — a do tych należą także kościoły i 
koszary — mają jednolity styl niemiecki, przyczem 
wszystkie są z palonej, glazurowanej, czerwonej 
cegły, 00 im nadaje z jsewaąitrz charakter oowat- 
ny, wzniosły i monumentalny, a wewnątrz są urzą 
dzone z całym komfortem. Milo i wygodnie jest w  
takich biurach urzędować.

Niemcy — jako praktyczny naród — o ile pozo­
stali tu na ziemi kujawskiej, w  Polsce, oswoili się 
ze stosunkami i dostosowali się do nich, nauczyw­
szy się języka polskiego. Na ulicach i w  lokalach 
publicznych prawie nie słychać mowy niemieckiej. 
Starsza generacja tu i ówdzie miedzy sobą posłu­
guje się językiem niemieckim, ale młodzież się 
spolszczyła przynajmniej językowo. W  ich dusze i  
do ich domów nie zagilndalem.

O Żydach tutejszych napiszę osobno.
Reasumując moje wrażenia o Inowrocławiu jako 

mieście, stwierdzam, ze niegdyś miasto to było 
dla nas „zagranicą" i dlatego godnem jest zw ie­
dzenia — zwłaszcza gdy zwiedzający jest kuracju­
szem i ma się poddać leczeniu przyrodo]'jezoicae- 
mu i solankom, które wspaniale oddziaiywują na 
wzmocnienie organizmu ludzki-go steranego pra­
ca zawodową

Dr. Anzelm KleiMtali
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atom* _łmba
'WepmttRwoeakj
b*aruioriŁar*t L mm.
V*oc“  =3®acbo.«Mfa.

EehawAaryaia aesnual raufAaftaię z  trariycy^tem 
pofcctem |i y i tulnJB muJai o Wiadomości. W e 
tikł* M m  U. WflMmna, który otwk inatea Mayera 
i> AfbeWs. p  Weissa na/uży do caotowji.h przedsta 
wśc.ais tego ktienwikU; autora podsita-wowego dzieła, 
w tym względzie (.pod tytułem „BehawLoryzm**. No 
wy York 1024) pojęcie świadomości jest tylko od 
miennym \vvrazem cHia pojęcia dorszy, które jest prze 
iySeern aiibiYStyczroei wiary i teologicznej filozofii 
i ma znaczeoie tylko mistyczne.

Jeżeli psycholog ja ma być nauką pewną i posiadać 
rangę rówata z naukami przyrodmifczemi, to rmjiSi o 
graniczyć btdanra swe do tego. co stię da obserwo 
voć. Przodn/etem jeti badan a mają być tylko zachc 
wania kidzitó-e, t. j. to wszystko, co organizm czyn, 
kto mówi, a więc nachy ramiom, rmtszkisfów i krta 
ni, wyraz tworzy, ptacz Lub śmiech, smutek _ ra 
dość. lęk, zdziwi eru-ą. bladość http rumieniec, drżę 
nie i t. d. Tytko te zewnętrzne objawy mają objak 
tywnc i realne anaczemie dla poznana życia we<w 
nętr-zn-eso, wogóie dla st-airioiwiska człowieka w ota­
czającym świiecrei Radytkałnf hehawioryści nawet 
odrzucają intaostpatoctfę, która dotychczas uchodziła 
za czynnik główmy, imfomnuiiący o życiu dnzszy, dla 
obserwacji bawieni dostopnem jest tyi/kio zacliowa 
nte, które wprawdzie ma stronę wewnętrzną (Impłi 
oit behawktr), która jednak jest pozbawioną wszel 
toSego charakteru nLematerjaf n e go i zawsze da się 
ostatecznie sprowadzić do jakichś zewnętrznych ot> 
jawów, do zachować dostrzegalnych zewnętrznych 
ezpikat henawiar. Nawet myślenie nie jest nriemarte 
**Muą funkcją, jest ano beadźwiięfcową mową (sabvo 
cal tóJfcśng) polegającą na rachaoh krtani, ruchach 
mających znacoutie symbofficzine, mocą których isto 
t t  myśląca mOtte przeciwstawić siebie rzeczywzato 
Sol otaczającej. Nawet metanie cz/re krtań musi społ 
(dać te funkete. —  mogą ją zastąpić zdaniem Watso 
ML, policzki, gamdflo, język, pierś. W  tak pomyślanym 
»jai'enr'e reakcji łuzMdicią czyli mówiąc w tenmino 
loch bcbawioi je tów  — zachować, cały wewnętrzny 
Świat staje s ę  księgą otwartą dla każdego, toto umie 
odcyfrowywać należyte że „zachowania“ . — Wynikli 
wSyc zewnętrzne, ostateczne odnogi żywego proce 
m  óusey, są tu jak w  pragmatyzmie za istotę rze 

- •W -
W  myśl tych założeń maienjakstycznych Watson 

m grzecza możŁiwicści dziedziczenia tak zwanych 
.duchowych1' właściwości u,trollu i charakteru L wo 
góie istnienia jakichś przyrodzonych dyspozycyj psy 
ctócznycłi. Za jedyną formę dziedziczności uznaje 
niuriołogiczną strukturę organów poszczególnych 
ttb  »cb kompleksów,'. Rzckcima naprzykład dziedzicz 
Dość muzykalnego fcafenta po l^a  na pewnej formie 
n*k i pafców. wyposażtującej jej uffaśccdeLa w zdol 
ausci do opanowania świata dźwiękowych harjp.cn.li.

Odtębita wtaścńwiość Struktury i ró żn ie  wychowa 
akt, odbieranego w  okresie wczesnym, oto czynniki 
decydujące o nieskończonej różnorodności łudEfcich 
atchowiań. Watson wyraża przekonanie, że młodą 
toorcśd szeregu pokoleń zbrodniarzy, bandytów, psy 

‘ «bap»«>w, prostytutek, można przez odpowiednie 
wychowanie wykSerowaó na pełnowartościowych ki 
du  Ma on na myśW procedurę wychowawczą, w  któ 
Mj jak w pragmatyzm La kryterium wartości leży w 
poczynaniach owocnych dla samozacihowania. Osta 
tecane konsekwencje tego poglądu wyciąga Albert 
B, Weiss, k;óry wszelkie objawy życia społecznego 
uważa aa wypadkową czysto mechaipicznych prze 
biegów — ustroje ludzie© bowiem, tak samo, iak 
świat nieorgariczny, są kombinacją ruchów, atomów 
t elektronów.

Odrzucając Wewnętrzne jądro życia duszy, po 
pbsw.a się bełiawioryzm możnuści sensownego po 
rtązemia poszczególnych objawów, które betz c-e-n 
trafnej jeda.i śwjadciirwKści stają się chaosem elemen 
tów. 7. dwóch praw obywatelstwa, które — jak to 
Meałłści za Kantem przyjmują. — przysługują czf« 
wttkowć bciiawioryzm przyznaje rmi tylko prz ima 
teżność do n  zyrody, a odcina go od właściwego ko 
TttOftia bytu człowieka, od śwfaita „intełigfjnego". dii 
cbowego.

Ten pogląd na duszę, zastosowany do żyda etyrrz 
•ego, zastępuje moralność legalnością w r-digj! roz 
Wita feti"Szyzm dla touiitów i obrządków, w  sztuce 
rutyna, szia-b on, wypiera artyzm, w  życiu społecz 
•cm 1 towarzysfcreim prawdziwa sympatia d-o ipnych 
l*k>.i HSitępui e rniejsca konwepcionaWamowi, forniiRli 
M w w i i wmrbaijzinowi, w życiu gospodarczem do 
IMaWądzą da tałlwyamu, porządek pnaw.no —pań 
łttwowy do sprawmościi pol-cjf i t. d. Obserwacja czy 
s** z«wnętrz.t!jxh Znaków żyda duszy ma doniosłe 
suteren r iako punki wyjścia dla badbń i dociekań 
wu* dtrszą istot nam wspólnych, dzieł i prodijktów1 
rozmaitych dziedzin kułtwy ale właśdwe ich tro 

ąynjLga wgłębienia sia w  jeb strukturę du

Książka mówiąca Inż. Kellera
Przed kilkoma dniami znany wynalazca poi 

ski, inż. Michał Keller, opatentował nowy swój 
wynalazek, tym razem z aznedziny radiowo-fil 
mowej, t. zw. „mówiącą książkę", lub „automa­
tyczny lektor filmowy". Wynalazek inż. Kelle 
ra daje możność słuchania zapomocą megafonu 
lub słuchawek wszelkiego rodzaju wykładów, 
odczytów, całych dziel pisarzy i  poetów, niezar 
leżnie zupełnie od jakichkolwiefoi stacyj nadaw 
czych.

Nadany przez . autora lub przez jakąkolwiek
inną osobę tekst obejmujący nawet kilkaset stro 
nic zostaje przeniesiony na taśmę filmową, któ 
ra następnie zapomocą specjalnego aparatu mo 
że być w całości odtworzona. Rolę płótna filmo 
wego spełniają tu słuchawki, przez które sly 
chać cały nadany tekst. W  ten sposób mogą 
być produkowane książki na filmach zamiast 
papieru i czytający może słyszeć głos autora 
lub wykładowcy, odczytującego cały swój u 
twór.

Wynalazek inż. Kellera ma jesecze tę zaletę, 
iż aparat jego może jednocześnie służyć jako 
odbiornik radjowy.

„Automatyczny lektor filmowy" doskonale 
nadaje się do szkól dla ślepych, słabowzrocz* 
nych, nerwowo wyczerpanych itd.

Może on oddać ogromną usługę przty wycho* 
wywaniu dzieci przez zastosowanie go w szko­
łach, internatach i sierocińcach.

Ma on dodatnie strony w praktyce, że dzia­
łanie jego jest zupełnie niezależne od atmosfe- 
ryozych oddziaływań. Stosownie do woli słu­
chającego można w  nim wzmacniać lub osła­
biać głos, przyspieszać lub zwalniać tempo 
mowy.

Wynalazek inż. Kellera zainteresował sfery 
fachowe, udostępnienie go jednak szerszym ma 
som wymaga kapitałów, albowiem tylko przy 
masowej produkcji wynalazek mógłby się spo­
pularyzować. Niestety już oddawna odczuwa 
się u nas brak zainteresowania kapitalistów dla 
wynalazków polskich wynalazców, które w wie 
!u wypadkach przejmowane są przez zagranicz

ne firmy i eksploatowane Z ogrom nem  poWO' 
dzeniem.

!nż. Keller ma już za sobą cały szereg osrótB 
nie ciekawych wynalazków, które niestety t  
wodu braku odpowiednich kapitałów nie mOgo. 
być zrealizowane.

Niedawno ołhrzymią sensację w  całym śwU  
c:e wywoła? eksperyment wielkiego Marcouk 
go, któremu udało się z pokładu statku zapalić 
na odległość 3000 lamp łukowych w Australii 
Okazuje się, że w  tej dziedzinie cały szereg e«® 
perymentów dokonywał już przed laty w  Pol" 
sce inż. Kełler.

Jeszcze w czerwcu 1919 r. wynalazca potsłri 
zwrócił się do władz wojskowych, a m iano*!1 
cie do szefostwa saperów z propozycją wpttr 
wadzenia próby zapalenia lampy o sfle 3.00& 
świec zapomocą fal radjowych —  elektronu* 
gnotycznych.

Niestety próby prowadzone przy współucaua- 
le gen Wejtko. mjr. Drewnowskiego i kpt Ja­
woru zosiaiy wsputek inwazji bolszewickiej 
przerwane. W  roku 1921 inż, Keller dokona' >A  
lotnisku Mokotowskiem próby zapalenia świa­
tła elektrycznego z aeroplanu w powietrzu, *aS 
w r. 1922 wynalazca polski dokonał w Zakopa 
nem próbę z falami Swietlńcmi na dystansie 
2000 metrów.

Inż. Keller mimo braku zainteresowania kapi* 
talu krajowego wynalazkami polskich wynalaz 
ców, pracuje jednak wr dalszym ciągu wytrwale 
w ooranym kierunku i co pewien czas rejestru' 
je W' Urzędzie Patentowym jakiś nowy wyna­
lazek z dziedziny techniki. Utalentowany wy­
nalazca ostatnio zarejestrował znów niezmier­
nie ciekawy wynalazek, zapomocą którego dro­
gą wykorzystania fal radjowych można mucho* 
mić dzwony kościelne jednocześnie w  całym 
szeregu miejscowości.

Jak unelu zresztą innych wynalazców poi' 
skich, inż. Keller boryka się z trudnemi warun­
kami eksploatacji swych wynalarzków, które w  
innych krajach napewno przysporzyłyby wyna 
lazcy wielkich środków materialnych i sławy.

Piątek, 25 lipca
Kraków  (312.8) l l l4G Przegl. prasy (P A T ). 12*58 

Sygnał czasu, hejnał. 12-10 G-ramoI. 13 Kom. me­
teor. 13‘10 Przerwa. 1515 Kom. gosp. 15‘50 Przer­
wa. 16*15 Gramol. 17 35 Odczyt pi. „Europa pod 
względem językowym"* — w yg ł dr. W . Taszycki.
18 Koncert orkiestry p K. Poraj- Koźmińskiego**.
19 Rozmaił, komun, program 19‘20 Odczyt pt. „M i­
łość przyrody w  ciągu Wieków** — wygł. dr. 3. 
Gloziński. 19*45 Skrz. poczt. 20 Dziennik radjowy. 
20*15 Koncert z Doliny Szwajcarskiej. 22 FeJjet. 
pt. „Rywalka Wenecji1* — wygł. p. S t Karwickl. 
22*15 Kom. meteor.

W arszawa (1411.7) Łódź (233.8) 18, 20*-5 Muz. 
Katowice (408.7) 12*05 Gramof. 13 Kom. meteor.

16 Kom. gosp. 16*20 Gramof. 17*35 Odczyt (p. 
Kraków). 18 Koncert popularny z udz Tria  P. R 
w  Katów (Schicke, Ciarce. Heykens, Gruner). 19 
Odcinek powieści 19*15 Rozmait 19*30 M. Gładysz: 
„Nad Wardarem** 20 Komun. 20*05 Kom. sport. 
2015 Konoert i leijeton z W arszawy (p. Kraków). 
22*15 Koir meieor 23 Skrz. poczt, franc.

Lw ów  (385.1) 11*40-22*15 p. Kraków.
Wiedeń (5163) 12 i 1G‘55 Muz.
Budapeszt (550) 19 i 20 Muz 
Kónigswusterhausen (1635) 16*30, 20 Muz 
Langcnberg (473) 13*05, 17*30 i 20*15 Muz.

Rozpowszechniajcie 
„ROWY DZIENNIK ,

clwwą pnzy pomocy przeżyć z własnej jedmuaCł I to 
tatnośe! dr.isaiy.

Zrożumien.e tego śwu*,a.ts nie jest tak łatwe i pro 
sle, iak się zdafe behawiarystom, nastawtionyim ca 
!ą swą uwagą na jego peryferię. Tnudroość tego zada 
irta>, a zaTai.eitt douiioslcść dla należnego wypeiftiefflia 
Sitatiią.włska . zJowsetoa w życiu pojęli kii starożytni 
— a noww<.Łeisna Moziofoja od czasu Descartesa ftae 
jest uiczem iranem. Jak trieiprzeTwainam dążeniem do 
razw.ązasiia Bedanta, Wskazartego przez zasadę So 
toralesa ,/poznaj samego siebie".

W  mfarę ińś postopu na te! dr odrze ujawnia się 
cwtaz dobitniej myśd Herakiita — genjialTiego prpto 
piasty pogiącu Bergsona o dynamicznym i płynnym 
ehairakiterzo wszcdtirzecay, pa/n ta rei — myśl zawaT 
ta w  zdaniu: , Wymfeiru duszy ani granic jej nie wy 
kryjesz, choćbyś wszystkie jej ulice przebył — tak 
gtębokiem jes-t jej duo**.

Prawda ta uijawnia się badaczom dwszy, stoewją 
:ym metodę fenomenokiigicwną (Htwseri), która nie 
tyiko ogranicza sifę du arrafczy ro*ti*nw ludidneto W 
jego czysto intcJekfruałneii, potiftkwowó str\ikrortz» •— 
co było głóv.i>ein zadaniem ffozof.lt nowocte&tuł od 
Descattesa poptzeł Kanta do ireukabłystów, ^  ale 
chce wydobyć na )aw pierwodatie treści istoty ŚWJa 
domośoi (Waonhettec) w Ich matet*. 1 kratę. Nte

iocwt>z«fność zadania poonetna aietore santego po 
śwtadceań tłzedwtawic*©)© stniłotuarinej «aośS, a 
mnożni psycłmdoejt Difbhey i Spcanger, w  nctaahs 
mytaczają»;<.rn w  różnych odmfana^h i  zwląduudi: 
„czcm człowilek jest, o tern dowiaduje się nie z  w/a 
snych badań nad sobą, ale z hfctwit**, to jeoł t  nie 
skoćcuonogo procesu dziejowego, po którym postę 
pufe twórczy duch łudaki. Na ntepreozwyciężosie tru 
dneści w  dred ze do zslęblonia jądra duszy iudizfcfe) 
natrafia psychoenaJtea, która w  sitrelfe ^J*eśwjado 
tneeo" poszuihuje caynnłków, fworzucyóh kosmos 
świadomości hkWcłej.

Pótwienteć to modę kożdy twórcey umysł, dążą 
cy do wyrażenia w  formie ohłektywnei przy po 
mocy znaków zewnętrznych to, co nwrtele w  głębi 
jego duszy, — tu ujawnia s*e w  całef peW  Mowspół 
mierność, K>ka zachodzi między centrtdną słełą ft PO 
ryfentą ueśrc.T pRychicKrego.

„Uoawie krąży w duwy, roapFi. sfę, żarty,
Jak krew po swyeh fłębofcidi, niewUomyoii Ctv

SotocŁ.
Me krwi iyłtoo ludnie vJdtą w  m oM  rw w zy 
Tyłe tyttoo t myeti m o si dosdraeck w mytft pt$

tomes.".
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Jencze Maurycy Gottheb
Mamora-juB- zbiórka na odnowienie grobowca 

genjałnego malarza

iBtoeyumjjn y  następujące pismo:
^W yczytawszy artykuł w sz. piśmie z 23 bm. 

im, Jtm i-ra Bożnica i Maurycy Gottlieb", pr oponu- 
k  Otwarcie składek na odnowienie grobowca Ma- 

lorycego Gottlieba, wręczając równocześnie pier­
wszą list^ składek na ten cel. —  Inż. W. Scherer. 
i Do powyższego Listu dołączono nastąpującą li- 
»tę składek: inż. W ik tor Scherer zł 5, Henryk 

-Fraetikęl zł 5, dr. Henryk Rapapor. /i 5. Henryk j 
' skenase zł 5, inż. Bernard Glazer zł 5. inż. W i- | 

toM  Epstein zł 5, dyr. A rtu r E ;benschutz zł 5, 
'Ferdynand Z iffer zł 5, Oswald Bereś zł 5, Salo- i 
mon Kom gold zł 5. Seweryn Jakubowski zł 5, j 
.rodea e-Hnryk Schenker zł 5, inż Herman Gutt- 
mann zł 5, Ludwik Holzer zł 5.

Ulgowe bilety kole’owe i wizy 
dla studentów

Żyd. Akademickie Biuro Informacyjne podaje 
<ł:> wiadomości wyjeżdżającycb zagranicę r.a stu- 
dja, iż po porozumieniu się z odpowiedii.iemi czyn­
nikami uzyskało bilety ulgowe kolejowe dla wy- 

i jeźdżającycb na studja do Niemiec, Belgji, Fran- 
. c ji i Cezchosłowacji W  związku z oowyższem biu- 
. ro urządza grupy na wzór roku uDeglage : infor­

macje w  sprawie nlg kolejowych udzielane będą 
z dniem 27 bm Zaznacza się, że przejazdy grup 
odbędą się w zarezerwowanych wagonach

Jednocześnie zaleca się interesowanym załat­
wienie zapisu na rok 1930/31. by me narazić się 

- w  późniejszym terminie ..a ewentualność odmowy 
przyjęcia. Biuro udizela wszelkich informacyj, o- 
raz załatwia wszystkie formalności zapisu na 

‘uczenie zagraniczne. Biuro mieści się w  W arsza­
w ie przy ul. Płac Żelaznej Bramy Nr. 6 m. 36.

Nowe udogodnienia pocztowe
Naskutek emmorjalów Izb przemysłowo- han­

dlowych, Ministerstwo Poczt i Te legra fów  wyda 
W najbliższym czasie zarządzenie o dopuszczeniu 

'w  jędrnym liście zleceniowym kilku roszczeń pie­
niężnych od dłużników, zamieszkałych w  jednej 
i tej samej miejscowości, o ile płatne są w  tym 
samym terminie, oraz zezwoli na wysyłanie k il­
ku paczek pocztowych do tego samego adresata 
zapomocą jednego adresu pomocniczego, o ile w y­
słanie paczek nastąpi bez pobrania i bez podania 
Wartości. Pozatem Ministerstwo zamierza obniżyć 
»  50 proc. porto książek wysyłanych przez firmy 
nkładowo i księgarnie.

W sprawie próbnych alarmów 
policy inych

Wobec zdarzających się ostatnio faktów, że wo- 
jewodoCj naczelnicy w ydzia łów  bezpieczeństwa 
osobiście zarządzają próbne alarmy jednostek po­
licyjnych, celem przekonania się o  sprawności 
organów policji, M inisterstwo Spraw W ewnętrz­
nych wyjaśnia, że władze administracyjne nie są 

-'upoważniane do zarządzania tego rodzaju alar­
mów, gdyż leży to w  kompetencjach tylko prze- 
iożon ,ch w ładz policyjnych. Jedynie w  wypad­
kach wyjątkowych, gdy w ładze administracyjne 
mają uzasadnione wątpliwości oo do sprawności 
pogotowia policyjnego, mogą zwrócić się do w ła­
ściwego przełożonego policji o zarzaozenie prób­
nego al mmu Ograniczenie to nie dotyczy oczy­
wiście zarządzenia przez władze administracyjne 
alarmów prawdziwych”', koniecznych dla zapew­
nienia bezpieczeństwa publicznego.

Eksplozja gazów w piwnicy 
aptecznej

W e środę dnia 23 bm. w  piwnicy apteki Józefa 
Silberstcina w  Chrzanowie nagromadziły się ga- j 
zy, najprawdopodobniej z powodu w ystro i® 11*3 j 
korków z butelek z amanj akiom, jodyną i kwasem i

solnym. Gao,j cł-spłodowały, niszcząc piwnicę i 
znajdujące się w  idej ta »e  środki lecznicze Szko­
da synoo około 25.000 zł.

Niemiła przygoda wiedeńskiej 
śpiewaczki operowej w Krakowie

Przytrzymana pod zarzutem przemycania 
kosmetyków

W  nocy z środy na czwartek o godz. 1*30 na 
skutek zawiadomienia komisarjaitu granicznego w  
Zoorzydowicach przytrzymano na dworcu osobo 
wym  pod zarzutem przemytnictwa Zofję Engel 
(lat 33) śpiewaczkę operową zamieszkałą w  W ie­
dniu. P rzy  rew iz ji dokonanej wspólnie z orga­
nami celnemi znaleziono u Eugelównej znaczną 
ilość ndeoclonycb kosmetyków i garderoby jed­
wabnej Przedmioty te zakwestionowano i prze­
kazano do dyspozycji władz celnych w  Krakowie. 
Eiiigelównę po spisaniu protokołu zwolniono.

— NOCNY D YŻU R  A PTE K . Dziś w nocy z piąt 
ku na sobtę mają dyżur apteki: Rynek 22, ul. 
Elorjańska 15, Karmelicka 23, a'. Królewska 5, 
ul. Dietla 76 i Rynek podgórski 9.

— REM U M E RAC J E I  13-TE PENSJE D LA  P R A  
COWNJKÓW SAMORZĄDOW YCH. Ministerstwo 
spraw wewnętrznych wyjaśnia, że stałe roczne 
wypłacanie pracownikom samorządowym oraz ko 
munalnym zapomóg, czy to w  formie remureracyj 
czy też t zvv 13-lych oensyj niema podstawy pra­
wnej i może być kwestjanowane przez władze 
przy zatwierdzaniu budżetu. Natomiast władze 
nadzorcze zatwierdzać będą uchwały zw iązków 
komunalnych, przyznające pracownikom jednoia- 
zowe zasiłki, o ile zasiłki te znajdą pokrycie z o- 
szczęd.ności budżetowych.

— ODNOW IENIE KO PCA KOŚCIUSZKI. Na 
zaproszenie p. o. dowódcy OK. 5 pułkownika Bo- 
leslawicza odbyło się onegdaj komisyjne zbada­
nie stanu uszkodzenia kopca Kościuszki w  obec­
ności prezydenta miasta sen. inż. Roilego, preze­
sa dr. Tomkowicza jako przedstawiciela komitetu 
opieki nad mogiłą Kościuszki, oraz referendów bu­
downictwa wojskowego z ppułk. Hackbeilem. 
Pułk. Bolesławiez przedstawił komisji plan odno­
wienia kopca Kościuszki, opracowany przez bu­
downictwo wojskowe OK 5 Komisja po dokła- 
ćnein zbadaniu obecnego stanu kopca zatw ierdzi­
ła w całości pian projektowanych przez budow­
nictwo wojskowe robót. Praca wstępna dokoła 
odnowienia kopca Kościuszki rozpoczęła się na­
tychmiast.

— I. ZLOT p o d h a l a ń s k i  a w io n e t e k  w  n o
W YM  TARGU odbędzie się na nowo budowanetin 
lotnisku w  Nowym Targu w  niedzielę dnia 3 sier­
pnia br., w  którejto konkurencji wezmą udział 
awjonetki z całej Polski. Również sfK dziewane 
jest przybycie sportov ców  z Czechosłowacji. U- 
ezestnicy zlotu awjonetek otrzymają pamiątkowe 
plakiety a piloci, którzy okażą największą ilość 
regularnie przebytych kilometrów z miejsca star­
tu po dowolnej trasie do Now ego Targu i w ylą ­
dują między godziną 9 a 10-tą rano dinia 3 sier­
pnia, otrzymają specjalne nagrody. Na powyższe 
zawody ma przybyć minister lotnictwa francuskie 
go Eynac, który w  tym czasie ma przybyć do 
Polski.

Z okazji uroczystości poświęcenia i  otwarcia 
pierwszego lotniska turystycznego w  Nowym  l a r  
gu urządzają oddziały grupy artylerii z W arsza­
wy, stacjonowane na ćwiczeniach w  Czarnym Du 
na jen obok Now ego Targu zawody hippiczne, na 
program których dożą  się konkurs oliccrsid lek­
ki, ciężki, konkurs podoficerski, władanie białą 
bronią i bieg myśliwski oficerski.

—  W Y P R A W A  PO WÓDEJ. Onegćajszej DOcy 
dostali się nieznani narazie sprawcy do restaura­
c ji Kornhausera przy ul. Dekierta 10, skąd skra­
d li wódki i sorty tytoniowe, łącznej wartości 600 
zł. Dochodzenia w  toku.

—  W Y K O P A N Ż  SZK IE LE T. RobMnicy zajęci 
przy robotach ziemnych obok IV  mostu u wylotu 
ul. Krakowskiej, wykopali oaiegdaj szkielet ludz­
ki bardzo stary. Szkielet po oglądnięciu przez miej 
skitTgo fizyka przewieziono na cmentarz.

—  SEZON K R A D Z IE Ż Y  M IESZKANIOW YCH. 
—  Bejla Feder zam. przy ul Mostowej 2 zgłosi­
ła do policji, że w  nocy z 23 na 24 bm. dostali 
się nieznani sprawcy do je j mieszkania przez o- 
derwanie kłódki od urzwi, poczem skradli bieli­
znę męską i  damską opatrzor ą monogramem B. F. 
garderobę męską i damską, ~zęść pościeli oraz 6 
łyżeczek srebanyct łącznej wartości około 10 ty ­
sięcy zł. D.^hodzenia w  toku. —  Mangel Abra­
ham Hat 19) znany złodziej mieszkaniowy przy­
trzymany został za kradzież na szkodę Dawida 
Wachstooka zam. przy ul Józefa

m€3E E 33m
MIEDZ ENARODOWE ZAW ODY PŁYW ACKIE

irrłęozynzrcdowe zawody pływackie orgaoizowar 
ne przez Makkabi krakowską w  dniu 27 bm. wzb« 
dzily wielkie z j reteresw a r ie  v  sferach sporto- 
iwyah Krakowa. Szczególnie ostatnie wyniki pły­
waków niemieckich z łkndenbui g-Friesen, który w 
ubiegłym tygodniu 'pobili bezapelacyjnie słynną 
drużynę pływacką Oleiwłtż, ..'skazują na św.etną 
formę naszych gości; którzy przyjeżdżają tuta} 
w  pełnym składzie, gdyż zależy im bardzo na wy-ni 
ku mecz piłki wodne] z mistrzem Polski, Makkabi 
krakowską.

Sensacją będzie występ pływaków Górnego Ślą­
ska. Hakoah bielski zgłosił mistrzynie Polski na 
r-oik 192S1 Reicherowinę i Mehlerówn-ę oraz wiele !n 
nych zawodniczek, wreszcie drużynę piłki wodnek 
która rozegra mecz z Cracoyią. W  Hakoahu gra 
reprez. gracz Polski Braciejowski. Sztafety Haikoa. 
hu są w bardzo dobrej formie. Erster Katowitzer 
Scliwimerein przysyła doskonałych zaw-odnłków, 
m. im. świetnego Karliczka, rekord listę Polski w  sty 
*u grzbietowym, który w  ubiegłym tygodniu osią 
gnął na 200 m sit. dow. znakomity czas 2.44 Craco 
ia wystąpi ze sw'ymi najlepszymi siłami. Dotyoh 
czas zgłosiła Cr ac owi a Rotłowa, Kota, Rouppartł, 
Gryglelewsłcego, PauHyego. W  skokach startuje 
Pieńkowski, którego spotkanie ze skoczkiem miernie 
okim Hoofem zapowiada się sensacyjnie. Wisła 
wystąpi ze swymi najlepszymi siłami. Wreszcie 
organizatorzy, tj. Makkabi ■wystąpią z najlepszymi 
zawodnikami, tfl. Schónfeldówmą, SandberżanKą, 
Fefeutówną. Riterma.nein, Sondingerem i in.

Ze względu ma niemożność pizyiazdu zawodników 
obcych na dwa dni, odlbęda siię zawudy z potnym 
programem tylko w niedzielę od 4.30 w  pływalni 
Parku Krakowskiego. Przedsprzedaż bieitów we 

! firmie W um „ ul. Szewska. Ze wziflędu na Osrani 
i czoną ilość mfejsn. wskazane jest zaopatrzenie słę 

w bilety wstępu w  przedsprzedaży.

ł
Z S A L I SAD O W EJ.
WYROK W  PROCESIE PPZECIW  Ł A W K O W I  

SADU PRACY 

W czoraj w  południe, zgodnie z  zapowitcidą, »• *  
padł w  krakowskim Sądzie ć  ręgowym  wyrok w  
sprawie oskarżyciela prywata,ego dra R. pree- 
c-iw p. Maksymiljanowd Statterowi, ław nikow i Są­
du pracy o obrazę czci, popełnioną drukiem. T r y ­
bunał pod prŁawodniotwem sso. Buratowskśega, 
skazał p. Staittera za występek z par 488 i  491 
u. k. ma karę a ■esztu przez 1 m ie rą r  f  *a*ni «n% 
na grzywnę w kwocie 450 zł, oraz na. ponoMenie 
kosztów postępowania kannego i obowiązek o - 
głoszenia wyroku w  dziennikach, sąd uOF-awZyt 
się w inkryminowainym a-iykule znamńon wysfięR. 
ku przeciw  bezpr czedstwu croi, nie ponłzaeła-ąO 
stanowiska obrońcy, że artykuł ten nosił oecbjj 

jedynie polemiczno- krytyczne.

P. Statter nie przyjął wyroku, zapowiadają^ 
wniesienie zażalenia meważnosci.

Najlepsza „p arlj? " w Sfanacl: Z j e ie ,
Najwększą sensacją towarzyską w  Stanach 

Zjednoczonych są oLżcnic zaręczyny jednego 
z tamtejszych krezusów, Johna Browna. Jego 
mość ten, obecnie 24— ietni młodzieniec, odzie 
dziczył po swym dziadku „królu bawełny**, ol 
brzymi majątek, obliczony na półtora miliarda 
dolarów, jeszcze wówczas, gdy był kikołet 
niem dzcckiein, jest więc miliarderem przedwo 
jennej marki, a takich Stany Zjednoczone nie 
posiadają zbyt wielu, gdyż większośł tamtd  
szych krezusów dorobiła się fortun Jopien> w. 
czasie wojny i w  pierwszych latach powojea 
nych. Od urodizen a łuhn Brown był dzieddem  
słabowitem i lekarze nie rokowaJi długiego i y  
da  „Baby —  milionerowi", jak nazywano mc 
lego Johna. Jednak miliony zrobiły swojt. John 
otaczany nieprawdopodobnie wręcz troskliwą 
opoką lekarzy i całego sztabu wychowanków, 
uchował się szczęśliwie i wstępuje wkrótce w  
związki małżeńskie z jedynaczka „króla kon 
serw“, Anną KensoJweng. Na weselu, które od 
będzie sic na jedeni, ma być obecnych 100 naj, 
bogatszych ludza Stanów Zjednoczonych, a uca 
ta weselna ma prześcignąć przepychem 
uczty lcrółewske.



Orędzie Gandhiego
C z te ro g o d z in n a  k o n fe re n c ja  w  w iezie n iu l

w

Poor t a .  24. 7. PAT. Dwaj przywódcy umiar 
kowanego odłamu ludności odbyli w  dniu dzi 
sielszym ponowna rozmowę z  Gandhim w  wię 
zieniu, w  którem się znajduje. Rozmowa trwała 
-i godziny. Wzmiankowani .przywódcy oświad

czyli przedstawicielowi Reutera, źe przedstawi 
li Ghandiemu wszystkie dane, jakie posiadali. 
Ghandi wręczył im orędzie na piśmie, które ma 
ią osobiście przekazać Panditowi. lKotilar i Ja- 
va MarlaL

Awlonetki nad Pirenejami
P a r y ż  24. 7. PAT. Uczestnicy międzynaro­

dowego konkursu turystyki powietrznej wzięli 
wczoraj udział w 4*tym dniu zawodów, który 
stanowił etap Madryt— Nimes czyli 1572 kim. 
Sewilla 111 kim. Alba Cecie 411 kim. i Barce 
iona 420 km. Na czele pozostają zawsze Angli­
cy Butler i Thorn, Francuzi Arrachert i Del- 
motte. oraz Niemiec Muzik. Ekipa polska złożo­
na z Płonczynskiego, Więckowskiego, Orlińskie" 
go, Dudzińskiego, Babińskiego', Lewoniewskie*

go, Żwirki i Gedgowda, która odleciała wczoraj 
z Orły przybyła szczęśliwie do Pau, gdzie zmu 
szona była zatrzymać się wobec złych warun­
ków atmosferycznych i oczekiwać ich polepsze 
nia, przed rozpoczęciem przelotu przez Pirene­
je, podcas gdy czołowa grupa udała się z po­
wrotem z Hiszpanji do Nimes. Niektórzy ucze­
stnicy raiau jak_lotnicy niemieccy Dinort i v. 
Massenbach, oraz Polak Muślewski znajdowali 
się jeszcze w Anglii. Muślewski —  jak wiadomo

CH ABÓ W K A: Księg. Kol- „Ruch". Dworzec. 
CZARNY DUNAJEC: H. Singer, Rynek. 
O ĘŻK O W ICE -BO G . (k. Tarnowa) Izrael Platt-

ner, Rynek.
IW O N IC Z - ZDRÓJ: Księgarnia Zdrojowa

\ JRuch" (w  Zakładzie).
p  »  J- Cieślak (przy stacji kol.)

1 i' Bufet

JORDANÓW  M IASTO: J. Siemberg, Rynek. 
JO łCDANÓW M ALEJOW A: Ledb Klapholz,

Pensjonat.
KRYNICA: Mojżesz Stern (Trafika). 
KRYNICA-ZDRÓJ: Księg. Zdrojowa (Deptak). 

m i  Księg. kol- ,Ruch“ (Dwo­
rzec).

»  h Janetta Engtender (Bazar
cukierniczy). 

m h Chaon Schanzer, trafika.
KRZESZOW ICE: M. Budisbaum, Rynek. 
KROŚCIENKO u/D.: B. żiegler, trafika. 
MILÓWKA: Joachim Tobias.
MSZANA DOLNA: F. Polaczek, Biuro dzienni­

ków-
M USZYNA: M- Rieger. Rynek.

a, Księg. ko l . Ruch"  (Dworzec). 
MYŚLENICE: J. A. Gaspary, Księgarń. Rynek. 
N O W Y  TARG: T. Teichner, Rynek- 

s h Zygmunt Gray, Rynek. 
PORONIN (koło Zakopanego): Księgarnia kol.

„Ruch" Dworzec. 
RABKA: Księg- kol. ..Ruch". Dworzec.
RABKA SŁONE: Jan Janota. Biuro dzienników. 
RAJCZA: (koło Żywca) Jan Feleta. sklep ty­

to i iowy.
RYTRO: H. Paperie, Pensjonat „Esplanade". 
RYM ANÓW : Bw  »n Szponder, trafika- 
SUCHA: Księg. kol. i.Riich". Dworzec.

.  Szymon Buchbaum.

SZCZAW NICA : M R. Ziegler.
„ W ładysław tiawlin (Zakład).

, „ Księg. Zdrojowa „Ruch"
(Zakład)-

„ Saihina Brachfeld (Trafika)
TRUSKAWIEC: Księg. Zdrojowa „Ruch"

(Zakład)
ZALESZCZYKI: Józef Plessner.
ZAW O JA : Józef Fischer, Pensjonat- 
ZAKOPANE: Księg. Focztowa (poczta).

* Józei Zawiła, Krupówki.
Kstięg- kol. „Ruch", Dworzec.

• Gebethner i Wolff, Krupówki. 
W ITKOW ICE— BYSTRA: Stefan Ktoś (Bufet

kolejowy)

ZAGRANICĄ:
BAD-P1ESTANY: Dawid Strasser, Zeitungsburo 
FRANZENSBAD: E- A. Gotz, Buchhandlung.

„  Ant. Bayer, Hąus Furste-nhof
.  Grete Kohn, Goethestrasse 1<J

KARLSBAD: Alfred Kohn, Adclennof.
„ Hans Loos, Buchhandluug.
„ Leopold Weil, Hauptstrasse 12
„ Marie Wilhelm. Lutherstr. 5.

Herman Sattler, gegenflbei der 
Haupfpost.

LAZNE LUHACOVICE: Alois Sury, Papierhan
dlur.g

MARIENBAD: E. A. Gótz, BuchharKłhmg-
„ Emmy Grimm, Neue Kołonnade.

PRAGA : Loufse Sptzowe 11- Vadavske nam. 23. 
TRENĆ.-TEPLICS: Josef Holas, Kupele. 
W IEDEŃ: H. Gołdschmiiedt I-, Wollzehe 11,

oraz kioski firmy 
ZO PO TY: Gebrlider Rapaport, Seestr. 39/41

M- Oehnke, Nordstr. 7.

Cena pojedynczego nnm eru:
W kraju: 25 gr. W Auslrji: austr. gr. 30. W Czechosłowacji Kc 1-—

Dla wszystkich stałych prenumeratorów zapro wadziłiśmy w  czasie od IB, maja Ho 30. wrze 
snia b- r. ulgowy etni abonament, udzielając 50 >6z ceny prenumeraty - Każdy prenumerator 
może zamówić orugi abonament dla swej rodziny, wyjeżdżającej na ,e:;,,ako. Ulgowy abona
ment kosztuje w naszej administracji Zl 3‘JD. plus koszta przesyłki Zł- 1‘ > nazejn Zł. 4‘3C

miesięcznie. —

Do naszych Szs n. Czytelników
w letniskach, miejscach kąpielowych I zagranice

NOWYDZIIKNIK

—  zmuszony był powrócić do Bristolu, skad 
odleciał w  południe. Według ostatnich wiadomo I 
ści zmuszony był wycofać się kompletnie z  Ii*
sty uczestników' raidu. Dzisiejszy przelot obej­
muje marszrutę Nimos, Monachjunt 792 klm- 
z przystankami w Lyonie 216, w  Lozannie 158 i 
kim i Bernie 80 kim. ■ ,, •

tu lsk i  ra d awionetek
W a r s z a w y  24. V  PAT „Ekspress Poran­

ny* dowiaduje się, że w  dniu 6 września rb. roz 1 
pocznie się w  W arszawie wielki polski raid a* 
wionetek zorganizowany przez Lgę  Obrony 
Powietrznej i przeciwgazowej. Raid twać bę­
dzie dq 15 września. W ezm ą w nim udziął .kr 
tnicy cywilni i w ojskow i Trasa raidu wynosić, 
będzie ogółem około 3800 kim. i pokryta byĆ* 
powinna w sześciu etapach. Przeciętna długość j  
etapu dziennego wynosi przeszło 600 kim. W  
raidzie wezmą udział m. in. awionetki studen­
tów politechniki warszawskiej i awionetki poF.j 
skiej kanstrukcji RW D .

Konferencje piemjera S ław ka
W a r s z a w a -  24. 7. PAT- P. prezes Rady, 

Ministrów W . Sławek przyjął w  dnóu db.is-ej! 
szym poo’'sckretarza stanu w  ministerstwie; 
spraw zagranicznych p. W ysock iego , następnie: 
ambasadora polskiego w W aszyngtonie p. Fili 
po wlicza; z kolei zaś p. premierowi z łoży li wó 
zy ty : p rzyby ły  w  dniu dzisiejszym do Warsza 
w y  belgijski minister komunikacji’ p. Dppens 
w  towarzystw ie posła belgijskiego w  W arsza 
wiie p. de l‘Escaiille oraz poseł polskii w  Brukse ' 
Ii p- Jackowski'.

fielgijskj min. komunikacji 
w Watszawie

W a r s z a w a  24. 7. PAT. Pnzybyły w  dniu
hrsiejszytn do W arszaw y n. m in is te r  komun i 

„acj; Belg;; p. Lipp-ens po złożeniu s; / ::i \vi 
zyt oficjalnych zw ęd z ił zakłady Lilpcpu. Rana 
i Ldweiisteir.a a naslępnie fabrykę parowo 
zów. O goaz. 14 podsekretarz stanu w  MSZ 
p. W ysocki podejmował gościa śniadaniem.

Konferencja w Sinaja zwołana 
z inicjatywy L gi  Karodów

B e r i  n. 24. 7, P A T . W edług ii.iforma.vj nie 
których dzienników msin:e'cR:ch konferencja 
w  Simaja, obradująca nad kwestią utworzenia 
bloku agrarnego państw południowo wschód 
niej Europy, zwołana została z in icjatywy Ligi 
Narodów. Pertraktacje wstępne, które jednak \ 
rae byty podawane do wiadomości pubfeczr.ej, 
odbyły się jeszcze w styczniu br- w Genewie 
pomiędzy pnzedstawiclelami Jugosła\.,i, Rumu
nji i Węgier.

\

Jediiol-ta parf a konserwatyw na 
w Nteiiłczcch

B e r l i n .  24. 7 PAT Obgalnie donoszą/iż 
pertraktacje w  sprawie utworzenia nowel par 1 
tji konseiv\atywnej z gnu®, jakie się z biegiem ' 
czasu odłam ywaly z partji niemiecko narodo 
wej dały rezultaty. Na wczorajszem posJedze 
tviu komisji porozumiewawczej, postanowiono 
utworzyć jedną wielką partję konserwatywną.

B e r l i n  24. 7. PAT  Radio. Wskutek rozwią 
zania parlamentu, posłowie stracili metykal 
ność. W  związku z tern rozpoczął się w  Nictn 
czech cały szereg procesów sądowych, przy 
czem ogólna liczba procesów oceniam jest na 
250. Na Berlin przypada 60 do 80 procesów 
sądowych. Większość wykroczeń dotyczy 
zdrady stanu, podżegania dc aktów gwałtu itd. 
Oskarżeni są przedewszystkiiem posłowie ko 
moniętyczni a następnie hitlerowcy za obrazę 
ministrów oraiz opór władzy. ;

B e r l i n .  24. 7. P A T  R«lk>. Lotaflt niemiecki 
Wolf Hirsch odleciał dziś rano z lotniska 
w Tempelhoite do lotu transatlantyckiego na 
awkinctc* dolnopłatowcn „Kleimn L- 28". T o  
w a rz y w  mu znany w berłldsaich kołach spor 
towych Oskar WeUer.   -



i*; .  ̂ .wŁoCa ćb. VII. 19Ó0 Str 14

Ulielhi pożar lasćur w Pfalopolsee wsch.
Przyayng p o U ru  — zbrcdnicze pcdpakn ie

(Telefonem  od naszego korespondenta).

Lwów.  24. 7- (T ) Dziś wieczorem nadeszły 
<Io Lwowa alarmujące weści z powiatu brodź 
kiego o  płonących lasach, należących do spółki 

i^brody" w  rewirze Zbroje w miejscowości 
Burdołachy powiat Brody. W  płomieniach sta 

J, nęło około 60 morgów 251etniego lasu sosnowe 
Co. Ponieważ płonące lasy zagrażają okoiicz 

i Wsiom i niema najmniejszej nadsieji złago 
żywiołowego pożaru, wezwano na

miejsce większe oddziały wojska i okoliczne 
straże pożarne, które zajmują się izolowaniem 
zagrożonego terenu od obszarów objętych po 
żarem. Szkody obliczają na 400.00C zł. Akcja k> 
kał zacji ognia trwa w dalszym ciągu. Wdr^żo 
ne dochodzenie wykazało, że las został podpr 
lony na tle zemsty- Aresztowano 2 osobników 
Teodora Wolaniuka i brata tegoż Potrą, któ 
nzy przyznali się do zbrodniczego podpalenia.

Krwawy dramat miłosny na cmentarzu
( Telefonem  od naszego korespondenta)

L w ó w .  24. 7. (T ) Do Lwowa nadeszła w a  
douność z Monasterzysk o krwawym dramacie, 
iald sdę rozegrał na tamtejszym m ejscowym  
cmentarzu parafialnym. Na cmentarzu tym u*- 
rządizili sobe ostatnio schadzkę żona sierżanta 
żandarmerii wojskowej Klementyna Hibsz i 
urzędnik fabryki tytoniowej w Poznan u Stani

sław Koryzma Po półgodzinnej rozmowie w  
pewnym momencie oboje pozbawili się życia 
wystrzałem w  skroń. Obydwa strzały były 
śmiertelne. Denaci popełnili samobójstwo z po 
wodu niemożności zawarcia związku małżeó 
skiego.

Wstrząsająca tragedia rodzinna
L w ó w .  24. 7- (T ) Lwowskie władze poiicji 

■ woóewódzkiej zaalarmowane zostały w dniu 
■dzisiejszym wiadomością o okropnej tragedji 
rodzinnej jaka się rozegrała w miejscowości 
Józefówka, powiat Rohatyn. Jeden z najbogat 
szych gospodarzy Michał Skomarski wystrza 
łem z karabinu zamordował swą żonę Katarzy 
nę, następnie z powodu zacięcia się karabinu.

porwał sekierę, którą zadał matce swej trzy 
ciosy poczem ciężko okaleczył swą dziewięcio 
letnią córkę- Jedynie su\ęgo trzechletniego syn 
ka oszczędził. Po dokonaniu tej krwawej masa 
kry Skomarski powiesił s ę- W  pozostawionym 
liście podaje on, że „nic mu po pieniądzach" 
a głównym pow’odem jego czynu była niechęć 
do życia.

R O ZM A ITO Ś C I.

W. ks. Maria Pawłówna kie­
rowniczką domu mód

W  dzielnicy miliarderów New— Yorku, przy 
Fifth— Avenue. znalazła sę  b- w. księżna rosy; 
ska Marja Paw łówna, na stanowisku kierown 
czki znanego domu mód. Jak twierdzi b. w. 

1 księżna czuła ona jak najszczęśliwszą wśród no 
wego zajęcia, które posiadało dla niej więcej u 

, roku, aniźeJi dawne życie, spędzane wśród zu 
pełnej bezczynności- Tymczasem ne mogła Ma 
rja Pawłówna uzyskać pozwolenia na dalszy 
pobyt w Stanach Zjednoczonych, a wszelkie 
starania o przedłużenie paszportu spotkały s ę 
z odmową. Wobec tego przeniosła s'ę na Ellis 
— Island, gdzie udzielono jej trzytygodniowej 
zwłoki, jednakże z nadmienieniem, że po upły 
wie dwu mesięcy uzyskać znów może pozwo 
lenie na pobyt w  Stanach Zjednoczonych, jeśli 
złoży deklarację, że pobyt jej jest tylko tymcza 
sowy. Jak widać z tego, władze amerykańskie 
umieją, podobnie jak europejskie, utrudniać po 
byt różnemi zbytecznemi formalistykami, które 
w zastosowań u do osób pracujących, nie mają 
najmniejszego sensu.

Marsz. Piłsudski p rz y ą ł zapro­
szenie na zjazd w Radomiu

(T tle fonem  od naszego korespondenta) f

W a r s z a w a  24. 7. Sin. Marszałek Pilsud 
ski przyjął w Pikiliszkach 23. bm. delegację 
komitetu obywatelskiego przyjęcia uczestników j  
lX ziazdu legjonistów w Radomiu z prezesem 

j radomskiego związku legjonistów Brzęk-Osiń- i 
| skim na czele, Delegacja zaprosiła marszałka . 
j na zjazd. Marszalek Piłsudski zaproszenie przy 

ją? i zapewnił, że na zjazd przybędzie. Równo 
cześnie delegacja zaprosiła na zjazd marsza!- 
kową Piłsudską.

D uch Conan Doyle’a przemówił..
O ile różnym pismom, oczywiście spirytysty 

cznym, choćby angielskim, wierzyć można, po 
.wiodło się różnym związkom spirytystycznym, 
zarówno w  Anglj, iak w  Stanach Zjednoczo 
nych, ustanowić związek pomiędzy spirytysta 
mi na ziemi a duchem Conan Doyle‘a, znajdują 
oego się tam. Duch udzieli! oczekującym uań 
śmiertelnikom, rodzaj wywiadu . mówił:

—  Czuję się tu bardzo dobrze, a nawet cieszę 
się, że Ziemię mam już poza sobą..- Niezadługo 
za pośrednictwem spirytystów, podyktuję coś 
w  rodzaju książki, z op sem nieba, w  którem 
się znajduję. Niebawem powrócę- Tu zamilkł 
Conan— Doyle i pomimo gorących wystukiwań, 
nie pojawił się więcesi.

Natomiast wysok duchowny budystyczny. 
nazwiskiem Mazaninanda, —  stojący na czele

Groźny pożar w Galafzu
G a  la t  z. 24, 7. PAT- Wybuchł tu pożar, 

który zniszczył 23 domy. Dwaj policjanci wdar j 
li się do płonącego domu, celem uratowania 
znajdujących się tam dzieci, W  chwili, gdy dzie 
ci zostały wyrzucone przez policjantów 
oknem na płótno trzymane na dole przez in­
nych policjantów, dom runął w  gruzy, przy 
czem obaj ratujący zostali zabici. Wskutek udu 
szenia dymem zmarło również dwóch straża 
ków i komendant straży ogniowej.

związku spirytystów w San Francisco, zawia j 
domił swych akolitów, że w tych dniach dopro • 
wadzi do jak najść ślejszego zbliżenia się z du : 
chem Conan DoyIe‘a, znakomitego spirytysty. j 
Na to wezwanie przybyło już do San Francisco 
liczne grono zaciekawionych spirytystów, w  
oczekiwaniu dnia, tak uroczyście zapowedzia 
nego- Mazzminand-a był osobistym przyjadę 
lenn Conan Doyle‘a, a podczas ostatniego widzę 
nia się z mim otrzymał od nego uroczyste za 
pewmenie że pierwszym, komu się objawi tu 
na ziemi, będzie związek w San Francisko, na 
którego czele sto jego przyjaciel i wyznawca. 
Przeto nie wątpi Mazzininanda. że Conan Doy 
le dotrzyma danego słowa i że niebawem obja 
wi się związkowcom kółka spirytystycznego w 
San FrnncM.o. Związkowcy oczekują dofy-ch 
czas, równie necierpliwtie, iak bezskutecznie

G IE ŁD A  K R A K O W SK A
Kraków, 24. 7. 1930. Akcje w  zaniedbaniu D o i* 

bez miany.
Papiery procentowe: 4-proc. Preru. Poż. k iw i 

stycyjna 112.
Zebranie giełdowe przeszło pod znakiem ogół 

nej niechęci do pracy. Poszukiwano jedynie Z it 
leniewskiego w  płaceniu 43 bez transakcyj. Reszta 
papierów oficjalnie notowanych w zaniedbaniu 
Z papierów procentowych robiono jedynie w  ma 
łych ilościach 4-proc. Prem jową Pożyczką Lnwt 
stycyjną po kursie niezmienionym.

Na pogiełdziu zupełny zastój.
• • •

Waluty i  dew izy oficjalnie bez ruchu.
Na rynku walutowym w  obrotach prywaitayd 

i międzybankowych sytuacja niezmieniona. Popyt 
niewielki. Podaż dostateczna. Nastrój spokojny 
W  Krakow ie dolar gotówkowy 8.88—889, cczki 
bankowo 8.90 i jedna czw. do 8.91 i jodma czw  
W arszawa doi 8.87 i trzy czw. do 8.88 i trzy czw< 
czeki 8.90—8.91. Lw ów  doi 8.88—8.89, czeki 8.9i 
i jedna czw. do 8.91 i jedna czw. Katow ice do* 
8 S8 i jedna czw. do 8.89 i jedna czw , cezld 8.9i 
i pół do 8.91 i pół. Notowanie dzienne Banir 
Polskiego niezmienione.

G IE ŁD A  W A R S Z A W S K A
W arszawa, 24. 7 PAT. Akcje: Bank Polski t t f

i pół, L ilpop 25, Ostrowiec ser. B. 59, 58, 60, P®
rowozy 1 i I I  em. 21 i jedna czw. Pożyczki: 4-pffO»
inwestycyjna 110 i pół, 5-proc. dolarowa 61 i  pół
5-proc. konwersyjna 55 i trzy czw., 6-proc. dal®
rowa 79, 8 proc. L. Z Banka Gosp. Kraj. 94.

• • •

Waluty: Dolary 8.89 i pół, 8:91 i  pół, 8:81 i ptifc 
Dewizy: Belgja 12465, 124.96. 12434, Londyn 4?Jł 
i pół, 43.47, 43.26, N ow y Jork 8.90, 8J9B, 8S8, Pm 
ryż 35.07, 35.16, 34.98, Praga 26.42 i  jodm  czw. 
26.49, 2635 i pół, N ow y Jork ka te i 8.912, 8 930 
8.892, Szwajcaria 173.24 i pół, 173.67 i  pól, 172.81) 
Wiedeń 125.95 i pół, 126.26 i  ptfi, 125 .« i pół, WłoJ 
chy 46.69, 46.81, 46.57, Bertm 212.%.

G IE ŁD A  W IE D E Ń SK A
Wiedeń, 24. 7 PA T . Waluty i dewizy: berltt

168.62—169.12, Budapeszt 123.86—124.16, B-ukares^ 
4.19 i trzy czw do 4.21 i trzy cziw., Londyn 34.3ł 
—34 47, N ow y Jork 70615— 708.65, Paryż 2|77 
i jedna czw. do 27.87 i jedna czw., Praga 20.93 f 
jedna czw do 21.01 i jedna czw., W arszawa 79.21 
—79.49, Zurych 137.24—137.74, Amerykańskie 703.1  ̂
—707.10, Niemieckie 168 37—168.97, Angielski* 
34 27—34.43,, W łoskie 37.20-37 36. Polskie 79.07- 
79.41, Szwajcarskie 137.20-138, Czeskie 2093 i jo! 
dna czw. do 21.01 i jedna czw., W  p e r s k ie  123.61 
— 124 05.

Papiery wartościowe: Renta majowa 1.805, Ileż 
ta lutowa 1.83, Renta koronowa 1.80, Losy T®
reckie 18 20, Zieleniewski 36, Karpaty 3.10, Gaik 
cja 24 i pół.

G IE ŁD A  ZU R Y C H SK A
Zurych, 24. 7 PAT. Paryż 2024 i pól, Landy* 

25.03 i jedna czw., Nowy Jork 5.14 35, Belgja 72 92; 
W łochy 26 94 i pół, Berlin 122.82 i pół, W iede i 
72.70, Praga 15 25 i pól, W arszawa 57.70, Buda 
peszt 90 20, Bukareszt 3.06.

K O M U N IK A TY

— STOW. ŻYD. SŁUCH. U. J. ..OGNISKO" W
K R A K O W IE  dysponuje kilkoma wolnemi miejsca 
mi w w illi „Św it" p. Goklwasser w  Zakopanem 
na miesiąc sierpień Podania należy wnosić na 
adres sekretarjatu „Ogniska" w  Krakowie, ul. 
Przemyska 3.

— W P IS Y  N A  TURNUS S IE R PN IO W Y KOLO- 
NJI „O G N ISKA" w Rytrze przedłuża się aż do 
28 bm. Zgłoszenia przyjmuje się tylko na cały 
miesiąc sierpień.

Wieinićczka przejechana 
przez samochód

O ś w ę c i m- 24. 7. (W ) Dziś rano wyjechał* 
samochodem prywatnym z Oświęcimia do Za 
kopanego w towarzystwie bony i dziecka żona 
adwokata tutejszego mecenasowa Drucksowa. 
Kilka kilometrów za Ośw ęcimiem wpadła 
przez nieostrożność pod koło samochodu wi€ 
śnia„zka, idąca na targ do Oświęcimia i ponio 
sła śmierć r,a miejscu- Bezpośredno po wypad 
ku zjawiła się komisja sądowa z sędzią śled 
czym drem Szelakiem na czele. Zwłoki odsta 
wi-one zostały na cmentarz katolicki. Przeciw  
ko szoferowi wdrożono dochodzone.
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POCZĄTKUJĄCĄ siia 
biurowa. z hdnem p's 
tric:r. rott:ebna od r+ 
Ta z. ZgMKtenj* pod„f,au  
ia “ co Adm. ,.N Dzienni 
ka“ . 1085g

K O N C Y n F T i \ rutyno 
f i t c j p  poszukuje ad 
wck.it Dr. Bloch w Br:e 
stal. Posada zaraz do ab 
j ę c i a . . ___________ 2457x

POSZUKUJE sie chłop
ca z porzaJn-ego doaiu 
do posyłek. Zgłoszenia: 
ńrcnig. Krakowska 26, 
I. piętro, pficyna. 1072g

Pctai gnainii) y
UCZCIWY, młody, zdał
ny czlcwick. z dobrem: 
poleceranii — umiejący 
czytać i pisać, poszukuje 
1 osady. Branża obojętna 
Zgłoszenia pod ,,Uczci 
wy i zdolny" do Adrrrin. 
„N. Dzienu ka“ . 107Sg

KORESPONDENT poi
sko-niem:ecki, samodział 
ny, pierwszorozędny oi 
gan zator, obejmie posa 
dę. Zgłoszenia: „Bólaursi 
sta" do Adm. „N. Dzień 
nika". li}80g

RUTYNOW ANA sala biu 
rowa, z ukończoną szko 
łą handlową i praktyką 
biurową, obznajomiona 
z wszelkieini czyrinośc.a 
mi b iiu T O w em i, biegle ste 
nągrafuiąca i pisząca na 
maszynie, poszukuje po 
sady. Łaskawe zgłoszę 
nia pod „Rutynowana" 
do Adiiiin. „N. Dzienni­
ka". 1075g

CHAZEN Cf ł n)
z wyszkolonym głosem 
kotoraiturowym poszuku 
je stałej posady. Zgłoszę 
nia: Sann^eł Hornreicli,
kantor, Kosów koło Ko 
łomy#. 1073g

3 POKOJE z kuchnią, z 
pełnym komfortem do 
wynajęcia na I. piętrze, 
od 1 sierpnia w Piclgó 
rzu. — Wiadomość: 
Gottla-uib, handel win, 

JRynek 2.  1077ą

POKÓJ umeblowany sło 
neczny, z osobneni wej­
ściem, d!a 2 panów iub 
inalżeństua, od Igo  s;er 
p.n'a do wynajęcia. W ia­
domość: Choczner. Brzo 
ozwa 12.__________ KMObp

Meklama 
dźwignia handlu

W 7KW INTNF wody ko 
!cńsk'e ; perfumy „Mol 
pasa" poleca: Lobeł Ur 
buch Krakowska 7.

UNIEWAŻNIAM zgubo 
na książeczkę wojskowa 
— na nazwisko Cli a im 
Hcrsch Klein, ur 1892 w  
Strzyżowie, — wydana 
przez P. K. U. Rzeszów 

2459x

OKULARY, najlepsze 
szklą najtaniej: Grossler 
Optyk Grodzka 41 (wła 
sua praoownia). 2426P

W Y T  w Ó K N IA
artystycznych, fabry 
ny skład dywanów ot!®1* 
talnych. Ceny niskie 
warunki dogodne: Ort* 
nerowa, Kraków, T a rH  
wska 6. I. plętTO, boczo* 
Zwierzynieckiej. 1298- 

-*(

FIRANKI od najtań­
szych <ło najwyk 
szych poJecr W ytwó 
firanek, Podgórze, 
niej Trauguta 5, obec 
ul. Rękawka Nr. 3 jti 
obok Rynku podgonK ł* 
so).

R O Z K Ł A D  JA ZD Y  A U T O BU SO W EJ
Odjazd i  placu św. ,>ucha w Krakowie. — Ważny od  15. czerwca 1930 r. — Ewentualne? zmiany w rozkładzie Jazdy zastrzeżone.

i i

Kraków— Alwernia.
Liszki, Koszów, Rybna, brodła 

e Odjazd P rzy jazd

| R 18 00 l|l A  8-00
SO 4*— 19 30 </ ilu 6-30

Kraków—Będx'n. Krzeszowice, Chrzanów, 
Jaworzno, Modrzeiów, Sosnowiec

12  00 is -00 Iii a  9 30 13-30
14-30 17-30 ufii 6-40 10 40

Kursuje w piątki
15 00 18 00

79 7 60 17 30 20-30 .
W  inne duie 

Dr soboty nie kursuje

Kraków--biała. Kalwaria, Wadowice, Kęty 
14-30 17‘36 A 10-40

w piątki lii 7-30
89 8-80 16-30 19-36

w inne dnie

Kraków--tjuakr. Słomniki, Miechów, 
Wielki Książ, Wodzisław, Jędrzejów, Pińczów 

9 00 lilii A  12 50
127 15 —  17 50 \/ j i  8 00

Kraków— Czernichów. Liszki
15 00 18 00 Ili A  7-25 16 55

22 3-—  15-55 18-55 v  ||| 6-30 16 C0

Kraków— Jasło. Niepołomice, Bochnia 
Brzesko, Tarnó -, Pilzno, Brzostek

149 12*— 17-00 Ili 
2211 v

A  11-41 
lll 6-40

Kraków— Jordanów (Osielec). Myślenice 
72 9-—  1500 loOO 9 00 9*50
■ raków- Kielce. Słomniki, Miechów 
Wielki Książ, Wodzisław, Jędrzejów

Oijni 7 00 12-30 16 00 18 30 
117 12-60 Pnyjnd 11,00 13-40 17 10 20-30

Krakó w— Krynica.
Mszana Dolna,Tymbark, Limanowa, NowySącz

7-45 15 001(111 A  13-00 2115
150 18-—  13-00 20-15 v  liii 7-45 16’00

Kraków— Lnnckpfbna.
Mogilany, Krzywaczka, Izdebnik

8 ł5  14-301111 A  11-75 18-25 
35 11-—  9 40 15 54 v  (J]] 10*00 17 00

Kraków— Limanowa.
Myślenice, Mszana Dolna, Dobra, Tymbark 

16-30 17-001111 A  9-05 10 00
87 I r —  17-37 20-35^ |j|| 6 00 630

Kraków— Lipnica lfurowana
Łapanów, Trzciana, Rzegocina

Ddjąut v sokoły i ultćiiili 14-00 7-55
wpiąbci. . I5 u0

65 7 20 w inne dnie 16*15

Kraków— Liszki.
7-30 lii A  8-25 
7-55 v  lii 8 00

Kraków—Miechów. Słomniki
Odjazd 14 00 1630 18-30 20*20 

40 5-— Pnjjiii

Kraków— Myślenice. 
m Odjazd
Z  8-0C 8-30 9-00 1030 12-00
8  13 90 15-30 16-00 ib*4 5 1730
£  55 19-00 19-30 20-00
«  N
*S, S Przy|uxd
S  7 40 8-10 810 8-40 910
*  u  910 9-40 14-1C 14-10 15-10
32 4 ' -  1610 17-10 11 10

Kraków— I  sznna Dolna. Myślenice Lubień

Cdjaid 16-30 16-45 180C 
60 8 - -  ptńjgsd 7-40 8-34 9-04

Kraków— Nowy Sącz.
Niepołomice- Bochnia, Brzesko, Czchów

UD)*ul 1)10-00 1630 2) 18u0
110 12-— j, jjod 10 00 11-15 20-00

1) W  soboty nie Kursuje.
*) W  piątki i soboty nie kursuje.

Kraków—Ojców

Odjud +00 11 00 16-00 T  00
2? S - -  PnyiKd 10-45 13-45 18*45 22-45

Kraków— Olkusz.
Ojców, Skała, Pieskowa Skald, Sułoszowa 

Odjazd P rzy ja zd
8-90 18-30 l|l A  8-49 13-02

51 5-90 10-02 20 14 v  lii 900 11-00

37 4-—

Kraków-

900
1900

7-40 
13-55

-Proszowice.
Odjazd

13-00 1 7 00 18-00
20-00 2100 

Przyjazd
810 8-50

1510 20-10

8-40 10-10 1415 16-P

Kraków— Morawica.
Mydlniki, Balice, Aleksandrowice

12-00 18-00 Ili A  7*45 I-i
15 l*8u 12-45 18 45 v  |i|7*00 (336

Kraków —Rahk Myślenice. Chabówka
Odjazd

8-30 1000 11-00 1)14 00 2)17-30

P rzy ja zd
70 10 —  1030 11-30 17-30 20-00 2P00

1) !« piątki o godzinę później.
2) W  piątki u Jjod-Mhę wcześniej

Kraków— Skała Modlcica Ojców 
Odjazd

900 1300 14-10 1800 1930

P rzy ja zd
26 3-50 7 28 8 00 12*00 1658 1830

Kraków--Świątniki Górne. Świątniki

Odjud 1300 17-00 19-00
17 2 —  ł-njjnd 184)0 830 16-10

Kraków— Słomniki.

19-00 19-30 Ifl A  7-50 8-50
25 3 ' -  19-50 20-20 v  liii 7 00 8.00

Kraków— Swoszowice.
Odjazd

7-00 8 00 8 00 9 30  10-00
11-uC 12*00 12-JO 14 00 1 430
16-00 16 00 1730 1800 19'15

P r z y ja zd

6 30 8 3  0 9 05 930 1030
11.05 1230 13-00 13-05 15 05 I

9 1 -20 16-00 17-00 18-30 20*00 |

Kraków—Szczawnica. Chabówka, ’ 
Nowy Targ, Czorsztyn, Krościenko

łl  3 jj Przy jr zd  Od,, zd
I  »  8-3C 15-30 Wił A  13-00 20 00

120 18 -  13-0C 20-00 y  ||| 830 1530

Kraków Strzyrzyc. (Skrzydlne)
Gdów, Dobczyce 

Odjazd
Piątki, soboty i niedziele 15'0o
Inne d n i e ........................ 16'00

59 7”— P rzy ja zd  7’20

Kraków—Wadowice.
51 5 -  Odju!1 19-00 Przyjazd 7-40

Kraków - Wawrzećczyce.
Mcgiła, Pleszów, Wyciąże, Cl o, Igołomja 

O d ’ azd
1000 10 15 10-45 15-25 1630 

17 00 18-00
Przy jazd

657 7 b0 731 7-35 13*20
30 3-—  13-20 1400

Kraków— Wiśnicz.
Wieliczka, Niepołomice, Bochnia

Odjazd P rzy jazd
W piątki . 14-30 lilii A  8-40 

54 4‘50 V  inue dnie 18*00 V lii 7*00

Kraków—Wolbiom. Słomniki Miechów
Przyjazd

A  910
61 7-50 19-45 ^  Jii 7 00

Od|azd
17-30 l|il

Kraków -  Zakliczyn, (przez C .nów)
Wieliczka, Niepołomice, Bochnia, 

Brzesko, Czchów
Odjazd w piątki 1330 

inne dnie 1530
88 8*—  Przyjazd . . . 8‘20

Kraków— Zakliczyn (przez Wojnicz).
Wieliczka, Niepołomic" Bochnia, 

Brzesko, Wojn.cz
89 8‘— Odjazd 16*00 Przyjazd 9"15

Kraków— Zaryte (Rabka)
Myślenice, Lubień, Kasinko, Mszana Dolna 

69 9-— Odjazd 9-00 Przyjazd 16'40
Kraków— Zawiercie.

Słomniki, Miechów, Wolbrom, Pilica 
94 10-—  Odjazd 10*15 Przyjezd 19'09

Kraków— Zawoja.
Sułkowice, Sucha, Maków

8-00 17 00 III A  lu-00 20-00
72 1 1 *- 11*10 2010 v  lii 6-00 17-00

Kraków — Zakopane.
Myślenice, Chabówka, (Rabka), Nowy Targ

Odjasd *6 30 8 00 ” 1+1  ̂ *19-00

U rakow a * 14 00 15-00 15'30 16-00
*16-30 *17-00

107 1 6 --
Zakopane— Kraków.

Przjriazd *10-25 10*55 *11*25

Krakowa
11*55

*12-55 13-20 19-49 *21 19
*22-ł9 23-49

•Kursuje od 15. 6. d.o 19. 9. 
w razie potrzeby

O d | a zd  z Krakowa, Plac św. Ducha l^pzy|HZdjdo^J4rakowa^Pla£_sw^Ducha

PK łiM  M ERATA: w Krakowie : na prow. miesięczn ZL 6‘00, kwartał 21  18‘00 
w Krakowie z odneszen. do domn «  «  6*20 a m 18*60
Na prowćBcj' z przesyt! ą pocztową m .  6*60 „ a 19*80
Zagruj i.ą z przęsylka pocztową „ a 10*00 .  .  30*00

„N O W Y  DZ1FNN1K** wychodzi codzieunie. takie w pottIedrJa*ld 1 dni poówćąt.

OGŁOSZENIA: Podstawą obliczeń Jest 1 milimetr w jednym lam-e — Strona w 
tekńua i nsdesłanem ma 3 łamy po 74 mdlim. —  Strona za tekstem 6 la­
mów po 37 rnilftn. — NaJmoleŁze ogłoszenie drobne liczymy za 10 słów.

CENY w złotych: L stroni 1*25 Tekst IV -. Nadesłane 0*75. — Za tekstem
0*25. — Droboe od słowa 0*20. Dla oocrukując ycb pTacy 0 'ia —  Ora.oJa- 
cje 12*50. — Za zastrzeżenie mlejs -a się25%

W ydawca: Za Spółkę Wyd. „.Nowy Dziennik**: Zygmunt Hochwald. — Redaktor naczelny: Dr. Wilhelm Berkelhammer 
Redaktor odpowiedzralny: Zygfryd Moses. — Nowa Drufcamta Dziemoikiowa. Kraków. Orzeszkowej7, podzarząJem MaJuymiijat^ Feidu wra


